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Grzegorz Pisarski -4 NA KRAJO
WYM RYNKU — TENDENCJE 
ZMIAN W ZAOPATRZENIU

str. 1
Przewidywany na I kwartał ogólny 

poziom dostaw na zaopatrzenie obro
tów detalicznych jest doić ' wysoki 
i może być istotnym czynnikiem stabi
lizacji rynku. Przeszkadza temu jed
nak nie dość dobrze dostosowana do 
potrzeb rynku jakość i struktura do
staw.

Barbara Wiśniewska — DROGA DO
ELASTILU — st. 1

Elastii wytwarzany Jest ze stilonu. 
Surowcami wyjściowymi do jego pro
dukcji są: węgiel, woda i powietrze. 
Produkcja elastilu nie obciąża handlu 
zagranicznego wydatkami na import su
rowców, a nawet stwarza możliwość 
oszczędzania sporej ilości dewiz, jako 
je wyroby z włókna poliamidowego 
z powodzeniem zastępują wytwarzane 
z importowanej bawełny lub wełny. 
Jaka jest droga do likwidacji „obsesji 
skarpetkowo-rajstopkowej”?

Przemysław Małek — CENTRAL
NE PROBLEMY W Z WIERCI A- 
PLE SZCZECIŃSKIEGO REGIO
NU — NIEZBĘDNA JEST ZNA
JOMOŚĆ PERSPEKTYWY —

str. 1
Wytyczone kierunki rozwoju gospo

darczego województw nie zawsze zapo
biegają żywiołowości wzrostu i przy-

Centrafne problemy

w szczecińskiego regionu

Niezbędna 
jest znajomość 

perspektywy
PRZEMYSŁAW MAŁEK

IV NUMERZE:
padkowości doraźnych decyzji. Rzeczy
wistość gospodarcza wpływa na częste 
zmiany zasadniczych elementów planu 
perspektywicznego. Autor postuluje 
oparcie koncepcji rozwoju na funk
cjach, jakie spełnia województwo w 
skati całego kraju, z uwzględnieniem 
bazy surowcowej, warunków istnieją
cych w rolnictwie i właściwej ’ lokali
zacji produkcji. Niezbędna jest Jednak 
znajomość perspektywicznych dróg ro
zwoju kraju.

Henryk Weber — NA TROPACH 
„A” — GDZIE DWAJ SIĘ SPIE
RAJĄ... str. 3
Zakłady Aparatury Elektrycznej „Lu- 

mel" proponują zwiększenie w br, pro
dukcji na eksport, lecz handel zagra
niczny twierdzi, że nie może sprzedać 
więcej, niż połowę masy towarowej. 
O co chodzi w tym sporze?

Jan Sondel — JAK PODNIEŚĆ
SKUP MLEKA str. 6

Trudności skupu, reperkusje gospo
darcze i społeczne. Podniesienie mle
czności krów powinno, iść w parze 
z obniżeniem spożycia mleka przez 
wieś. A więc zwiększenie dostaw dla 
wsi nie tylko pasz treściwych, ale rów
nież poprawa zaopatrzenia ludności 
wiejskiej w wędliny i... masło. Autor 
zgłasza również propozycje zmlerzają- 

ce do zwiększenia produkcji mleka to
warowego, podniesienia kultury ho
dowli i jej opłacalności.

Jan Sierzputowskl — ORĘDZIE A 
HANDLOWA RZECZYWISTOŚĆ

str. 7
Orędzie prezydenta Johnsona „O stanie 

państwa” porusza m. in. problem zwię
kszenia wymiany handlowej USA 
z krajami wschodnioeuropejskimi 
i ZSRR, Ogólnikowe postulaty orędzia 
są odbiciem wzrastającego nacisku 
amerykańskich kół przemysłowych na 
czynniki polityczne. Przemysłowcy do
chodzą do przekonania o konieczności 
rewizji polityki gospodarczej wobeo 
krajów socjalistycznych.

Fot. Janusz Smogorzewski

MIĘDZY WOJNAMI
Na rozwoju międzywojennej Warszawy zaciążyły: zjawiska urbanistyczne mia

sta rosnącego w wyniku rewolucji przemysłowej w okresie zaborów, formy 
gospodarki kapitalistycznej, sytuacja ekonomiczna oraz ostre przeciwieństwa 
społeczne.

Miasto cechował brak struktury przestrzennej, czego skutkiem bvło — jak 
podaje B. 'Malisz w „Kształcie Warszawy” fNowe Drogi — nr 1 z 1965 r.) — 
ogromne zagęszczenie ludności docbodzące w centralnych dzielnicach miasta 
do 2 000 osób na 1 ha. Dzielnice mieszkalne zabudowane kamienicami-studniami 
o ciasnych, ciemnych podwórkach pozbawione były prawie zupełnie zieleni 
W całym mieście przypadało jej średnio na 1 mieszkańca ok. </« metra, warun
ki życia pogarszało przemieszanie zakładów przemysłowych z zabudowaniami 
mieszkalnymi, co nie pozwalało na rozwój poszczególnych elementów struktury 
miasta. Miasto podzielono na dzielnice ludności zamożne! oraz dzielnice robotni
cze prawie całkowicie pozbawione kanalizacji, wody i komunikacji, które urą
gały cywilizacji XX wieku.

W przeddzień wybuchu II wojny światowej stolica liczrla 1 307 tys. mieszkań
ców. Skład ludności międzywojennej Warszawy był tvpowv dla miasta kapita
listycznego. Bankierzy i kamienicznicy oraz rentierży z ’ rodzinami stanowili 

13 tys. osób, właściciele przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych nie za
trudniających siły najemnej — 100 tys. osób.

DALSZY CIĄG

Rok XX Cena 2 zł

ZNISZCZENIE MIASTA
Lata II wojny światowej 1 okupa

cji hitlerowskiej przyniosły Warsza
wie katastrofalne straty: około 800 
tys. mieszkańców stolicy poniosło 
śmierć. Okupant, pastwiąc się bru
talnie nad bezbronnym miastem, 
przez kilka miesięcy po upadku Po
wstania burzył dom za domem, uli
cę po ulicy, wycinając drzewa, wy
sadzając w powietrze urządzenia 
podziemne: kanalizacje I wodociągi, 
wyrywając przy pomocy czołgów 
przewody telefoniczne i tory tram
wajowe...

W styczniu 1945 r. teren miasta 
zalegało ok. 20 min ml gruzu I ruin, 
a z miasta pozostało jedynie 15 proc, 
jego przedwojennego kształtu. Znisz-
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czenie stolicy wymownie Ilustrują 
liczby;

Mosty drogowe i kolejowe 100%
Przemysł 90%
Budynki służby zdrowia 8'1%
Budynki zabytkowe 90%
Teatry i kina 05%
Oświata ' 7n%
Budynki mieszkalne 73%
Elektrownia 50%
Sieć tramwajowa 85%
Przewody gazowe 46%
Wodociągi 30%
Nawierzchnia ulic 30%
Drzewa w parkach 1 ogrodach 60%

P
ROGRAM rozwoju gospo
darczego województwa, 
odpowiadający swą treś
cią nie tylko planowi 
wieloletniego rozwoju, ale 
także określonej koncep

cji docelowej, opierać się milsi na 
rozeznaniu sytuacji wyjściowej i na 
założeniach zamierzonego stanu 
gospodarczego i społecznego w o- 
kresie docelowym. W pierwszym i 
w drugim przypadku metoda anali
zy sytuacji obecnej i wyznaczenia 
kierunków planowanych zmian o- 
piera się na bilansowaniu. Mamy 
przy tym do czynienia z dwoma 
typami bilansów — bilansami bran
żowymi i bilansami terenowymi. 
Pierwsze z nich są dla wojewódz
twa bilansami otwartymi, to zna
czy, że szereg składników bedzie 
ustalanych poza zasięgiem gospo
darki wojewódzkiej. Wielkości 
wf.yjmowane dla województwa w 
t' m bilansie musza być również 
wielokrotnie i wielostronnie uzgad
niane i poprawiane w nawiązaniu 
do olanów rozwoju ogólnokrajowe
go branży. Drugie natomiast powin
ny być bilansami zamkniętymi, po

rządkującymi całą gospodarkę wo
jewództwa, obejmującymi zarówno 
działalność produkcyjną jak i nie
produkcyjną.

Opracowanie programu, * aczkol
wiek z punktu widzenia teoretycz
nego uzasadnione i metodycznie 
proste, w praktyce nastręcza wiele 
trudności. Trzeba tu mieć na uwa
dze. że w warunkach ograniczo
nych środków stojących do dyspo
zycji gospodarującego, bilans musi 
nabierać cech układu niedomknię
tego i wariantowego. Jest to zatem 
już szereg bilansów odcinkowych, 
częściowo i fragmentarycznie odpo
wiadających ostatecznemu założo
nemu w koncepcji rozwojowej o- 
brazowi stanu gospodarczego i spo
łecznego województwa. Czasami 
wyniki bilansowania zmuszają do 
poniechania pierwotnych założeń.

W tvm sensie konieczne jest o- 
pracowanie planów rozwoju wo
jewództwa w ujęciu strategicznym 
i taktycznym, które wykorzystu
jąc istniejące w terenie układy sił 
wytwórczych, pozwolą na skoordy
nowane działanie, umoźliwiaiace 
maksymalizację efektów gospoda

Założenia planu dostaw rynko
wych na I kw. br. w znacznej mie
rze pokrywają się z omówionymi 
wcześniej problemami zaopatrze
nia w 1965 r. („Rynek i spożycie w 
1965 r. — Na drodze do stabilizacji", 
„Zycie Gospodarcze" nr 51-52/1964). 
Znajduje to m. in. wyraz w plano
wanym na I kw. br. 3.5 proc, wzro
ście obrotów detalicznych, któremu 
towarzyszyć ma znaczny wzrost za
pasów towarowych w detalu, bo o 
ok. 5.4 mid zl. Będzie to wzrost za
pasów o -ponad 25 proc, wyższy, niż 
w I kw. ub. r. W pewnej mierze 
jest to związane z przesunięciem 
okresu zakupów przedświątecz
nych z I kw. w r. ub. na II kw. 
w br. (ze względu na późniejszą da
tę świąt wielkanocnych). Nie zmie
nia to jednak faktu, że ogólny po
ziom dostaw na zaopatrzenie obro
tów detalicznych jest dość wysoki 
i mógłby być istotnym czynnikiem 
stabilizacji sytuacji rynkowej, gdy
by struktura dostaw dobrze dosto
sowana była do potrzeb rynku.

Przede wszystkim więc z tego 
punktu widzenia rozpatrywać wy
pada planowane na I kw. br. dosta
wy towarów na zaopatrzenie obro
tów detalicznych. 

rowania 1 optymalizację wyników 
ekonomicznych.

Powstaje pytanie, czy stworzone 
zostały ogólne warunki umożliwia
jące realizację programów rozwo
jowych województw w takim try
bie i w oparciu o takie założenia. 
Sprowadzają się one do następują
cych tez.

I. Istnieje opracowana koncepcja 
rozwojowa województwa, wytycza
jąca główne jego funkcje gospodar
cze i społeczne, zgodne z general
nym obrazem rozwoju całego kra
ju.

II. Istnieje szereg uzgodnionych', 
opartych na bilansach branżowych 
i terenowych wytycznych rozwoju 
poszczególnych dziedzin działalnoś
ci.

III. Ograniczone środki zmusza
ją do wariantowego wyznaczania 
dróg realizacji, których wybór sta
nowić będzie przedmiot polityki 
gospodarczej województwa — jego 
działanie taktyczne.

Pomimo wielu wysiłków plani
stycznych i szeregu akcji, zmierza-

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ARTYKUŁY ŻYWNOŚCIOWE '
Stosunkowo korzystniej, niż przed 

rokiem, zapowiadają się w I kw. 
br. dostawy artykułów żywnościo
wych. Pamiętać bowiem należy, że 
przewidywane wskaźniki wzrostu 
dostaw liczone są od stosunkowo 
wyższych ubiegłorocznych obrotów 
przedświątecznych. Natomiast w br. 
te ostatnie przypadają jak była 
już o tym mowa, na II kwartał.

Wyższe, niż przed rokiem, będzie 
zaopatrzenie w produkty zbożowe 
(wzrost dostaw mąki o ok. 12 proc., 
ryżu — o 3,3 proc., kasz — o 4 proc., 
makaronów — o 7 proc.). Dostawy 
tłuszczów roślinnych tylko ze wzglę
du na przewidywane trudności' zby
tu zaplanowano na nieco niższym, 
niż w I kw. r. ub. poziomie (o 1.4 
proc.). Plan przewiduje bowiem 
wydatny (o ponad 7 proc.) wzrost 
dostaw konkurencyjnych dla oleju 
i margaryny, tłuszczów zwierzęcych 
(wieprzowych), których dostawy 
przed rokiem nie zawsze zabezpie
czały potrzeby rynku. Stosunl owo 
korzystnie zapowiadają się też do
stawy, mleka (wzrost o ok. 6 proc.), 
twarogów spożywczych i jaj w sko
rupkach (o ok. 7 proc.).

Dość wysoki, jest również plano
wany na I kw. br. wzrost dostaw 
ryb, bo w granicach 46 proc, Zlo-

P
OLSKI odbiorca najwy
raźniej popadł w obsesję 
skarpetkowo - rajstopkó- 
wą. Stopień rozdrażnie
nia niedostatkiem wyro
bów elastilowych na ryn

ku jest na pewno niewspółmierny 
w stosunku do znaczenia tych ar
tykułów w grupie towarów pow- 

żą się na to przede wszystkim do
stawy śledzi solonych, które wzro
sną prawie o 200 proc. W ten spo
sób zrealizowane zostanie na prze
strzeni I kw. br. ok. 40 proc., pla
nowanych dostaw rocznych. Powin
no to pozwolić na o wiele lepsze 
zaopatrzenie rynku w najtańszy 
asortyment ryb, a tym samym •" 
zahamowanie tendencji do spadku 
spożycia ryb w rodzinach gorzej i 
średnio sytuowanych, obserwowanej 
w ostatnich latach. Z drugiej jed
nak strony odnotować należy brak 
wydatniejszych postępów w dosta
wach innych asortymentów ryb.

Lepiej, niż przed rokiem, zapo
wiadają się ponadto — wysoce do
tychczas niedostateczne — dostawy 
mięsa. Planowany na I kw. br. ok. 
5 proc, wzrost dostaw wprawdzie 
nie zaspokoi jeszcze wszystkich po
trzeb rynku, jednak zrobione zosta
ną równocześnie rezerwy, zabezpie
czające wzrost dostaw w II kw. br. 
Jest to ' uzasadnione wspomnia
nym już przesunięciem okresu 
świąt wielkanocnych. Już jednak 
w I kwartale możpmy oczeki
wać daleko idących zmian w 
strukturze dostaw mięsa. Wzrosną 
bowiem o ponad 41 proc, dostawy
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szechnego użytku, nie wynika też z 
braku możliwości zastąpienia ela
stilowych wyrobów innymi, np. ba
wełnianymi lub wełnianymi. -Po 
prostu nasz konsument skory do u- 
sprawiedliwienia wyższymi racjami 
bardziej niekiedy dotkliwych nie
doborów w zaopatrzeniu ry*nku 
znieść nie' może myśli, że w pro
dukcji będącej polską specjalnością 
zagranica pobiła nas na głowę.

Elastil wytwarzany jest, o czym 
powszechnie wiadomo, z włókna 
poliamidowego oznaczonego przez 
chemików cyfrą 6, a znanego pod 
nazwą handlową stilon. Ma on swo
je zalety. Jest mocny i daje się łat
wo farbować. Dla nas zaś najważ
niejsze jest to, iż surowcami wyj
ściowymi do jego produkcji są: wę
giel, woda i powietrze; Stilon jest 
więc włóknem wytwarzanym cał
kowicie z krajowych surowców. Je- 
go produkcja nie obciąża handlu 
zagranicznego wydatkami na im
port surowców, a nawet stwarza 
możliwość oszczędzenia sporej iloś
ci dewiz, jako że wyroby z włók
na poliamidowego z powodzeniem 
zastępują wytwarzane z imp ,.o- 
wanej bawełny lub wełny. S1 .ier- 
dzenie to odnosi się także do nie
których asortymentów dzianin pro
dukowanych ze zwykłego, a więc 
nieuszlachetnionego stilonu. Np. 
dziane koszule „non iron" umożli
wiają ograniczenie produkcji tkanin 
popelinowych, przeznaczonych na 
męskie koszule. Popeliny zaś, wia
domo, nawet nowoczesne zakłady 
bawełniane w Andrychowie nie po- 
dejmą się dostarczyć z tanich ga
tunków surowców. Tu w grę wcho
dzi tylko najlepsza, importowana 
za wolne dewizy bawełna.

Atrakcyjna dla odbiorcy krajo
wego produkcja stilonu, w której

rozwijaniu włókiennictwo’, zwłasz
cza zaś jego najmłodsza latorośl, 
czyli przemysł dziewiarsko-pończo- 
szniczy powinien być szczególnie 
zainteresowany, należy do jednych 
z bardziej deficytowych na rynku.

Dlaczego?

NIECO HISTORII

Cofnijmy się w niedaleką" prze
szłość — zakończenie I etapu bu
dowy Zakładów Włókien Sztucz
nych w Gorzowie statystycy „u- 
świetnyi” zapisując w rubryce: pro
dukcja włókien syntetycznych — 
1,4 tys. ton. Niewiele?

W 1949 roku produkcja stilonu w 
Polsce sięgała 0,02 tys. ton. Uru
chomienie Gorzowa było wielkim 
wydarzeniem, tym niemniej jego 
produkcja była od razu zbyt mała 
w stosunku do potrzeb włókiennic
twa i w porównaniu z ówczesną 
produkcją włókna poliamidowego 
w wysoko uprzemysłowionych kra
jach. Jednakże do 1960 roku Go
rzów miał potroić produkcję i dzie
wiarze w oczekiwaniu na stilonowe 
żniwa zakupili pierwsze urządzenia 
do kędzierzawienia włókna polia
midowego. Umożliwiały one pro
dukcję 100 ton elastilu (nazwa he- 
lanco” jest zastrzeżona).

Rozsądni ludzie pytali wówczas 
ze zdziwieniem:

to się stało’ że Przesadnie 
oszczędny resort przemysłu lekkie
go przyznał środki na ten cel. Czy
nie lepiej byłoby przeznaczyć de
wizy na import maszyn pończosz
niczych?

. ?yły ° We uzasadnione, 
wielkim głosem o poń

czochy, bieliznę i tkaniny stilonowe.
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Podażowo-popytowe 
modele wzrostu 

w ekonomii burżuazyjnej 
JANUSZ GÓRSKI

P
ROBLEMAMI wzrostu go
spodarczego zainteresowała 
się ekonomia burżuazyjna 
już od początków swego ist
nienia. Już ekonomia klasy
czna, pierwszy całościowy 

system teoretyczny tej ekonomii, 
tworzy wysoce zagregowany model 
wzrostu gospodarczego, który wy
warł bardzo silny wpływ na uję
cie problemów «'zrostu gospodar
czego przez ekonomię burżuazyjną 
aż do czasów Keynesa*).

Model wzrostu ekonomii klasycz
nej ma charakter podażowy, Bo
gactwo narodów - jak dowodzi 
Adam Smith — zależy od Ilości i 
wydajności pracy produkcyjnej. 
Obie te Wielkości są jednak w osta
tniej instancji uwarunkowane aku
mulacją kapitału, która to decyduje 
o ilości ludności i wydajności' pra
cy pracowników produkcyjnych. 
Tempo akumulacji kapitału poprzez 
odchylanie płacy rynkowej od pra
cy naturalnej wyznacza tempo 
przyrostu naturalnego ludności. W 
dłuższych okresach czasu istnieje 
więc całkowita możliwość harmo
nijnego dopasowania się tych dwu 
podstawowych czynników wzrostu 
gospodarczego.

Akumulacja kapitału staje się 
więc dla klasyków głównym czyn
nikiem decydującym o wzroście go
spodarczym.

Rozmiary stopy akumulacji są 
dla klasyków zdeterminowane dwo
ma podstawowymi faktami — silą 
wolnej konkurencji i wysokością 
stopy zysku. Im silniejsza konku
rencja — tym wyższa, stopa akumu
lacji przydanej stopie zysku. Spa
dek stopy zysku poniżej pewnego 
minimalnego poziomu może się je
dnak stać czynnikiem ograniczają
cym rozmiary akumulacji i Inwe
stowania i wpędzającym gospodar
kę w stan stagnacji sekularnej. 
Przyczyn zniżkowej tendencji stopy 
zysku szuka A. Smith w samej 
akumulacji1 kapitału (czym więcej 
kapitału zainwestowano w gospo
darkę — tym niższa stopa zysku), 
natomiast D. Ricardo przy wy
jaśnianiu tego zjawiska puszcza tu 
w ruch sławny mechanizm prawa 
malejącej urodzajności gleby.

•) Fragment referatu wygłoszonego 
na konferencji wykładowców ekonomii 
politycznej w Zakopanem we wrześniu 
1964 roku.

11 Podejście szkoły neoklasycznej do 
teorii wzrostu jest dosyć podobne do 
wyżej opisanego.

2) Nie wgłębiamy sie w tym miejscu 
w pełna niejasności koncepcie czynni
ków decydujących w teorii Kevnesa o 
poziomie krańcowej rentowności kapi
tału.

3) Stabilizacja inwestycji na danym 
poziomie nie daje wzrostu dochodu przy 
ponyinwym uieciu problemu.

4) M. Kalecki. „Teoria dynamiki go
spodarczej”, Warszawa 1958. s. 80.

Te aspekty klasycznej teorii wzro
stu gospodarczego są zresztą raczej 
dobr.ze znane i nie nimi praenę za
przątać głowę czytelnika. Ola dal
szego rozwoju teorii wzrostu w 
ekonomii burżuazyjnej większe 
znaczenie ma podażowy charakter 
tej wczesnej teorii. Przedmiotem 
jej zainteresowania jest wyłącznie 
— jak określilibyśmy to posługując 
się dzisiejszą terminologią ekonomi
czną — podażowy efekt inwestycji. 
Problem popytu jako samodzielnego 
czynnika warunkującego wzrost w 
kapitalizmie nie interesuje jeszcze 
klasyków. Ich zdaniem produkcja 
sama tworzy popyt i oddzielne ba
danie problemu czynników określa
jących kształtowanie się popytu nie 
jest w ogóle potrzebne. Koncepcja 
ta nazwana „prawem Saya”, za
ważyła w poważnym stopniu na 
dalszym rozwoju ekonomii politycz
nej. Smith 1 Ricardo uważają, że 
zarówno robotnicy jak 1 właściciele 
ziemscy wydają całość otrzymanych 
dochodów na konsumpcję, Oszczę
dzają tylko kapitaliści, którzy ca
łość zaoszczędzonych kwot wyda
ją na zakupy Inwestycyjne. Oszczę
dności ex antę są równe z samego 
założenia w ten sposób pojmowa
nym inwestycjom, Ricardo nie do
strzega tu-nawet problemu rozłoże
nia realizacji inwestycji w czasie, 
co mogłoby go przybliżyć do zro

zumienia podstaw cyklicznych 
zmian w produkcji kapitalistycznej.

Tego typu koncepcje odpowiadają 
wczesnej fazie rozwoju kapitalizmu. 
W tym okresie istnieje wyraźny 
nacisk niezaspokojonego popytu na 
produkcję, uwarunkowany przede 
wszystkim tworzeniem podstaw 
przemysłu ciężkiego w gospodarce 
krajów uprzemysławiających się. 
Szybki wzrost rozmiarów inwestycji 
tworzy w długim okresie czasu po
pyt dostatecznie duży, by możli
wości wzrostu gospodarczego były 
warunkowane możliwościami aku
mulacji. Rozmiar dochodu narodo
wego zależy od czynników podażo- 
wych — stanu techniki i wiedzy, 
ilości i „jakości” siły roboczej, iloś
ci i struktury majątku trwałego, 
zasobów naturalnych. Stopa wzrostu 
gospodarczego zależy więc przede 
wszystkim od zwiększania tych róż
nych „czynników” produkcyjnych, 
przy czym decydująca rola przy
pada akumulacji kapitału.1)

*
Istotne przemiany zachodzą w 

burżuazyjnej teorii wzrostu gospo
darczego w okresie międzywojen
nym. Trudności realizacji postawiły 
pod znakiem zapytania większość 
prawd marginalizmu, w tym także 
neoklasyczną teorię wzrostu. Drogę 
do jej rewizji toruje koncepcja 
Keynesa. Teoria Keynesa nie jest 
teorią wzrostu gospodarczego. Wia
domo bowiem, że Keynes traktuje 
takie podstawowe wyznaczniki 
wzrostu jak ilość kapitału oraz 
ilość i jakość pracowników traktuje 
Keynes jako dane w rozpatrywa
nym okresie czasu. Rozwija on jed
nak jednocześnie popytową teorię 
kształtowania się dochodu narodo
wego.

O poziomie dochodu w danym 
okresie czasu decyduje popyt glo
balny ludności — uwarunkowany 
jej wydatkami konsumpcyjnymi i 
inwestycyjnymi. Pierwsze zależą od 
psychologicznej skłonności do kon
sumpcji (przy danym poziomie do
chodu), drugie — od krańcowej 
rentowności kapitału^) i stopy pro
centowej. Wzrost dochodu (w ra
mach naturalnych barier wyzna
czonych przez czynniki obiektywne 

kapitał, pracę, kwalifikacje) mo
że być osiągnięty albo poprzez 
zwiększenie wydatków konsump
cyjnych (np. w następstwie zwięk
szenia skłonności do konsumpcji) 
albo poprzez zwiększenie wydatków 
inwestycyjnych (wywołane zwięk
szeniem krańcowej rentowności ka
pitału ' lub obniżeniem stopy pro
centowej). Ponieważ pierwsza moż- 
hwosć realizuje się bardzo rzadko- 
— realny przede wszystkim jest 
wariant drugi.

Wzrost wydatków inwestycyjnych,' 
poprzez efekty mnożnikowe, prowa
dzi -także do wzrostu wydatków 
konsumpcyjnych i w efekcie wy
wołuje zwielokrotniony wzrost pó- 
pyt?ó °,1Ie w ««spodarce istnieją 
możliwości wzrostu produkcji (nie 
w pełni wykorzystane zdolności wy
twórcze) powstały w ten sposób 
wzrost dochodu prowadzi do odpo
wiedniego wzrostu oszczędności, 
pozwalając pokryć w skali całej 
gospodarki rosnące inwestycje. Ż 
tego więc punktu widzenia i w tej 
teorii inwestycje decydują o pozio
mie dochodu, przedmiotem analizy 
jest jednak popytowy (a nie poda
żowy jak w teoriach klasycznych) 
efekt inwestycji.

Jeżeli teraz porównamy pokey- 
nesowskle teorie wzrostu zrówno
ważonego z teorią Keynesa, któia

jest ich punktem wyjścia — to 
muśimy zwrócić uwagę przede 
wszystkim na to, że teorie te sze
rzej, niż teoria Keynesa ujmują 
wpłyW inwestycji na procesy gos
podarcze. Dla Keynesa inwestycje 
były przede wszytkim czynnikiem 
tworzącym popyt i tylko w ten 
sposób oddziaływały one na poziom 
dochodu narodowego. Nie intere
sował go natomiast, w ramach ba
danego przez niego krótkiego okre
su czasu, ich wpływ na rozszerzenie 
zdolności produkcyjnej gospodarki. 
Teorie wzrostu ujmują natomiast 
problem szerzej, dostrzegają one 1 
analizują także wpływ Inwestycji 
na rozszerzenie potencjału produk
cyjnego społeczeństwa. Powstanie 
teorii wzrostu gospodarczego jeit 
więc pewnym logicznym Wyciąg
nięciem wniosków z teorii Keynesa. 
Jeśli zaezniemy prowadzić analizę 
w okresach czasu nieco dłuższych 
dostrzeżenie podażowego efektu in
westycji powinno być czymś raczej 
oczywistym.

Można powiedzieć, że teorie zrów
noważonego wzrostu gospodarczego 
dokonują pewnej syntezy między 
teorią ekonomii klasycznej i neokla- 
sycznej a teorią Keynesa. Ekono
miści klasyczni zwracali uwagę na 
wpływ akumulacji kapitału i in- • 
westycji na powiększanie zdolności 
wytwórczych gospodarki nie trosz
cząc się o globalny popyt, który 
ich zdaniem, rósł pari passu do 
wzrostu rozmiarów produkcji. Key
nes zwracał uwagę na problem ist
nienia w gospodarce odpowiednich 
rozmiarów popytu, który wiązał z 
określoną wielkością inwestycji, 
lecz ignorował zagadnienie, zdol
ności produkcyjnych. Dopiero po- 
keynesowskie modele wzrostu pró
bują rozwiązać problem dwojakiego 
wpływu procesu inwestycyjnego, a 
więc dokonać syntezy popytowych 
i podażowych efektów inwestycji.

Przyjrzyjmy się obecnie rozwią
zaniu tego problemu przez teorie 
wzrostu, biorąc za punkt wyjścia 
stosunkowo prosty model Doniara. 
Jak wiadomo, w ostatecznej formie 
ma on następujący kształt:

ac. = ńi:i
gdzie a ■— oznacza skłonność do 

oszczędzania,
ci — ogólnospołeczną efek

tywność inwestycji 
(odwrotność współ
czynnika kapitało- 
chlonności),

I — Inwestycje netto.
Tak więc stopa wzrostu inwesty

cji zapewniająca! wzrost zrównowa
żony określona jest przez iloczyn 
skłonności do oszczędzania i od
wrotność współczynnika kapitałdr- 
chłonności. Dla naszej analizy wy
godniej jednak będzie się posłużyć 
formułą nieco wcześniejszą, w któ
rej możemy znaleźć wyraźne odgra
niczenie strony podażowej i strony 
popytowej modelu wzrostu zrówno
ważonego.

Formuła ta brzmi:

AP:P = AY;Y
gdzie przez p — rozumiemy zdol
ności wytwórcze gospodarki (stronę 
podażową),
a przez y — dochód narodowy za
leżny od wydatków konsumpcyj
nych i inwestycyjnych społeczeń
stwa (strona popytowa).

Równowaga będzie więc utrzy
mana o ile zdolności wytwórcze 
gospodarki będą rosły w tym sa
mym tempie co dochód narodowy 
(globalny popyt). Tak więc warun

kiem równowagi w każdym kolej
nym okresie będzie spełnienie rów
ności

AP = AY
Przyrost zdolności wytwórczych 

zależy od rozmiarów realizowanych 
w gospodarce inwestycji i współ
czynnika kapitałochłonności. Wyra
zić go więc można następującym 
prostym wzorem, zbliżonym zresztą 
do znanej polskiemu czytelnikowi 
formuły prof. Kaleckiego:

AP cas Ie,
Natomiast przyrost dochodu na

rodowego, zgodnie z zasadą mnoż
nika Keynesa, określa nam równa
nie wiążące A Y z przyrostem in
westycji.3)

dY = Al: a
Warunkiem wzrostu zrównowa

żonego jest równowaga:

Ic. = Al; a
W gospodarce kapitalistycznej 

wzrost zdolności wytwórczych nie 
oznacza jeszcze odpowiedniego 
wzrostu produkcji. Zwiększone zdol
ności wytwórcze zostaną wykorzy
stane tylko w wypadku odpowied
niego wzrostu popytu, który kształ
tuje się w zależności od przyrostu 
inwestycji i wysokości mnożnika 
inwestycyjnego.

Metodologiczna strona koncepcji 
zrównoważonego wzrostu jest nie
wątpliwie ciekawa i zasługuje na 
bliższą analizę. Zrywa ona z teorią 
Saya, że zwiększenie produkcji pro
wadzi automatycznie do odpowied
niego wzrostu rozmiarów popytu. 
Wychodzi ona wprawdzie z założe
nia, że inwestycje spełniają decy
dującą rolę w kształtowaniu się 
zarówno podaży jak i popytu — 
wskazując jednak jednocześnie, że 
inwestycje w Inny sposób wpływają 
na kształtowanie się podaży (poda
żowy efekt. inwestycji), a w inny 
sposób na kształtowanie się popytu 
(Popytowy efekt inwestycji). Trak
towanie inwestycji jako czynnika 
wiodącego pozwala porównywać ze 
sobą obie strony równania i ustalić 
poziom stopy wzrostu zrównowa
żonego. Rozwiązanie takie nie by
łoby możliwe przy posługiwaniu 
się np. tzw. bezpośrednimi czynni
kami wzrostu dochodu narodowego 
(ilość pracy produkcyjnej i jej wy
dajność), ponieważ strona podażo- 
wa nie byłaby w tym wypadku 
porównywalna ze stroną popytową.

Z powyższych uwag nie wynika 
jednak, by modele zrównoważonego 
wzrostu dochodu gospodarczego w 
obecnej formie dawały pełne wy
tłumaczenie procesu wzrostu gos
podarczego w kapitalizmie. Po 
pierwsze — nie są one w stanie 
wyjaśnić źródeł sekularnej tenden
cji wzrostu gospodarki, o ile wy
eliminuje się z zakresu analizy 
czynniki pozagospodarcze, autono
miczne. Jedyne co modele mogą 
wykazać w oparciu o analizowane 
wielkości ekonomiczne to te, że ka
pitalizmowi właściwe są stałe wa
hania koniunkturalne wokół pew
nego stałego poziomu.

Pewne wątpliwości nasuwa także' 
metoda analizy strony popytowej i 
podażowej w tych modelach. Zaj- 
mijmy się najpierw stroną popy
tową. Otóż koncepcja mnożnika 
Keynesa, o który oparta jest, ta 
strona równania zrównoważonego 
wzrostu operuje założeniem jedno

litej w danym okresie, wysoce 
«agregowanej skłonności do owcag- 
dząhia. Koncepcja ta abstrahuje 
więc od klasowego ‘ Charakteru po
działu dochodu w gospodarce ka
pitalistycznej. Skłonność do oszczę
dzania- w istocie cechuje 'jedynie 
klasę kapitalistów. Trudno nato
miast zakładać, że klasa robotnicza 
dostarcza gospodarce poważne 
oszczędności. Na kształtowanie się 
mnożnika inwestycyjnego wywiera
ją więc wpływ istniejące w gospo
darce kapitalistycznej stosunki po
działu, czego ta koncepcja nie 
bierze pod uwagę.

Przykładem • trafnego uwzględnie
nia problemów podziału może na
tomiast być tzw. „mnożnik Kalec
kiego"4). Uwzględnia on podział 
dochodu na płace robocze i zyski 
kapitalistów. Ma on kształt nastę
pujący:

AYt = Alt-W:(l -a) (1 -q)
gdzie q — współczynnik wskazujący 
jaka część przyrostu zysków zo
stanie przeznaczona na konsump
cję (krańcowa skłonność do kon
sumpcji klasy kapitalistów), a q 
jest współczynnikiem wskazującym 
jaka część przyrostu dochodu brut
to zostanie przeznaczona na pła
ce i uposażenia. Mnożnik inwe
stycyjny jest więc tym większy, 
im większe są współczynniki q i a. 
Przesunięcia na korzyść klasy ro
botniczej w podziale dochodu na
rodowego. w określonych warun
kach, mogą wywrzeć korzystny 
wpływ na kształtowanie się do
chodu. Przy tych samych zyskach 
i inwestycjach gospodarka może w 
tym wypadku osiągnąć wyższy pro
dukt brutto. Oczywiście konieczną 
przesłanką pozytywnego wpływu 
zmian w podziale dochodu jest ist
nienie w gospodarce niewykorzy
stanych zdolności wytwórczych oraz 
stosunkowo wysokiej i stałej stopy 
zysku.

Pewne wątpliwości nasuwa także 
podażowa strona równań zrówno-' 
ważonego wzrostu. W ujęciu Do- 
mara decydują o niej inwestycje 
netto, co oczywiście nie jest trafne. 
Reinwestowana amortyzacja dzięki 
postępowi technicznemu zapewnia 
także określoną stopę wzrostu. Pro
wadzenie rozumowania w kate
goriach inwestycji brutto z tego 
punktu widzehia byłoby więc bar
dziej prawidłowe. Nie ten jednak 
problem jest tu, najważniejszy, 
odpowiednia modyfikacja strony 
podażowej nie nastręczałaby wię
kszych trudności. Większe znacze
nie ma problem realności współ
czynnika kapitałochłonności w 
warunkach gospodarki kapitali
stycznej. Modele zrównoważonego 
wzrostu operują wprawdzie założe
niem pełnego wykorzystania zdol
ności wytwórczych. Przy tvm za
łożeniu współczynnik kapitałochłon
ności jest wielkością realną, uwa
runkowaną istniejącym typem 
postępu technicznego 1 organizacyj
nego. Inaczej jednak wygląda 
sytuacja. kiedy w gospodarce istnie
ją nie wykorzystane zdolności wy
twórcze, co jest stanem naturalnym 
współczesnej gospodarki, kapitali
stycznej. Wtedy współczynnik ka
pitałochłonności staje sie wielkością’ 
zmienną, niezależnie od zmian w 
typie postępu technicznego. Mało 
realne stają się w tych warunkach 
także szacunki niezbędnej stopy 
wzrostu zrównoważonego.

Uwzględnienie tych fałdów 
zmniejsza możliwość praktycznego 
wykorzystania teorii wzrostu zrów
noważonego. zwłaszcza w warun
kach żywiołowej gospodarki kapi
talistycznej. Nie oznacza to jednak, 
że przestają być one wartościowym 
narzędziem modelowej analizy pro
cesu wzrostu w gospodarce kapita- 
listyczngi, ilustrującym jego nie
które właściwości.

KOORDYNACJA
PLANÓW PIĘCIOLETNICH 
MIĘDZY POLSKĄ A ZSRR

W dniaCly od 4 do 7 stycznia 1965 
r. przeprowadzono w Moskwie kon
sultacje między organami planowa
nia PRL i ZSRR w zakresie koordy
nacji planów gospodarki narodowej 
PRL i ZSBiR na lata 1966-70.

W, wyniku rozmów podpisano pro
tokół, który przewiduje poważne 
zwiększenie wzajemnych dostaw to
warów na lata 1966-70, w tym ma
szyn, kompletnych urządzeń prze
mysłowych, surowców i materiałów 
oraz towarów powszechnego użytku. 
Protokół przewiduje również rozsze
rzenie i pogłębienie specjalizacji 
oraz koordynacji produkcji poszcze
gólnych gałęzi gospodarki narodo
wej PRL i ZSRR; Wytyczone kie
runki dalszego rozwoju i pogłębie
nia współpracy gospodarczej między 
PRL i ZSRR na lata 1966-70 stworzą 
korzystniejsze warunki dla rozwoju 
najważniejszych gałęzi przemysłu 
PRL. a przede wszystkim przemy
słu chemicznego, hutniczego, ma
szynowego 1 lekkiego oraz będą po
mocne w zaspokojeniu potrzeb go
spodarki narodowej ZSRR w dzie
dzinie niektórych maszyn, urządzeń, 
towarów użytku powszechnego i 
produkcji przemysłu chemicznego.

WOJEWÓDZKIE
KONFERENCJE PARTYJNE

W dalszym ciągu odbywają się 
konferencje sprawozdawczo-wybor
cze wojewódzkich organizacji par
tyjnych. Wśród wielu spraw oma
wianych na posiedzeniach na pierw
sze miejsce wysuwają się aktualne 
problemy gospodarcze.

W Bydgoszczy I sekretarz KW 
Marian Miśkiewlcz dokonał oceny 
aktualnej sytuacji w 'przemyśle 
i rolnictwie województwa. Omówił 
on także m. in. zadania bydgoskich 
organizacji partyjnych w pracy z 
młodzieżą i w dziedzinie kształto
wania się stosunków międzyludz
kich w przedsiębiorstwach. Szero
kie odbicie w materiałach przygo
towanych na konferencję i w cza
sie dyskusji znalazły sprawy ujaw
niania rezerw, rozwijania nowocze
snej techniki, jakościowego dosko
nalenia wyrobów itp. W bydgo
skich obradach uczestniczył członek 
Biura Politycznego E. Szyr.

W Olsztynie I sekretarz KW 
nislaw Tomaszewski powiedział, że 
rolnictwo olsztyńskie w latach 
1962-64 zanotowało na swym kon
cie poważne osiągnięcia. Pogłowie 
bydła osiągnęło 600 tys. sztuk (138 
tys. w PGR), a w przyszłej p!S’tn- 
latce przewiduje się 26 proc, jego 
wzrost. PGR dostarczają już 65 
proc, zboża towarowego. 17 proc, 
ziemniaków. 27 proc, -mleka i 24 
proc, żywca -wołowego. W Olsztyń- 
skiem zachodzi potrzeba rejonizacji 
produkcji zbożowej. Wzrost produk
cji przemysłowej wynosił w okre
sie sprawozdawczym 29.7 proc., nie 
osiągając jednak — wskutek przesu
nięcia inwestycji przemysłowych z 
początkowego okresu pięciolatki na 
końcówy — wysokości przeciętnego 
wskaźnika krajowego. Z realizowa
nych obecnie inwestycji przemysło
wych najważniejszą jest . budowa 
Olsztyńskich Zakładów Opon Sa
mochodowych. które w końcu 1967 
roku rozpoczną produkcję.

Dyskusja koncentrowała się wo
kół problemów unowocześnienia 
olsztyńskiego rolnictwa, zwłaszcza 
w PGR. W obradach wziął udział 
sekretarz KC — J. Tejchma.

PM o problemach gospodarczych
Motoryzacja jest bardzo częstym gościem ni

niejszej rubryczki. Dzieje się tak nie dlatego, 
że uważamy problematykę motoryzacyjną za 
szczególnie ważną czy istotną dla naszej gospo
darki; cztery kółka mają jednak to do siebie, 
że w ich pryzmacie dostrzec można wiele spraw 
ogólniejszych, wiele nieporozumień, a często na- 
wret dysproporcji jakie występują w życiu go
spodarczym i społecznym. Powyższy wstępik 
potrzebny nam jest po to, aby usprawiedliwić 
się przed czytelnikami, że znowu zaczynamy od 
samochodów. Tym razem ód samochodów', któ
rych jeszcze nie ma, ale które —• jak pisze „PO
LITYKA” w swoim komentarzu pt. „Warsza
wa — godzina 16! — tylko dzięki mocnej kon
strukcji korytarzy i klatek schodowych w Sto
łecznej Radzie Narodowej nie doprowadziły do 
tragedii jąką oglądaliśmy na filmie „Rzym go
dzina 11". Wszystko zaczęło się od ogłoszenia 
w prasie, że 5 stycznia o godzinie 16 wydział 
handlu rozpoczyna przyjmowanie podań o sprze
daż samochodów z importu. Zbity tłum ludzi, 
w większości na poważnych stanowiskach — 
inżynierów', dziennikarzy, wyższych oficerów, 
lekarzy itp. świadczy nie tylko o źle zredago
wanym komunikacie prasowym (podania można 
również nadsyłać pocztą), ale również i o kilku 
innych rzeczach. Po pierwsze — o szybko rozsze
rzającej się grupie ludzi, którzy w naszym kra
ju mogą i chcą posiadać samochód, a dla zrea
lizowania swego marzenia gotowi są nie tylko 
zapłacić ciężkie pieniądze, ale również walczyć 
przy pomoey łokci. Pó drugie — o dużej rozpię
tości w poziomie i jakości między samochodami
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produkowanymi przez naszych sąsiadów', a sa
mochodami produkowanymi u nas — „Syreny" 
i „Warszawy” dostać można bez specjalnego 
przydziału w Motozbycie. Po trzecie — o zao
strzającej się dysproporcji między popytom i po
dażą w tej dziedzinie. Po czwarte wreszcie — 
o swoistym co prawda, ale jaskrawym za to za
akceptowaniu stanowiska tych, którzy w dysku
sjach prasowych od dłuższego już czasu na
miętnie, lecz z małym skutkiem nawołują do 
przyspieszenia tempa indywidualnej motoryzacji 
w Polsce.

Tak się składa, że w prasie z ostatniego ty
godnia sporo jest materiałów' dotyczących spraw 
nie najważniejszych może z ogólnogospodarcze
go punktu wodzenia, ale mających istotne zna
czenie dla poszczególnych odcinków naszego ży
cia. W tej samej „POLITYCE” Aleksander Pa- 
szyński w artykule pt. „Klucz do pokoiku” oma
wia problem zakwaterowania studentów. Poka
zuje on, że nadchodzący wyż demograficzny nie
zwykle zaostrzy deficyt miejsc w domach aka
demickich, proponując jednocześnie ciekawe roz
wiązanie: należy jego zdaniem zezwolić w’ mia
stach uniwersyteckich na . budowę mieszkań 
spółdzielczych większych o jedną izbę od obo
wiązujących norm, z zastrzeżeniem, że izba ta 
będzie przez pięć lat znajdowała się w gestii 
ZSP, które wynajmować ją będą studentom 
(czynsz oczywiście otrzymywać będzie właści
ciel mieszkania). Przerzuca to co prawda pew
ną część ciężaru inwestycji na spółdzielców, ale 
ułatwia im za to w początkowym okresie spła
ty rat i, co równie ważne, stwarza perspekty
wę (a innej realnej możliwości ■ obecnie prak
tycznie nie ma) powiększenia swojego mieszka
nia w przyszłości.

Inny’ problerti porusza Wiktor Eysymontt 
w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM”. Jego 
artykuł pt. „Wśród serdecznych przyjaciół...^

omawia sprawę rozbieżności między usankcjo
nowaną odpowiednimi przepisami teorią, a prak
tyką istniejącą w kwestii czynszów za lokale 
użytkoire rzemieślników. Otóż przepisy stwier
dzają. że ulgi w czynszach przysługują rzemieśl
nikom świadczącym usługi oraz szkolącym ucz
niów. Autor przytacza wiele przykładów z roz
maitych stron kraju, świadczących o bardzo do
wolnej interpretacji tych przepisów przez po
szczególne rady narodowe, interpretacji najczę
ściej na niekorzyść rzemieślników. Pojedyncze 
przyklad.y potwierdzone zostały przez badania 
dokonane na polecenie Ministerstwa Gospodar
ki Komunalnej, wykazujące, że w niektórych po
wiatach tylko niewielki odsetek uprawnionych 
do ulg w komornem z nich faktycznie korzy
sta.

Na koniec pewna ciekawostka. Jak wiadomo 
od długiego już czasu (w 1931 r. odbyła się 
specjalna na ten temat konferencja w Lidze 
Narodów) dyskutowana jest sprawa reformy 
kalendarza. Ostatnie „KIERUNKI” referują pro
jekt takiej reformy, zgłoszony na Soborze przez 
polskich biskupów, którego autorem jest ksiądz 
Julian Piskorek. Projekt ten prawdopodobnie zo
stanie przez Watykan zgłoszony oficjalnie do 
ONZ. Zawiera on podział roku na 13 miesię
cy po 28 dni, tak wiec każdego pierwszego 
wypadałby poniedziałek. Trzynasty miesiąc 
umieszczony jest w projekcie między czerwcem 
a lipcem, a jego nazwa brzmi „miesiąc poko
ju”. Różni się on tym od innych, że ma jedną 
podwójną niedzielę, składającą się z dwóch dób 
datowanych 14 i 14 bis (tak zwana długa nie
dziela, którą proponuje się jako dzień wolny od 
pracy na całym świecie). W latach przestęp
nych niedziela ta składałaby się aż z trzech dni. 
W ten sposób przy zachowaniu jednakowej ilo^ 
ści tygodni w każdym miesiącu, rok kalendarzo
wy zrównan. by został z Tokiem słonecznym. 
Wszystkie święta kościelne miałyby stałe daty 
(np. Wielkanoc 21 kwietnia), a istnieje również 
możliwość pokrycia się niedzieli z żydowskim 
szabatem i mahometańskim świętym piątkiem, 
co doprowadziłoby do tego, że dzień wolny od 
pracy byłby ten sam na całym świecie.

S. C.

Książki I
nadesłane-----------'------- j

ludwik kazalski — 
TECHNICZNE NORMOWA
NIE PRACY — wydanie 
drugie poprawione i roz
szerzone — str. 200, cena 
zł. 28.— Wydawnictwa Nau
kowo-Techniczne, Warsza
wa 1964.

Drugie wydanie w ra
mach Biblioteki Organiza
tora Produkcji omawia 
szereg uporządkowanych 
zagadnień związanych z 
normowaniem pracy w za
kładach przemysłowych w 
ścisłym związku z techno
logicznym przygotowaniem 
produkcji i organizacją 
pracy. Książka przeznaczo
na Jest dla techników i 
inżynierów zatrudnionych 
w zakładach przemysło
wych w dziale głównego 
technologa przj’ ustalaniu 
norm pracy i organizacji 
produkcji.

JERZY WŁOCZEWSKI — 
ORGANIZACJA WYDZIA
ŁU MECHANICZNEGO — 
str. loo. cena zł. 11.— Wy
dawnictwa Naukowo-Tech
niczne, Warszawa 1964.

Kolejny tomik wydany 
w ramach Biblioteki Or
ganizatora Produkcji oma
wia całość zagadnień orga
nizacyjnych, występują
cych w wydziałach me
chanicznych wszystkich ty
pów produkcji. Główny 
nacisk położono na zagad
nienia organizacji przebie
gu produkcji i struktury 
produkcyjnej wydziałów

oraz planowania produk
cji.
JOZEF WASIAK — OR
GANIZACJA STANOWISK 
ROBOCZYCH — str. 111, 
cena zl. 11.— Wydawnic
twa Naukowo-Techniczne, 
Warszawa 1964.

Wydany w ramach Bi
blioteki Organizatora Pro
dukcji tomik omawia o- 
gólne zasady organizacji 
stanowisk roboczych na 
przykładach polskiego 
przemysłu maszynowego 1 
metalowego. Podano prak
tyczne wskazówki oraz 
metody postępowania przy 
usprawnianiu organizacji 
stanowisk roboczych. 
ERNEST .1. McCORMICK 
- ANTROPOTECHN1KA - 
Przystosowanie konstruk
cji maszyn i urządzeń do 
człowieka — tłum. A. Cze
chowski — str. S24, cena 
zł. 60.— Wydawnictwa Nau
kowo-Techniczne. Warsza
wa 1964.

Tłumaczenie obszernej, 
niezmiernie u nas po4 
trzebnej angielskiej pra
cy, przedstawiającej wyni
ki badań związanych z 
przystosowaniem maszvn, 
urządzeń 1 środowisk pra
cy do możliwości 1 wy

magań organizmu ludz
kiego. W książce przedsta
wiono wyniki Źródłowych 
badań w postaci licznych 
wykresów i tablic, co po
zwala czytelnikowi na ich 
przystosowanie do każ
dych warunków spotyka
nych w praktyce.

ZB. LANDAU — KAPI
TAŁY OBCE W POLSCE 
1918—1939. — z ąerll Go

spodarka Polski 1918—1939 
— str. 44, cena zl. 6n.— 
Książka i Wiedza, Warsza
wa 1964.

Wybór dokumentów źró
dłowych wraz z obszerny
mi wyjaśnieniami na te
mat działalności i wpły
wów kapitałów obcych na 
życie gospodarcze Polski 
przedwrzcśniowej.

ROZMOWY O GOSPO
DARCE — tom VI — str. 
380, cens zl. 15,— Książka 
1 Wiedza, Warszawa 1984.

Przegląd sytuacji ekono
micznej w różnych rejo
nach gospodarczo-polltycz- 
nych świata. Na całość 
składają się cztery opra
cowania dotyczące Amery
ki Łacińskiej, Azji, Afry
ki i Oceanii. Na czoło za
gadnień wysuwają się pro
blemy . walki narodowo
wyzwoleńczej. dróg rozwo
ju tych krajOw, stopy ży
ciowej ludności.

XVIII ZJAZD KOMUNI
STYCZNEJ PARTII KA
NADY — marzec 1984 r. 
Seria: Materiały 1 Doku
menty partii Komuni
stycznych i Robotniczy< h 
— str. 88, eena zł. s._ 

Książka 1 Wiedza, Warsza
wa IBM.

Książka zawiera referat 
programowy sekretarza ge
neralnego Komunistycznej 
Partii Kanady Leslle Mor
risa oraz rezolucję pt. 
„Nowa polityka ekono
miczna Kanady”.



POD koniec lipca 1964 roku Lu
buskie Zakłady Aparatury Elek
trycznej „Lumel” w 'Zielonej 

Górze gościły wicedyrektora Zje
dnoczenia Przemyślu Automatów 
i Aparatury Pomiarowej oraz 
przedstawiciela Polskiego Towa-

KLASYFIKACJA

rzystwa Handlu
„Elektrim”. Goście

Zagranicznego
PO

.jechali z Warszawy,
to przy- 
by wraz

Porównano jednak niektóre wy
roby „Lumelu" z wyrobami Sie
mensa, Gossena, EAW, Metra — 
czyli z artykułami firm zajmują
cych w drabinie doskonałości 
szczeble najwyższe.

z gospodarzami radzić nad. możli
wością zwiększenia eksportu. Na 
rok 1965 producenci proponowali: 
przyrządów pomiarowych za sumę 
1 140 tys. zł. a osprzętu elektryczne
go za 150 tys. zł. Przedstawiciel 
handlu zagranicznego na to, że mo
że sprzedać tylko połowę. W roku 
1966 „Lumel” chce wyprodukować 
dla odbiorców zagranicznych: apa
ratów pomiarowych za 1,2 min zł. 
osprzętu elektrycznego za 200 tys. 
zl. „Elektrim” powiada, że może 
sprzedać również jedynie 50 proc, 
proponowanej masy towarowej.

Sądząc z protokółu, spór toczył się go
rący, ale rozstano się z niczym. Posta
nowiono zwołać następną naradę na po
czątku sierpnia. Tym razem nie doszło 
nawet do spotkania. „Elektrim” pisem
nie uprzejmie zawiadomił, żc na żaden 
kompromis pójść nie może, że podtrzy
muje swoje dotychczasowe stanowisko 
i wobec tego nic ma sensu tracić czasu 
na rozmowy przy „okrągłym stole". W 
tei sytuacji Zjednoczenie przekazało ca
łą sprawę działowi eksportu w Mini
sterstwie Przemysłu Ciężkiego z prośbą, 
by ją rozpatrywano na szczeblu MPC — 
MUZ. Aktualnie zajmują się nią pra
cownicy resortów.

— Amperomierz szynowy. Patent „I.u- 
melu”. Produkt zupełnie nowy. Z kon
frontacji z wymienionymi wyżej poten
tatami wyszedł zwycięsko. Zaliczony zo
stał do klasy „A”. Do tej samej klasy 
zaliczono zestaw teelinometryczny i lu
pę napięciową.

— Mierniki cęgowe. W porfiwnaniu z 
podobnymi miernikami Siemensa mają 
mniejszy zakres pomiarowy 1 odznacza
ją się archaicznymi kształtami. Za to sq 
lżejsze i posiadają identyczno, jak tam
te, gabaryty. Wzbogaciły jednak grono 
artykułów grupy „B”. Podobnie zresztą 
jak tazomierze, które także nie wytrzy
mały porównania z czołówką światową.

Po trzecie — nawet niektóre arty
kuły z grupy „B” wytrzymałyby 
konkurencję na rynkach zagranicz
nych, gdyby prowadzono systema
tyczną akwizycję.

W ogóle zaś /Lumei” proponował 
„Eiektrimowi” ponad 100 różnych 
artykułów. Brać i wybierać. Nie
stety — zdaniem zakładów — 
„Elektrim” nie bardzo wie co. Sku
tek? W roku 1964 zakłady miały 
dać eksportową produkcję za sumę 
400 tys. zł dewizowych. Fak
tycznie pokrycie w zamówieniach 
wynosiło 234 tys. zł dewizowych.

PUNKT WIDZENIA 
TOWARZYSTWA 
HANDLOWEGO

Dla potwierdzenia swojej racji 
„Elektrim” posługuje się tabelami

PUNKT WIDZENIA PRODUCENTA
Bogiem a prawdą „Lumel” nie 

ma o co kruszyć kopii. Przecież wy
roby przeznaczone na eksport sta
nowią w tym zakładzie niecałe 
3 proc, produkcji towarowej. Uła
mek nie decydujący ani o premii, 
a:ii o funduszu zakładowym, ani 
o wykonaniu podstawowych wskaź
ników. Poza tym — nie jest tajem
nicą dla nikogo — produkcja eks
portowa bywa zwykle bardziej 
uciążliwa od przeznaczanej na ry
nek wewnętrzny. Z punktu widze
nia więc lumelowskich, zaścianko
wych interesów sprawa nie jest aż 
tak ważna, by ma angażować „naj-

źsze szczeble”. Przymiotnika
..zaściankowy” używam w tym 
miejscu na prośbę dyrektora eko
nomicznego zakładów.

W ogóle zaś „Lumel” produkuje w 
grupie osprzętu 30 różnych wyrobów 
podstawowych, w grupie mierników — 
70. Każdy z owych siedemdziesięciu a- 
sortymentów posiada ponad 00 różnych 
zakresów. Wybór nie lada i aktualnie za
kłady proponują wprowadzić na rynek 
sześć zupełnie nowych artykułów z dzia
łu osprzętu elrktrycznego I 23 nowe 
mierniki. Wartość produkcji towarowej 
wynosiła w roku 19S4 ponad 152 min zł 
i ta liczba także określa możliwości wy
boru handlowców.

Dane ogólne nic jednak nie mó
wią o standardzie, a to jest element 
w tym sporze główny. Wobec tego, 
że prac klasyfikacyjnych nie za
kończono, trudno jeszcze stwierdzić, 
jaki odsetek produkcji odpowiada 
wymogom światowym, a jaki z góry 
skazany jest na niepowodzenie w 
przetargach zagranicznych.

Nadawca:
(Wypełnić czytelnie)

Na tropach „A”

GDY DWAJ
SIĘ

SPIERAJĄ
HENRYK WEBER

— Kierownictwo zielonogórskich za
kładów przyznaje też, że wyrabiane 
przez nie w dużych ilościach mierniki 
elektromagnetyczne oznaczają się klasą 
dokładności 2,5 wówczas, gdy produko
wane na Zachodzie mierzą z dokładnoś
cią 1,5. Nic dziwnego, że te mierniki za-

statystycznymi, jak bojowym sztan
darem. Wartość lumelowskiego eks-

kwalifikowano do kategorii

Po pierwsze
Ale.

„Elektrim” nie

portu
3,2 min 
1962 — 
min zł, 
1964 —

wynosiła w 1960 roku 
zł. (w cenach zbytu), w 
2,4 min zł, w 1963 — 1,4 
a w pierwszym półroczu 
około 1,7 min zł. Wyraźnie

miał o to dotychczas pretensji. Nie 
stawiał sprawy tak, że zielonogór
skie mierniki elektromagnetyczne 
posiadają gorszą dokładność od po
szukiwanych na rynkach zagranicz
nych i dlatego nie może ich sprze
dać. Bo przecież z tym problemem 
wytwórnia jest w stanie się upo
rać. Niechaj tylko odbiorca precy
zuje swoje żądania.

Po drugie — wspomniany wyżej 
amperomierz szynowy, artykuł — 
zdaniem fachowców — rewelacyj
ny. w ogóle nie jest objęty planem 
sprzedaży Polskiego Towarzystwa 
Handlu Zagranicznego „Elektrim”.

zaznacza się zmiana struktury asor
tymentowej towarów kupowanych 
przez klientów zagranicznych. Jesz
cze w 1963 roku osprzętu sprzedano 
za 145 tys. zł dewizowych, w pierw
szym półroczu 1964 — już tylko za 
8 tys. zł dewizowych. Eksport arty
kułów tej grupy, czyli: wyłączniki, 
przełączniki, lampy sygnalizacyjne, 
listwy zaciskowe itd. — zanika. Są 
prostej, łatwej konstrukcji i coraz 
częściej importerzy produkują je 
sami.'

Wytnij wzdłuż linii

Na rynku utrzymują się jednak 
przyrządy pomiarowe. W 1962 roku 
sprzedano 3,5 tys. sztuk, mierni
ków madę in Zielona Góra w pier
wszym półroczu 1964 — ponad 4 
tys. Kupują je państwa socjalistycz
ne, kupuje Iran, Egipt, India, Tur
cja. Razem — kilkanaście odbior
ców. Ale i w tym przypadku co
raz trudniej poradzić sobie z kon-

wagi przyrządów pomiarowych. 
Stwierdził natomiast szereg elemen- 
/tarnyćh ' zaniedbań i uchybień 

, świadczących o tym, że nie bardzo 
umiemy' handlować. Co z tego bo
wiem, że niektóre artykuły lubu
skiej fabryki wytrzymują konfron
tację z podobnymi, pochodzącymi z 
Zachodu, a nieraz są wprost rewe
lacyjne, jeśli rynek zagraniczny nic 
o nich nie wie? Co z tego, że ja
kość innych wyrobów znacznie się 
poprawia — jeśli odbiorcy zagra
niczni nie zostają o tym w porę po
informowani? Przecież dopiero w 
roku 1964 „Elektrim" zdobył się na 
wielki wysiłek i wydał, z pewnym 
wyprzedzeniem w stosunku do daty 
podjęcia produkcji, prospekty infor
macyjne w kilku obcych językach, 
omawiających artykuły, których se
ryjna produkcja rozpocznie .się w 
roku 1965. Dotychczas wydawano je 
wtedy, gdy. zakład, reklamowany 
w publikacji ofertowej artykuł już 
od roku czy od lat kilku ■wytwarzał.

Eksportem mierników elektrycznych 
zajmuje się w „Elektrimie” czteroosobo
wa sekcja. Fakturuje, opracowuje ofer
ty, załatwia kary konwencjonalne, u- 
plynnia remanenty, odpowiada na ko
respondencję, opracowuje wspomniane 
prospekty. Akwizycją’ nie zajmuje sie. 
Chyba, te centrala handlowa Rumunii 
czy Bułgarii poczta przęśle zamówienie. 
Chyba, te zamówienie przęśle se^nt 
handlowy działający w Indii. Wów
czas wypełnia się odnowićdnic formu
larze, dyktuje maszynistce odpowiednie 
pisemka i „targ zostaje ubity”. Taki 
tryb postępowania nie ma jednak nic 
wspólnego ze zdobywaniem klientów. 
Jest to akwizycja, by tak rzec, bierna.

Aktywną uprawiają m. in. pra
cownicy działu ogólnohandlowego. 
Przychodzą do sekcji mierników 
elektrycznych, zapytują, co oraz 
gdzie trzeba załatwić — i jadą. 
Prawdę mówiąc — jest w tym ja
kiś sens. Wydaje się bowiem nie
celowe wysyłać człowieka tylko na 
akwizycję przyrządów pomiaro
wych. Odbiorcom zagranicznym ofe
ruje więc kilkanaście innych jesz
cze artykułów z różnych branż. Ale 
w tym morzu spraw do załatwienia 
mierniki nic nie znaczą, giną. Zre
sztą również w ogólnym obrocie 
„Elektrimu” stanowią jedynie uła
mek (wartość eksportowanych mier
ników elektrycznych — 1,2 min zł. 
dewizowych), nie decydują o wyko
naniu planu Towarzystwa. Ponad
to — czy nie jest łatwiej wykonać 
plan sprzedając silnik elektryczny 
za ileś tam tysięcy złotych, aniżeli 
miernik wartości 60 zł? Ponadto — 
przecież powszechnie wiadomo, że 
przyrządy pomiarowe są kłopotli
wym towarem, bo nie znoszą trans
portu, a to często pociąga za sobą 
reklamacje i inne czasochłonne za
biegi. Inaczej mówiąc: „Elektrim” 
ma za dużą swobodę wyboru i trud
no go zmusić, by traktował, jak oko 
w głowie i aby aktywną akwizycją 
objął również artykuły lubuskich 
zakładów (jeżeli planowane zadania 
może -wykonać szybciej i łatwiej). 
Pozostaje więc wyczekiwanie na li
stonosza, akwizycja,. koresponden
cyjna.

Na wspomnianej ha początku na
radzie interesy „Elektrimu” repre
zentował właśnie pracownik owej 
sekcji mierników elektrycznych i to 
on orzekł, iż jest w stanie sprzedać 
tylko połowę tego, co proponuje 
„Lumel”.

TENDENCJE ZMIAN 
W ZAOPATRZENIU
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

mięsa wieprzowego, a zmaleją do
stawy wołowiny (o ok. 23 proc.). 
Bardzo wydatnie, bo o ok. 55 proc, 
wzrosną ponadto dostawy drobiu 
bitego. Są to zmiany struktury do
staw zgodne z dotychczasowymi 
preferencjami rynku. Możliwe jed
nak, że w związku z ukształtowa
nymi w t. ub. nowymi przyzwycza
jeniami, kiedy mieliśmy do czy
nienia ze spadkiem dostaw wie
przowiny na rzecz wołowiny, prze
widywane zmiany , w strukturze ■ do
staw będą nawet głębsze, niż jest 
to pożądane ze względu na aktual
ne preferencje ludności.

Słabymi ogniwami zaopatrzenia 
rynku w I lew. br., poza mięsem 
i przetworami mięsnymi, pozostaną 
niewątpliwie: masło, sery tłuste i 
póltłuste oraz wyroby czekoladowe. 
Dostawy tych artykułów pozosta-
ną praktycznie biorąc na
ubiegłorocznym, niedostatecznym 
poziomie. Ponadto przewiduje się, 
że przy dobrym zaopatrzeniu w 
dżemy i marmoladę wystąpią braki 
zaopatrzenia w soki słodzone, kom
poty i płynny owoc.

Przedstawione fragmentaryczne 
dane na temat wzrostu dostaw arty
kułów żywnościowych lub ich bra
ku, nie wystarczają jeszcze do oce
ny stopnia stabilizacji rynku na 
poszczególnych odcinkach obrotu. 
Stabilizacja ta w znacznej mierze 
zależna jest bowiem od ukształto
wania dochodów ludności. Te zaś 
w myśl założeń planu na I lew. br. 
wzrosnąć mają o ók. 7 proc — z tytułu 
wynagrodzeń za pracę i o ok. 8 proc. 
— z tytułu sKupu produktów rol
nych. Z tego względu można prze
widywać:

9 utrzymanie stabilizacji rynku 
w zakresie zaopatrzenia w produk
ty przemiału zbóż, jaja i sery, cu
kier, większość przetworów cukier
niczych oraz przetworów owocowo- 
warzywnych;
• zlikwidowanie . dotychczaso

wych braków zaopatrzenia w śle
dzie, przy utrzymaniu trudności za
opatrzenia w inne gatunki ryb;
• wzmocnienie stabilizacji ryn

ku artykułów tłuszczowych, w wy
niku wzrostu dostaw tłuszczów 
zwierzęcych (z wyjątkiem masła);
• zahamowanie pogłębiających 

się dotychczas trudności ną rynku 
mięsa i przetworów mięsnych;
• utrzymanie lub nawet; 

kowe pogłębienie trudności na ryn
ku przetworów mlecznych . (masła
oraz serów

WYROBY

tłustych i półtłiustych).

NIEŻYWNOSCIOWE

„ . artykułów nieżywno- 
ściowych najsłabszym ogniwem za

W grupie

ANKIETA Opłatę 
pocztową 

uiści 
adresat

kurencją. Kraje, które 
były najpoważniejszymi 
mi, rozpoczęły własną 
Zaspokajają potrzeby 
rynku i zdarza się, że 
przy tym ich wyroby
nieraz większą, od

dotychczas 
importera- 
produkcję. 
rodzimego 

eksportują, 
prezentują

lumelowskich,
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klasę dokładności. Kapitalistyczne 
państwa uprzemysłowione z kolei 
na ogół nie importowały i nie im
portują ^przyrządów pomiarowych. 
Pozostają więc kraje rozwijające 
się, lecz chłonność tych rynków jest 
stosunkowo ograniczona.

Oto w jaki sposób .Elektrim” uza
sadnia swoje, zrelacjonowane na 
początku, kontrpropozycje. Przy
pominam, źe producent uznaje trud
ności handlowców, a nawet przy
znaje, źe nie wszystkie produkowa
ne przezeń wyroby są (doskonałej 
klasy. Powiada jednak: jesteśmy w 
stanie sprostać wymaganiom rynku 
światowego, ale handel musi je 
dokładnie sprecyzować, czego — 
niestety — dotychczas nie czyni.

PUNKT WIDZENIA 
OSOBY POSTRONNEJ

Potwierdzi! to dziennikarz. W dość 
obfitej korespondencji między zie
lonogórskimi zakładami a „Elek- 
trimem” nie znalazł żadnego doku
mentu, zajmującego się analizą kło
potów ze zbytem artykułów produ
kowanych w „Lumelu”. Żadnych 
postulatów na temat jakości, żad
nych — na temat kształtu, ani też

Jak z protokółu narady wynika, stał 
on na stanowisku, że obroty eksporto
we lubuskich zakładów powinny w naj
bliższym 5-leciu wzrastać średnio o 40 
proc. Z roku na, rok. Mógłby wiec ktoś 
pomyśleć, że wielkość ta jest rezulta
tem przeprowadzanych badań koniun
ktury, albo wvnikiem rozeznania aktu
alnej chłonności rynków zagranicznych 
na wyroby „Lumelu” (bo dlaczego aku
rat 40 proc., a nie 20 lub 80?h Nic z 
tyiyi rzeczy. Specjalistyczna komórka 
Polskiego Towarzystwa Handlu Zagra
nicznego „Elektrim” — jak to sami 
przyznają jej pracownicy — nie posiada 
żadnego w tej materii rozeznania. Ich 
propozycja nie została poparta badania
mi. Inrz, jest wyrazem dostosowania się 
do ogólnych wskaźników przekazanych 
Towarzystwu ze szczebla centralnego.

*
Nasuwają się zatem dwa wnioski. 

Pierwszy, ogólny, że w batalii 
o eksport nie wystarczy poprawa 
jakości 'produkowanych towarów. 
Równolegle z wymogami dotyczący
mi standardu powinna się również 
poprawić działalność central han
dlowych. Chodzi o to. by odbiorcy 
zagraniczni znali rezultaty wysiłków 
zakładów pracy.

Drugi wniosek jest już bardziej 
szczegółowy. Prawdopodobnie jesz
cze w 1965 roku zacznie działać no
wa centrala handlowa specjalizują
ca się wyłącznie w eksporcie urzą
dzeń autortatycznych i aparatury 
pomiarowej. Swobodę wyboru (w 
asortymencie) będzie miała ograni
czoną i siłą rzeczy będzie musiała 
aktywnie zająć się również akwizy
cją wyrobów Lubuskich Zakładów 
Aparatury Elektrycznej „Lumel”. 
Oby ją jak najszybciej powołano do 
życia.

opatrzenia rynku hpzostają nadal 
wyroby przemysłu lekkiego. War
tość dostarczonych na potrzeby 
rynku artykułów włókienniczych 
wg założeń planu będzie,.o ok. 2 
proc, niższą, niż w I kw. r. ub. Na
tomiast niższy niż przed rokiem po
ziom zapasów hurtowych tkanin nie 
pozwoli na złagodzenie braku do
staw z przemysłu w takim stopniu, 
jak przed rokiem. Niedostateczna 
podaż tkanin ma być w I kw. br. 
częściowo zrekompensowana zwięk- 
szonjmii dostawami wyrobów odzie
żowych (o 8 proc.) oraz z zapasów
w handlu, które na koniec I 
wyniosą ponad 3,7 mld zł.

Obserwowane utrzymywanie 
wysoki c h pon ad n or ma tywnych 
pasów konfekcji przy brakach

kw.

się 
za- 
za-

opatrzenia w tkaniny dowodzi, że
problemy lepszego dostosowania
jakości i asortymentu produkcji do 
potrzeb rynku oraz organizacji ich 
zbytu nadal nie tracą na ostrości. 
To samo można powiedzieć o wy
robach dziewiarskich i pończoszni
czych. I w tych grupach asortymen
towych przewidywany jest wzrost 
zapasów powyżej normatywów, 
przy dostawach o 12 proc, wyż
szych, niż w I kw. br. Równocze
śnie wiadomo już, że wystąpią bra
ki zaopatrzenia w bieliznę dzianą, 
trykotaże wełniane i pólwelniane 
oraz wyroby z elastilu (zwłaszcza 
skarpety i rajtuzy).

W grupie • artykułów trwałego 
użytku maleje w 1 kw. br. liczba 
wyrobów, których produkcję cechu
je wysoka dynamika wzrostu. Spo-

Czytelnicy, którzy będą mieli więcej do powiedzenia, niż miejsca na na
szym formularzu, są proszeni o dołączenie swych opinii na oddzielnych 
kartkach. WSZYSTKIE WYPOWIEDZI STANOWIC BĘDĄ DLA REDAK
CJI CENNY MATERIAŁ. Wśród uczestników ankiety rozlosujemy: 1. ma-- 
szynę do pisania, 2. aparat fotograficzny, 3. radioodbiornik, 4. dwadzieścia 
bonów książkowych A 200 zł. ,

Po wycięciu i wypełnieniu ankiety należy ją złożyć i wrzucić do 
skrzynki pocztowej bez opakowania lub w niezamkniętej kopercie. Termin 
nadsyłania ankiety upływa z dniem 15 marca 1965 roku.

CZEKAMY! DZIĘKUJEMY!

FABRYKA DRUTÓW IWYROBÓW Z DRUTU
Gliwice, ul. Dubois 32

sprzeda z zapasów nadmiernych i zbędnych
GAŁĄ2 03 —
Haki typu C do łańcuchów technicznych dla górnictwa.
Rozjazdy wąskotorowe typ 93 prześwit 785 mm skos 1:6 prawy 
Rozjazdy wąskotorowe typ 93 prześwit 785 mm skos 4:6 lewy.
Rozjazdy wąskotorowe typ 93 prześwit 785 skos 1:5 prawy
GAŁĄ2 05 —
Łożyska różne.
GAŁĄ2 07 —
Części do ciągnika typ S-320, S-324, Ifa Horch 1 Steyer,
GAŁĄ2 09 —
Żyłka stilonowa techniczna

0.20 mm, 0,25 mm, 0,30 mm, 0,40 mm, 0,60 mm.
GAŁĄ2 19 —
Gońce ze skóry pergaminowej i inne.
GAŁĄ2 22 —
Ściernice różnego gatunku i wymiaru,

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY DO WGLĄDU W DZIALE 
ZAOPATRZENIA FABRYKI, TELEFON 25-22. KR 6-0

śród artykułów odgrywających na 
rynku poważniejszą rolę pozostały 
tu w zasadzie jedynie samochody? 
osobowe, lodówki i bdkurzacze. We. 
wszystkich tych pozycjach I kw. 
br. przynieść powinien istotny 
wzrost dostaw (samochodów osobo-' 
wych — o 15 proc., lodówek —„o. 
38 proc, i odkurzaczy — o 25 proc.).; 
Nadal wzrksta natomiast liczba 
artykułów, których dostawy na ry
nek są ograniczane ze względu na 
przewidywane trudności zbytu, spo
wodowane nie dość atrakcyjnym 
asortymentem i jakością produkcji 
Oraz ukształtowaniem cen. Np. do
stawy rynkowe telewizorów, radio
odbiorników. pralek i maszyn do 
szycia z wymienionych przyczyn 
pozostać mają w I kw. br. w za
sadzie na poziomie r. ub.

Specyficzną ilustracją następstw 
słabych postępów w modernizacji 
produkcji jeśt przemysł motoryza
cyjny. Spadek zainteresowania jed
nośladowymi pojazdami mechanicz
nymi, przy utrzymaniu ich cen na 
niezmienionym poziomie, sprawił,: 
że trzeba było częściowo ograniczyć 
ich produkcję i zwiększyć wysiłki; 
zmierzające do ich modernizacji. 
Upłynnienie nagromadzonych zapa
sów wyprzedziło jednak rozwój no
wej produkcji i w I kw. br. trzeba 
się liczyć z przejściowymi trudno
ściami zaopatrzenia rynku, zwła
szcza w motorowery.

Charakterystycznym przykładem 
korzystnych efektów urozmaice
nia asortymentu i poprawy jakości 
może być handel' aparatami foto-- 
graficznymi. Duża różnorodność kias 
i cen dostaw krajowych i z impor
tu pozwoliła na przyjęcie do planu 
na I kw. br. o ok. 56 proc, wyższe
go, niż przed rokiem, planu sprze- 
dażjr. Zwłaszcza, że równocześnie 
oczekiwany jest wzrost dostaw de
ficytowego w r. ub. papieru i sprzę
tu fotograficznego.

Zaopatrzenie w zimowy sprzęt 
sportowy w I kw. br. zapowiada się 
nieco korzystniej, niż początkowo, 
przewidywano (łyżwy i sanld); 
Istnieją jednak .obawy, że.. w. tym- 
czasie nie uda się zgromadzić odpoT 
wiednich zapasów sprzętu na lato'/ 
(namiotów, materaców i sprzętu pły
wackiego). Wzrost dostaw jest tui 
limitowany ' zwłaszcza brakiem od* 
powiednićh dla jego produkcji tka
nin i, ofett od dostawców zagraj 
nicznych (z krajów socjalistycz
nych). Nadal brak też danycłi^ 
wskazujących -na możliwość wydaW 
niejszej poprawy zaopatrzenia ryn^ 
ku w papier, porcelanę stołową i 
porcelit, których dostawy ksztalto^ 
wać się mają na poziomie 1 kw. r. 
Uh.. Przewidywany natomiast o? ok. 

■ 0 proc, wzrost dostaw szkła stoło
wego nie dotyczy szczególnie ■ po- 
szulciwdhyćh na rynku szklanek 

_ dmuchanych,'których dostawy będą 
niższe, niż przed rokiem.

Ogólnie biorąc. aktualne tenden
cje rozwoju sytuacji na rynku 
artykułów przemysłowych scharak
teryzować można w następujący 
sposób:

* utrzymanie trudności zaopa
trzenia w tkaniny,
9 dalszy wzrost dostaw i zapa

sów artykułów odzieżowych z tka
nin i dzianych przy utrzymaniu 
wielu z obserwowanych w r. ub. 
odcinkowych braków zaopatrzenia;

9 znaczny dalszy postęp zaopa
trzenia w deficytowe dotychczas 
artykuły trwałego użytku;
9 dalszy wzrost zapasów lub 

ograniczenia produkcji artykułów 
trwałego użytku, których dostawy 
zaspokajają już potrzeb}’ rvnku. 
określone przez aktualną atrakcyj
ność produkcji i stan posiadania 
oraz poziom cen i dochodów lud
ności;

9 utrzymanie wielu spośród ubie
głorocznych trudności zaopatrzenia 
w szereg artykułów gospodarstwa 
domowego powszechnego użytku, 
papier i częściowo sprzęt sportowy.

Przedstawione fakty upoważnia
ją chyba do wniosku, że rysujące 
się na początku br. problemy za
opatrzenia rynku w artykuły nic- 
żywnościowe o, charakterze kon
sumpcyjnym nie ograniczają się do 
trudności związanych z importem 
niektórych materiałów i surowców. 
Niemniej istotne wydaje się rów
nież lepsze wykorzystanie własnej 
bazy surowcowej, szybsze wdraża
nie postępów techniki i bardziej 
elastyczne kształtowanie cen; zwła
szcza na wyroby o przestarzałej 
konstrukcji itp.

*
Ponadto, w świetle aktualnveh 

tendencji rozwoju sytuacji rynko
wej, godne rozważenia wydaje się, 
czy rzeczywiście głównie nie dość 
wysokie możliwości wzrostu dostaw 
produktów hodowli i ograniczone 
możliwości importu surowców dla 
przemysłu lekkiego są podstawo
wym czynnikiem, hamującym tem
po wzrostu spożycia? Czy nie war
to poważniej zastanowić się nad 
trudnościami stabilizacji rynku na 
innych odcinkach obrotu, gdzie 
produkcja nie jest limitowana w 
tak dużej mierze przez ograniczo
ne możliwości rozwoju rolnictwa 
i importu surowców? Wymaga to 
jednak dość wnikliwych badań i 
odrębnego — o wiele obszerniejszego 
— omówienia.

GRZEGORZ PISARSKI
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DROGA DO ELASTILL
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zwlaszcza s*S o pończochy, łeb deficyt 
w kraju wywołał istny kompleks niż
szości u Polek. I na tyle silny, iż za 
szybkim rozwijaniem produkcji poń
czoch stilonowych zaczęły przemawiać 
argumenty politycznej niemalże natury. 
Przeznaczenie w tych warunkach skro
mnej nawet ilość! stilonu na luksuso
we wyroby elastilowe możną było oce
nić jako przejaw rozrzutnej, by nie 
rzec aspołecznej działalności. Szczegól
nie, iż właściwości wyrobów clastilo- 
wych nie były u bas jeszcze .powszech
nie znane, a tym samym i doceniane. . 
Dość powiedzieć, że decyzję przemysłu 
kluczowego o zwiększeniu produkcji e- 
lasiilu do 550 ton w 1965 roku część 
handlowców uważała zą zbyt śmiałą. — 
Nic potrzeba nam — tłumaczyli z prze
konaniem — tyle elastilu na skarpetki, 
a rajtuzami zainteresowane są tylko... 
tancerki.

Przy osiągnięciu produkcji elasti
lu na poziomie przekraczającym 
nieco 300 ton wystąpiły pierwsze o- 
bjawy nasycenia rynku wyrobami 
z kędzierzawionej przędzy poliami
dowej. Tak przynajmniej zrozumie
li producenci żądania odbiorców o 
urozmaicenie kolorystyki i wzorów 
skarpet. Dziś wiedzą, że nasz rynek 
stał się po prostu bardziej wyma
gający i producenci wprowadzając 
atrakcyjne nawet wyroby muszą 
dbać o ich jakość. Wówczas jednak 
przemysł .dziewiarski przyzwycza
jony do zbywania wszystkiego, co 
zdoła wyprodukować bez najmniej
szej trudności najzwyczajniej prze
straszył się. Zaczął się obawiać, że 
zbyt planowanych ilości wyrobów 
elastiłowych okaże się niemożliwy, 
nawet przy poprawie ich wzor
nictwa.

Przemysł dziewiarski nie mógł ryzy
kować rozwijania lej produkcji bez za
pewnienia sobie zbytu na nią. Urzą
dzenia do produkcji elastilu pochodzą 
z importu i są dość drogie. Sprowadze
nie ich dla dziewiarstwa przemysł lek
ki opłacił niemałym wyrzeczeniem, ja
ko że cierpi na chroniczny brak środ
ków inwestycyjnych. W obawie przed 
powstaniem kłopotów z zagospodarowa
niem elastilu zaczął więc interesować 
się możliwościami eksportu wyrobów 
produkowanych z tej przędzy, a Jedno
cześnie postanowił rozszerzyć asorty
ment o rajtuzy dziecięce i młodzieżo
we, bluzki damskie, kostiumy kąpielo-

portu wyrobów stilonowych l roz
woju tej produkcji na potrzeby 
rynku krajowego.

Możliwości wykorzystania stilonu do 
produkcji atrakcyjnej dla odbiorcy nie 
kończą się przecież na elastilu. Znamy 
jeszcze i astralon — z wystaw sklepów 
komisowych, gdzie wyroby z astralonu 
osiągają cenę powyżej 1000 zł. Odmianą 
zaś astralonu jest banlon, również 
wdzięczne włókno do wyrobu wszelkie
go rodzaju dzianin przeznaczonych 
zwłaszcza dla dzieci i kobiet. Do pro
dukcji astralonu trzeba odpowiednich 
maszyn — z Importu.

Są jednak inne możliwości zwię
kszenia produkcji elastilu. Stwier
dzenie to brzmi śmiesznie w ze
stawieniu z faktem, że skręcalnie 
elastilowe pracują „na okrągło", 
przez 24 godziny na dobę, także i 
w niedzielę. Tym niemniej jest 
prawdziwe.

MOŻLIWOŚCI — 
DO WYKORZYSTANIA

W Zjednoczeniu Przemysłu Dzie-

Nowe asortymenty wyrobów ela- 
stilowych, poprawa ioh Jakości i 
zaznajomienie się bardziej dokład
ne użytkowników z ich właściwoś
ciami przesądziły o zawrotnej ka
rierze „helanco” na naszym rynku. 
W miarę zwiększania tej produkcji 
popyt zaczął gwałtownie rosnąć. W 
efekcie resort przemysłu lekkiego 
musiał „wysupłać” dodatkowe środ
ki na zakup skręcarek. Umożliwiły 
one zwiększenie produkcji elastilu 
do 650 ton w 1964 roku. Zapotrze
bowanie na nią rośnie jednak o 
wiele szybciej. Rosnąca z roku na 
rok o kilkaset tysięcy sztuk pro
dukcja wyrobów z elastilu jest nie
mal niewidoczna na rynku. Wchła
niana Jest natychmiast w tempie, 
które zdumiewa samych odbiorców.

wiarsko - Pończoszniczego usłysza
łam:

— Bez importu dodatkowej ilości 
skręcarek w tym roku możemy 
zwiększyć produkcję elastilu o 10 
proc., jeśli tylko Gorzów podniesie 
jakość swojej produkcji.

Krótki rachunek: o 10 proc, ela
stilu więcej, przy poziomie produk
cji w 1964 roku, oznacza realną 
możliwość wyprodukowania co naj
mniej miliona par skarpet elasti- 
lowych i 200 tysięcy rajtuz, nie mó
wiąc już o innych asortymentach. 
Jeśli zaś przędzę zużytą na rajtuzy 
i inne wyroby elastilowe przeli
czymy na skarpety może się oka
zać, że idzie tu o zwiększenie pro
dukcji skarpet męskich do ok. 2 
milionów par. Byłoby to równozna
czne z poważną poprawą zaopa
trzenia rynku i rozszerzeniem mo
żliwości korzystnego eksportu.

Ktoś może powiedzieć, że rachunek 
ten jest przesadny. W moim przekona
niu Jest raczej zaniżony. W Zjednocze
niu Przemyślu Dziewiarsko-Pończoszni- 
czego nie powiedziano przecież rzeczy 
najważniejszej. Mianowicie, iż szacunek 
oparty jest o dane za III kwartał 19M, 
kiedy to na skutek obniżenia jakości 
przędzy przeznaczonej do produkcji e- 
lastilu wydajność skręcarek zmniejszyła 
»ię o blisko 10 proc, i wydatnie wzro
sła Ilość odrzutów surowcowych w sto
sunku do wydajności osiąganej w I 
półroczu 1984. Zarówno jednak w I pół
roczu ub. roku, jak i w całym 1963 
roku jakość przędzy stilonowej była 
bardzo niska, o wiele niższa od prze
ciętnej światowej. Konsekwencją tego 
jest uznawanie przez przemysł dzie
wiarski osiągania 40 proc. produkcji 
wyrobów stilonowych w I gatunku ja
ko... sukcesu.

O ile naprawdę można zwiększyć 
produkcję elastilu przy istniejącym 
parku maszynowym, gdyby go
rzowski stilon dorównywał przy
najmniej przeciętnej przędzy polia
midowej „H” z importu?

Podejrzewają 
gros swojej 
na eksport.

więc, że przemysł 
produkcji przeznacza

Pewne 
poważne 
produkcji

jest, że istnieją dość 
możliwości zwiększenia 

wyrobów elastiłowych

KILKA AKTUALNOŚCI

Przemysł wyprodukował w 1964 
roku 9 milionów par skarpet ela- 
stilowych. z czego 4 min przezna
czył na rynek krajowy, 5 min zaś
na eksport, w tym 1.2 min par 

za pośrednictwem PKO.sprzedano 
Produkcja 
portowane 
rok 1965 
produkcji

rajtuz, które nie są eks- 
sięga 2 min. Plan na 

przewiduje zwiększenie 
elastilu do 700 ton, co

pozwoli na zwiększenie dostaw wy
robów elastiłowych o blisko 3 proc, 
w porównaniu z 1964 rokiem. Jest 
to wzrost dość duży, ale w stosun
ku do aktualnych potrzeb naszego 
rynku wysoce niedostateczny.

W dodatku aktualne sygnały z 
handlu zagranicznego mówią o mo
żliwości zwiększenia eksnortu skar
pet elastiłowych nie mówiąc już o 
pończochach i innych asortymen
tach. Eksport jest ograniczany, jak
kolwiek kalkuluje się leniej, niż • 
np. tkanin lnianych i bawełnianych, 
wielu asortvmentdw maszyn I na
wet artykułów rolno-spożywczych. 
O Jego hamowaniu decydują po
trzeby rynku krajowego.

O skali tych potrzeb może świad
czyć fakt, że przy wspomnianych 
dostawach rajtuz rynek odczuwa 
ich niedobory w stopniu równie 
silnym, co przy dziesięciokrotnie 
mniejszej ich produkcji nrzed czte
rema dosłownie latami. Więcej ela
stilu zakłady dziewiarsko-pończosz- 
nlcze nie są w stanie dostarczyć. 
Przede wszystkim dlatego, że ma.ią 
kłopoty z ulokowaniem zamówień 
na skręcarki.

moda wylansowała elastil 1 w związku 
z tym powstało gwałtowne zapotrzebo
wanie w wielu krajach na urządzenia 
do kędzierzawienia włókna poliamido
wego. Ich producenci przeżywają okres 
wv łątkowej koniunktury i sami mogą 
wybierać sobie odbiorców. 1 — wybie
rają. Przede wszystkim tych, którzy 
płacą więcej.

Czy w tej sytuacji eksport wy
robów elastiłowych nie powinien 
być ograniczany na rzecz rynku 
krajowego?

Nie wydaje się to możliwe, ani 
nawet celowe. Wyroby elastilowe 
sprzedawane są na rynkach kapi
talistycznych, co powinno umożli
wić zdobycie dewiz na zakup tam
że skręcarek. Przemysł lekki może 
sam zdobyć środki potrzebne dla 
stworzenia bazy technicznej, umo
żliwiającej uszlachetnianie włókna 
poliamidowego przy pomocy eks
portu. Przeszkadzanie mu w tym 
może wywołać wręcz odwrotny 
skutek — ograniczyć i opóźnić in
westycje w przetwórstwo stilonu, a 
tym samym zahamowanie i wzro
stu wpływów dewizowych z eks-

przy pomocy tych samych ma
szyn. Nie oznacza to, .rzecz pro
sta, że należy zrezygnować z im
portu skręcarek. Chodzi przede 
wszystkim o stworzenie warunków 
zapewniających pełne ich wyko
rzystanie, zarówno teraz, jak i w 
najbliższej przyszłości, po zwiększe
niu potrzebnego parku maszynowe
go. Pięcio i siedmiokrotny nawet 
wzrost produkcji elastilu nie po
ciągnie za sobą kłopotów z jego 
zagospodarowaniem. Jest to oczy
wiste dla tych wszystkich, którzy 
wiedzą, że przemysł dziewiarski o- 
graniczył asortyment wyrobów ela- 
stilowych do najbardziej aktuałrrie 
potrzebnych. Wystarczyłoby np. 
wprowadzić na rynek elastilowe 
skarpety dla dzieci (krótkie i dłu
gie), bluzki z helanco, by powstał 
na nie gwałtowny popyt. Dzieci do 
lat 14 mamy, jak wiadomo, kilka
naście milionów. Istnieją przy tym
możliwośti wykorzystywania ela-
stilu do produkcji wszelkiego ro
dzaju mieszanek, np. helanco plus 
bawełna, umożliwiających rozwinię
cie innych, mało u nas znanych, 
wyrobów.

Warunkiem zwiększenia produk
cji elastilu przy istniejących real
nie mocach przerobowych. jest 
istotna poprawa jakości włókna 
poliamidowego.

WĄSKIE PRZEKROJE

Nr * <898) C-UI® *

związane miejsce występuje na W kg, 1 
jest ona przy fym dostań cna na !«• » 

1 isoo-gramowych nawojach. A im 
mniejszy nawój — tym większe są na
turalne straty przędzy, jako że pierw
sze 100 metrów na nawoju w ogóle nie 
nadaje się do użytku. Wiedzą o tym 
doskonale w Zakładach Włókien Sztucz
nych w Gorzowie, pomimo jednak na
legań odbiorców nic, zgoła nie czynią 
dla zwiększenia nawojów, ani też dla 
poprawy jakości swojej produkcji.

Przemysł dziewiarski nią ma 
zwyczaju reklamowania przędzy, 
jeśli tylko jest w stanie coś z niej 
zrobić. Po prostu dlatego, że dosta
wy ,są z reguły opóźniane i zakła
dy nie mają minimalnych nawet 
zapasów. Reklamowanie przędzy 
grozi w tej sytuacji zatrzymaniem 
pracy całej fabryki, na co przed
siębiorstwa nie mogą sobie pozwo
lić. Każda partia przędzy „H” na- 
daie się w zasadzie do reklamacji.

Przymusowa sytuacja — pustawe 
magazyny — krępuje ich, utrudnia 
podjęcie bardziej energicznych kro
ków w stosunku do dostawcy. Po
li rzezają na wysvlaniii delegacji 
do Gorzowa, proszą, błagają: zrób
cie coś. przecież tak nie można...

Uzgodnienia przemysłu chemicznego I 
włókienniczego dopuszczają 3—1 niezwią- 
zane miejsca (zrywy) na jednym nawo
ju. Tvmcznsem w dostawach przędzy 
,.H” Ilość niezwiazanych mieisc docho
dzi do 18 na jednym 300-gramowytn na
woju. Dla porównania: w importowanej
przędzy poliamidowej

W ubiegłym roku samorządy robot-
nićzc w zakładach dziewiarskich
czoszniczych, uzależnionych od 
wa, zdobyły się na desperacki 
Zwróciły się do resortu chemii 
płacenie funduszu zakładowego, 
conego w 19G3 roku na skutek niskiej 
jakości włókien syntetycznych i sztucz
nych. Udowodniły z ołówkiem w ręku 
swoje pretensje. Protest ten odniósł o 
tyle skutek, że w III kwartale uh. ro
ku jakość stilonu zaczęła się lekko po
prawiać, już jednak w IV kwartale ub. 
roku uległa ponownemu obniżeniu.

Górzn- 
krok, 

o wy-

O przyczynach niskiej jakości go
rzowskiego stilonu pisał już Hen
ryk Weber w artykule „Problemy 
stilonowej nitki” (ŻG Nr 49/64), nie 
ma więc potrzeby ich tu omawiać. 
Najsłabszym ogniwem są tam prze
starzałe rozciągarki. Gdyby ich 
wymiana, od lat zapowiadana, sta
ła się faktem, produkcję wyrobów 
elastiłowych na rynek i na eksport 
można by natychmiast zwiększyć o 
ponad 60 min złotych rocznie. In
westycje w „jakość” przędzy polia
midowej mogą się okazać wysoce 
efektywne. A pewne, że sprowa
dzone dla Gorzowa urządzenia nie 
zwiększą remanentów maszyn w 
chemii.

Na wyroby z. teksturowanej przę
dzy poliamidowej czeka 30 milio
nów odbiorców w kraju. Pytają 
niecierpliwie: jak ,długo jeszcze? 
Mamy elanę i anilsnę, a przerób 
stilonu jest ciągle w powijakach.

Swoje pretensje konsumenci 
adresują do resortu przemysłu lek
kiego. W moim przekonaniu — 
słusznie. To przecież resort prze
mysłu lekkiego obiecuje zwiększe
nie interesującej rynek produkcji 
po otrzymaniu maszyn z importu, 
zapominając dodać, że dla ich naj
lepszego wykorzystania potrzebne 
jest jeszcze włókno syntetyczne 
przeciętnej choćby jakości. Dyskre
cja chwalebna, ale w tym przy
padku neimniej pożądana. Jakość 
stilonu, a także i włókna sztucz
nego nie jest sprawą tylko jed
nego przemysłu. Straty, jakie pono
si cała nasza gospodarka z tego 
tytułu opłacane są przez państwo 
pospołu z przeciętnym konsumen
tem. A idzie tu o wielomilionowe 
straty.

Droga do elastilu wiedzie poprzez 
chemię. Oczekujemy od niej pod
jęcia radykalnych środków dla po
prawy jakości włókna poliamido
wego. To zadanie nk dziś. Na jutro 
pozostaje w całej ostrości problem 
wzrostu ilości produkcji stilonu, 
który jest punktem wyjścia dla 
produkcji wielu innych dzianin z 
uszlachetnionego stilonu, nie tylko 
elastilu.

BARBARA WIŚNIEWSKA

Konecka Fabryka Farb Suchych
w Fidorze, pow. Końskie, tel. Końskie 344
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NIEZBĘDNA JEST ZNA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
jących do wypracowania przesła
nek dla polityki gospodarczej wo
jewództw, stwierdzić trzeba, ze 
przynajmniej w większości .woje
wództw rozwój odbywa się żywio
łowo, od przypadku do przypadku, 
od decyzji do decyzji.

Spróbujmy przeanalizować ten 
stan rzeczy na przykładzie woje
wództwa szczecińskiego.

I. Koncepcja rozwoju gospodar
czego województwa była przedmio
tem wielu wysiłków, od pierwszych 
prac , dawnej dyrekcji planowania 
regionalnego poczynając. Po powo
łaniu do życia pracowni planu re
gionalnego, w okresie ostatnich 
trzech lat trwają ponownie ^prace 
nad wstępną koncepcją planu pers
pektywicznego województwa. Nie
które z założeń tego planu wykra
czają poza rok 1980 i są właściwie 
składnikiem programu rozwoju o 
dalszym okresie docelowym. Wia
dome jest z góry, że wszelki pro
gram tego rodzaju, opracowany zbyt 
szczegółowo, skazany jest na. nie
powodzenie, gdyż rzeczywistość 
zmienia stale proporcje wyjściowe 
i założenia wymagałyby stałego 
korygowania. Dlatego też wydaje 
się, że te osiągnięcia, które przy
niósł sobą wstępny projekt, są wy
starczającą przesłanką dla ustalenia 
zadań strategicznych rozwoju wo
jewództwa. 21e jest jeżeli od pla
nów strategicznych żąda się dokład
ności potrzebnej dla planów pię
cioletnich lub planów rocznych. 
Wydaje się, że oficjalne uznanie 
przygotowanych materiałów powin
no być punktem wyjścia dla . dal
szych prac szczegółowych. Jakie e- 
lementy z dotychczasowych opraco
wań przyjęte zostały w wojewódz
twie szczecińskim, jako założenia 
wyjściowe i pomimo braku oficjal
nego zatwierdzenia uznawane są za 
obowiązujące w działalności woje
wództwa.

1. Rozwój województwa musi się *• 
przeć przede wszystkim na funkcjach 
Jakie spełnia województwo w skali kra
ju. Do funkcji tych należy gospodarka 
morska, przemysł stoczniowy, przemysł 
uszlachetniający surowce i półfabryka
ty znajdujące się w handlu morskim.

2. Skąpe zasoby surowcowe, mineral
ne zmuszają do rozwijania w pełni 
przemysłu opartego na surowcu drzew
nym i rolnym oraz na rozwoju pro
dukcji o swobodnej lokalizacji. Spośród 
tych ostatnich należy przede wszystkim 
zmierzać do lokalizowania przemysłu o 
dużej perspektywie rozwojowej, prze
mysłu nie zagospodarowanego w pełni 
w Polsce — do takich dziedzin produk
cji należy przetwórstwo chemiczne i e- 
Icktrotechnika.

3. Należy wykorzystać do maksimum 
szczególnie sprzyjające w rolnictwie 
warunki do uprawy sadzeniaków, roślin 
oleistych oraz lnu. Ponadto należy wv- 
korzystać znaczne zasoby paszowe łąk 
nadodrzańskich dla rozwinięcia hodowli 
do granic bilansu paszowego. Pozostałą 
część nadwyżek w pokosie oraz_ białku 
rybim przekazywać do produkcji prze
mysłowej pasz treściwych na zbyt poza 
teren województwa.

4. Wobec konieczności utrzymania 
szybkiego tempa zagospodarowywania 
województwa w całości 0 oraz wobec 
koncentracji funkcji rozwojowych okre
ślonych w pkt. 1 na linii Szczecin — 
Świnoujście, dla pozostałych terenów 
należv zapewnić lokalizację produkcji o 
podobnie dynamicznym rozwoju w po
staci przemysłów kooperujących z go
spodarką morską. W ten sposób pojęcie 
zaplecza rozciągnięte zostanie na ob
szar całego województwa.

Zaakceptowanie tych czterech 
prawd na szczeblu centralnym by

loby wielce pomocne- przy wszel
kich uzgodnieniach bilansów bran
żowych. W rzeczywistości przy każ
dym planie — rocznym i wielolet
nim — trzeba wracać do argumen
tów podstawowych i łamać nie za
wsze skutecznie przeszkody na 
przetartych już szlakach myślenia 
przy “pomocy powtarzanych racji.

li. Mając uzgodnione przynaj
mniej we własnym zakresie zało
żenia programowe dla rozwoju wo- 
jewództwa szczecińskiego, przystą
piliśmy do prac nad poszczególny
mi dziedzinami życia gospodarcze
go. Brak ustaleń co do kierunku 
prac planistycznych dla całego kra
ju oraz uzgodnionych metod dzia
łania potwierdziło II Plenum KC 
PZPR oraz szereg aktów norma
tywnych i uchwał, zmierzających 
w ostatnim czasie do koordynacji 
terenowej rekonstrukcji planów ge
neralnych rozwoju, wojewódzkich 
planów alternatywnych, koncentra
cji i specjalizacji produkcji oraz 
porozumień ogólnobranżowych, te- 
renowo-branżowych, terenowych i 
ośrodkowych. Ten stan rzeczy po
wodował, że wszelka dotychczaso
wa działalność koordynacyjna w 
przekroju województwa uzależnić- . 
na była po pierwsze od atmosfery 
i chęci współdziałania ze strony 
władz centralnych, od stanu rozez
nania szczegółowego sytuacji istnie
jącej w danej branży, co . przy 
skąpym serwisie oficjalnej infor
macji, opartej na obowiązujących 
od dwu lat wzorach statystycznych 
GT 2, musfało w większej mierze 
zależeć od kontaktów pozasłużbo
wych, od stanu kwalifikacji kadr 
w wojewódzkiej radzie narodowej. 
Na ich barki spadł w snosób nieo
czekiwany o.bowiazek analizy i oce
ny stanu istniejącego w dziedzi
nach, które poprzednio wyłączone 
były spod kompetencji rad narodo
wych. Z tych względów postawa 1 
stopień zaangażowania politvczneeo 
odgrywają istotną rolę w wykony
waniu nowych zadań. Brak wvro- 
bionych metod w tym względzie, 
eksperymentowanie w partyzantkę 
spowodowało, że opracowanie, bi
lansów i prorramu w różnych 'dzie
dzinach przybierało inne postacie 
i na różnych szczeblach współdzia
łania było prowadzone.

W dziedzinie przemysłu drzewnego 1 
leśnictwa bodźcem do podjęcia prac nad 
programem ogólnym branży był fakt, 
iż województwo szczecińskie, pomimo 
że posiada udział w powierzchni lasów 
Polski w wysokości 4,3 proc., udział w 
pozysku drewna w wysokości *5,95 proc., 
w produkcji przemysłu drzewnego u- 
czestniczy zaledwie w 2,8 proc. Corocz
nie około 80 tys. m3 drewna nieprzetar
tego wywożone jest z terenu wojewódz
twa, jednocześnie przemysł tartaczny 
likwidował wyeksploatowane tartaki, 
nie budując w ich miejsce nowych. Z 
planu bieżącej pięciolatki skreślona zo-

stała budowa kombinatu drzewnego w 
Barlinku, tempo budowy fabryki mebli 
w Goleniowie doprowadziło do zdublo
wania cyklu inwestycyjnego, budowa 
fabryki -mewi w Chojnie jest od dwu 
lat przysłowiową piłką odbijaną między 
przemysłem KDW i Zjednoczeniem 
Przemysłu Meblarskiego. Przeprowadzo
na na posiedzeniu Prezydium WRN w 
dn. 26. 5. 64 r. ,przy udziale Ministra 
I.eśnictwa i Przemysłu Drzewnego kry
tyka stanu istniejącego doprowadziła 
do podpisania między obydwoma stro
nami porozumienia o współpracy w 
dniu JO. 7. 64 r, W porozumieniu tym 
uzgodnione zostały zamierzenia rozwo. 
jowe leśnictwa i przemysłu drzewnego, 
częściowo w nawiązaniu do funkcji 
województwa w zakresie uszlachetnia
nia obrotu mors. ego. Resort zobowią
zał się bowiem do wybudowania na le
żenie woj. szczecińskiego fabryki o- 
klein z drzewa tropikalnego importowa
nego via port szczeciński. Obecnie trwa
ją prace nad przygotowaniem materia
łów do podobnego iporozumienia w za-
kresie budownictwa.

W Innym przypadku Inicjatywa ogra
niczyła się do porządkowania działalno
ści inwestycyjnej na szczeblu zjedno
czenia. Przygotowany został przez Zje
dnoczenie Przemysłu Mięsnego bilans 
mocy przerobowej rzeźni i wędliniarnl 
w nawiązaniu do rozmiarów produkcji 
żywca i częściowych zadań eksporto
wych województwa. Bilans był przed
miotem kontrpropozycji ze strony pra
cowni planów regionalnych przy 
WKPG i wykazał już we wstępnych 
dyskusjach zbędność dalszych inwesty
cji. Gdyby byl wykonany wcześniej do
prowadziłby prawdopodobnie do zanie
chania szeregu drobnych i jednej po
ważnej inwestycji, w miejsce których 
należało podjąć jedynie pewne prace 
modernizacyjne, gwarantujące wystar
czająco potencjał przerobowy aż do 1380 
roku. Krytykowany proces inwestowa
nia był wynikiem rozdrobnienia 'czyn
ności uboju i produkcji wędliniarskiej 
między cztery piony pracujące na te
renie województwa.

W trzecim przypadku Inicjatywa 
WKPG sięgnęła zaledwie szczebla 
przedsiębiorstw. Na podstawie analizy 
przeprowadzonej przez Wojewódzki O- 
środek Informacji Technicznej i Ekono
micznej stwierdzone zostało nieprze
strzeganie w kilku odlewniach zasad 
technologicznych topienia żeliwa. Oka
zało się przy tym, że podstawową przy
czyną był brak laboratorium fabryczne
go z właściwym wyposażeniem. Labora
torium takie - posiada jedynie odlewnia 
przemysłu kluczowego w Barlinku. Moc 
tego laboratorium jest wystarczająca do 
obsługi zarówno przemysłu terenowego 
państwowego i spółdzielczości. Ponadto 
niezależnie od wyników laboratoryjnych 
przeprowadzona analiza ciepłoty dmu
chu pozwoliła na jeunej tylko odlewni 
zaoszczędzić 3 000 t koksu w skali ro
cznej i obniżyć ilość braków. Obecnie 
są w fazie końcowej prace nad syste
mem organizacyjnym, zmierzającym do 
umożliwienia korzystania z laborato
rium na zasadzie zleceń przez wszyst
kie odlewnie powiatu myśliborskiego. 
choszcznieńskiego i pyrzyckiego. Trzeba 
niestety na marginesie stwierdzić, że 
z pozoru prosta sprawa ciągnie się pa
rę miesięcy ze względu na trudności 
formalne (konieczność zwiększenia iloś
ci etatów w laboratorium celem wyko
nywania analiz dla obcych użytkowni
ków).

Na podanych wyżej przykładach 
łatwo się przekonać, na jakie trud
ności napotyka inicjatywa woje
wódzka przy braku odpowiedniego 
klimatu współpracy, jak ograniczo
ny jest jej efekt. Rozciągnięcie

Wytnij wzdłuż linii

Co sądzisz o «Życiu Gospodarczym
Drodzy Czytelnicy I Współpracownicy! Zwracamy się do Was z prośbą. 

Chcemy dowiedzieć się od Was, co sądzicie o „Życiu Gospodarczym”, co 
się Wam w naszym piśmie podoba a co nie? Wasze opinie i postulaty poz
wolą dokonać krytycznej analizy naszej dotychczasowej pracy, wyciągnąć 
wnioski na przyszłość. Dlatego prosimy Was: weżcie udział w naszej an
kiecie. Z góry dziękujemy.

1. Jaka jest Twoja najogólniejsza 
opinia o „Życiu Gospodarczym"?

3. Czy, ogólnie rzecz biorąc, „Ży
cie Gospodarcze” pomaga Ci w 
Twojej pracy zawodowej?

Jeśli nie, to dlaczego?
Jeśli tak. to w jaki sposób i 
które to były w szczególność i 
artykuły?

posiada do upłynnienia.

5 SZT. ŁOŻYSK TOCZNYCH
NR 22219 K

5 SZT. ŁOŻYSK TOCZNYCH
NR 2221K

ZAMÓWIENIA PROSIMY KIEROWAĆ DO DZIAŁU
ZAOPATRZENIA NASZEGO ZAKŁADU K-4

ZAKŁADY MIĘSNE w Zakopanem, ul. Krupówki 2

SPRZEDADZĄ
PRZEDSIĘBIORSTWOM PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM MIĘDZY INNYMI:

• mieszalkę do mięs typu „Matador” pojemność 250 Itr.
* nadziewarkę do kiełbas1 jednolejkową pojemność 50 Itr.
• silnik 2,2 KW typ EF 50/4 produkcja CSRS
• prostownik selenowy do ładowania akumulatorów
• elektrowilk typ „Fortuna” E 0 80 mm silnik elektryczny 3 KW
• Osłonki wiskozowe 0 35
• plomby blaszane
O płytki terrakota
• pochwy aluminiowe do noży

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE I INFORMACJI 
UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA TELEFON
32-91, K S-5-0

4 
4

*

* 2. Pismo nasze 
nim okresie 
cystycznych

prowadziło wostat- 
szereg akcji publi- 
— między innymi:

„Po przecięciu wstęgi”. „Bariera 
surowcowa", „Ekonomika ekono
mistów”, „Usługi na plan", „Jak 
inwestować", „Jak ulepszyć sy
stem rewizji i kontroli", „Mięso 
czy ryby", „Uwięzione moce”, 
„Zapasy z zapasami”. „Central
ne problemy w regionalnym 
zwierciadle". Czy takie cykle 
publicystyczne chętnie czytasz? 
Czy chciałbyś. aby w tej formie 
były poruszane jeszcze jakieś 
inne (jakie) sprawy?

4. Czy „2ycie Gospodarcze” 
mogło Ci głębiej zrozumieć 
kieś\jakie) istotne problemy 
spodarcze naszego kraju?

po-

5. Czy Twoje opinie o problemat h 
gospodarczych naszego kraju 
na ogół zgodne czy też niezeuci- 
ne z opiniami, wyrażanymi w 
„Życiu Gospodarczym"?



JOMOSC PERSPEKTYWY
wpływu wojewódzkiej rady naro
dowej na kształtowanie się progra
mów branży i jej planów utwier
dzone odpowiednimi aktami praw
nymi ułatwiłoby skuteczność prac 
w sposób zasadniczy,

Podane powyżej przykłady nie 
wyczerpują oczywiście inicjatyw 
koordynacyjnych. O jednym nale
żałoby jeszcze wspomnieć dodatko
wo. Chodzi o kooperację z przemy
słem stoczniowym. Tym razem 
współpraca ukształtowała się w 
sposób korzystny w wyniku dwu
konnych usiłowań 1 zbieżności in- 
:eresów.

Z Inicjatywy województwa gdań- 
ego zawarte zostało 10. I. 1963 r. 

porozumienie o rozwoju funkcji 
kooperacyjnych przemysłu tereno- 
v e go pięciu nadmorskich woje- 
wództw z przemysłem stoczniowym, 
.h go podstawowa rola przypadła 
przede wszystkim woj. gdańskiemu 
i szczecińskiemu. W pierwszym o- 
kresie dopracowywania metod i u- 
zgadniania zadań ze strony prze
mysłu stoczniowego uczestniczyło w 
porozumieniu Zjednoczenie i Sto
cznia Gdańska. Ich siedziba, po
wiązania personalne z kierownic
twem sekretariatu powodowały 
koncentrowanie wysiłków koordy
nacyjnych na terenie woj. gdań- 
skieim. Womwadzenie do udziału 
w Komisji Głównej przedstawiciela 
Stoczni Szczecińskiej przyniosło 
dodatkowy efekt.

Wzrost zadań kooperacyjnych z 
przemysłem kluczowym wymaga 
jednak przekreślenia zasady ąutar- 
kiezności poszczególnych woje
wództw. Przemysł terenowy pod 
naciskiem dyrektyw podejmuje 
zadania, do których często nie jest 
przygotowany maszynowo i kadro
wo. a które ze względów technolo
gicznych (produkcja wielkoseryjna)
powinny być realizowane
przemysł kluczowy.
przejściowe artykułów

Braki
przez 

nawet

tylnych na rynku są
konsump- 

z reguły
bodźcem do wywierania nacisku na 
przemysł terenowy, aby zapobie
gał ich istnieniu nawet w przypad
ku gdy dana produkcja nie by
ła dotychczas prowadzona w ra
mach przemysłu terenowego., Wy
dalę się, że rola przemysłu tereno
wego jest natomiast uzupełnianie 
produkcji kluczowej w wyrobach 
krótkoseryjnych i niezmechanizo- 
wanych.

III. Wydaje się, że szereg trud
ności w zatwierdzeniu opracowa
nych koncepcji programowych roz
woju wynika przede wszystkim z i 
obawy, że uzgodnione zadania sta
ną się przyczyną nieokiełznanych 
żądań ze strony zainteresowanych 
rad narodowych. Wydaje się, że te-

go rodzaju obawy są zupełnie 
płonne. Moim zdaniem jest wręcz 
przeciwnie. Brak wyznaczonego 
kierunku działania, brak prograimu 
powoduję bardziej zdecydowane żą
dania realizacji żywiołowo przed
kładanych postulatów. Odrzucanie 
ich nawet uzasadnione rodzi po- 
dejrzćnie, iż decyzje zapadają na 
szczeblu centralnym na zasadach 
woluntarystycznych przypadkowych 
wyborów. Takie zarzuty czasami są 
niestety prawdziwe, ponieważ brak 
ogólnokrajowych planów docelo
wych odczuwa się nie tylko w ska
li województwa.

Zasada eliminacji drogą wyboru 
jest przyjęta powszechnie. Udział 
rad narodowych w ograniczeniach 
nakładów inwestycyjnych z lat 1962 
i 1963 był tego najlepszym przykła
dem. Zasada gospodarowania jest 
sama w sobie związana z wyborem 
najlepszego rozwiązania. Zaprzecze
niem zasady wyboru jest natomiast 
praktyka daleko posuniętego „szat- 
kowania” nakładów inwestycyjnych 
między różne zadania bez konsul
towania się uprzednio z przyszły
mi gospodarzami tych nakładów. 
Od szeregu lat wysuwane są przez 
wojewódzkie rady narodowe postu
laty przekazywania do dyspozycji 
rad narodowych zbiorczej sumy na
kładów inwestycyjnych ze swobo
dą ukształtowania proporcji między 
działami. Ewentualne limity celowe 
(np. obecnie limity na rolnictwo) 
powinny być wyjątkiem stosowa
nym w przypadku bezskuteczności 
innych form oddziaływania i braku 
zrozumienia podstawowych zadań 
państwa. W tym zresztą ostatnim 
przypadku powinna nastąpić raczej 
zmiana obsady kadrowej, aniżeli 
stosowanie nakazów administracyj
nych.

Ograniczoność środków wymaga 
koncentracji nakładów na wybra
nych zadaniach. Politykę koncen
tracji w tym zakresie usiłowało w 
granicach posiadanych możliwości 
prowadzić województwo szczeciń
skie w odniesieniu do wyboru kon- 
cepji i wyboru celu taktycznego.

których osadnictwo na -skutek znanych 
swego czasu obostrzeń granicznych nie 
mogło się swobodnie rozwijać, Alterna
tywa tą miała Jako główne zadanie 
wzmocnienie potencjału gospodarczego 
w pasie powiatów nadgranicznych;’' po
nadto miała przynieść wykorzystanie 
mad nadodrzańsklch i ułatwić aktywi
zację. żeglugi rzecznej.

Trzecia wreszcie alternatywa opiera
ła się na rozwoju funkcji gospodarki
morskiej i turystyki. Dotyczyła 
tów nadmorskich Wolin, Kamień 
lice.

Z tych trzech alternatyw

powiat 
i Gry-

prze-
dłożonych przez WKPG przewodni
czący dokonał wyboru trzeciej i 
przez okres trzech lat 1961—63 al
ternatywa ta była konsekwentnie 
realizowana. Poza rozwojem Świ
noujścia, które jednocześnie korzy
stało z uchwały Rządu nr 230/59, z 
przyjętej polityki skorzystało sze
reg miejscowości powiatu woliń
skiego. Powiat ten posiada obecnie 
najwyższy wskaźnik lekarzy na 
10 000 mieszkańców, najwięcej in
żynierów. W znacznej mierze dźwi
gnął się powiat kamieński i sam 
Kamień. W mniejszym stopniu wy
korzystał te szanse pow. Gryfice, 
a to ze względu na kryzys kadro
wy, jaki się w tym czasie tam 
pojawił. Z tego też względu powia
towi gryfickiemu stworzone zostały 
dalsze możliwości koncentracji je
szcze w latach następnych.

Od 1965 r. realizowany będzie 
konsekwentnie drugi wariant kon
centracji — w powiatach Chojna i
Gryfino oraz pow. Szczecin.
Przyjęte dla okresu po 1960 r. wy
tyczne polityki gospodarczej dopro
wadziły do zahamowania procesu 
aglomeracji zakładów produkcyj
nych na terenie miasta Szczecina 
oraz zapobiegły zbyt wysokiemu u- 
działowi budownictwa mieszkanio
wego i komunalnego na terenie 
miasta. Ilość izb oddawanych przeż 
rady narodowe w 1960 r. wynosiła 
3 783, z tego na sam Szczecin przy- 
padło 2 840 izb. W spółdzielczym 
budownictwie wybudowano 1 340 
izb z tego 1 300 w Szczecinie. Nato
miast w 1964 r. plan przewidywał

oddanie ogółem prżez rady narodo
we 6 782 Izby z tego w Szczecinie 
tylko 2 424. Przez spółdzielczość bę
dzie oddanych 1 890 izb z tego w 
Szczecinie 1516. Do 1962 r. pow. 
Kamień był bodajże jedynym w 
Polsce bez szkoły średniej, obecnie 
posiada jedną ogólnokształcącą i 
jedną zawodową w budowie.

Zagadnienie przestrzennego roz-. 
woju, niezależnie od bieżących de
cyzji o koncentracji nakładów i. 
zróżnicowanego tempa rozwoju go
spodarczego poszczególnych powia
tów. stało się przedmiotem uchwał 
i rozstrzygnięć w odniesieniu do 
sieci osiedleńczej wiejskiej i miej
skiej. W obydwu przypadkach pod
jęte decyzje wychodziły ze zrozu
miałych względów z innych zało
żeń. W odniesieniu do miast ana
liza funkcji miastotwórczych 'i roli 
miast w województwie doprowadzi
ła do uszeregowania miast w trzy 
grupy. Pierwsza grupa obejmuje 
miasta o nieograniczonych możli
wościach rozwojowych. Nieograni- 
czoność oznacza przy tym przekro
czenie granicy 25 tys. ludności z 
tym, że np. dla Świnoujścia planu
je się wielkość około 90 tys. mie
szkańców w roku 2000. Ilość ta o- 
parta jest na wyliczeniach wynika
jących z roli,tego miasta w reali
zacji programów rozwoju rybołów
stwa, przeładunków masowych i 
stocznictwa remontowego po pra
wej stronie Świny oraz z rozwoju 
funkcji rekreacyjno - uzdrowisko
wych po prawej stronie Świny, 
gdzie chłonność terenu ograniczona 
jest do liczby 40 tys. mieszkańców. 
Do pierwszej grupy zakwalifikowa
nych zostało 10 miast z 37, jakie 
posiada województwo. Druga grupa 
obejmuje 13 miast, których rozwój 
powinien wahać się od 5 000 do 
25 000 mieszkańców w okresie do 
1980 r. Do tej grupy należą wszyst
kie miasta powiatowe, jeżeli nie 
znalazły się z Innych przyczyn w 
grupie pierwszej. Miasta powiato
we liczone są na 25 tvs, mieszkań
ców. Do grupy trzeciej natomiast 
weszły miasta, których rozwój?- o- 
granicza się do roli usługowej na 
rzecz zaolecza wiejskiego. Miast ta
kich jest, niestety. aż 14. Dla miast 
tych nie przewiduje się wzrostu 
ilościowego w7 ciągu planu perspek
tywicznego.

Dla podstawowych miast wyzna
czone . zostały progij , rozwojowe, 
przeliczone przez pracownię , urba- 

. nistyczhą koszty wzrostu oraz opra
cowane plany zagospodarowania 
przestrzennego. Obecnie brak tylko 
planów dla dwu największych 
miast Szczecina i Świnoujścia.

Przyjęcie wymienionego progra
mu rozwoju zmniejszyło 'nacisk po
szczególnych* rad miejskich i po
wiatowych na plan i' budżet, wojer 
wództwa. W niektórych przypad
kach wyzwoliło inicjatywę społecz- 
ną i ambicję rozbudowy w ramach 
własnych środków i możliwości.

Podobnie dla uporządkowania 
działalności inwestycyjnej i orgańl- 
zacyjnej na wsi pomocna . jest 
przygotowana prżez pracownię’ pla
nów regionalnych a następnie u- 
chwalona przez Prezydium WRN 
sieć rozwojowa obsługi wsi. Przy
jęto przy tym zasaęlę, tworzenia 
centrów usługowo - zaopatrzenio
wych, które skupiałyby wszelkie 
funkcje odpowiadające koncepcji 
agromlast. W wybranych 102 ośrod
kach rozwojowych przewiduje się 
koncentrację usług remontowych, 
produkcyjnych, punktów skupu, za
opatrzenia, uboju gospodarczego, 
szkół o pełnym profilu nauczania, 
zlewnie mleka, ośrodki zdrowia o 
wyższym standardzie wyposażenia. 
Podjęta przez Prezydium uchwała 
reguluje sprawę inwestowania, na
kazując koncentrację inwestycji w 
wybranych właśnie wsiach. Łącząc 
wysiłki różnych inwestorów i in
stytucji uzyskujemy powolne ale 
konsekwentne wytwarzanie się sil
niejszych ośrodków oddziaływania. 
Ośrodki te będą w pierwszej kolej
ności wyposażone w wodociągi i u- 
rządzenia telekomunikacyjne. W 
ten sposób rozwiązania sieciowe 
wsi, podobnie jak miast, stały się 
czynnikiem porządkującym i przy
gotowującym przesłanki dla decy- 
zji lokalizacyjnych zapadających 
na szczeblu województwa na pod
stawie uzgodnionych przekrojów 
branżowych.

PRZEMYSŁAW MAŁEK

1) Wnioski w tym względzie 1 uzasad
nienia przedstawione zostały w artyku
le: „Demografia a polityka gospodar
cza", Życie Gospodarcze nr 50/1964.

ORZECZNICTWO

W 1960 r. przedłożone zostały prze
wodniczącemu WRN do wyboru trzy 
alternatywy. Pierwsza opierała się na 
rozstrzygnięciach podstawowych w rol
nictwie. Dotyczyła porządkowania za
gadnień gospodarki rolnej, spraw włas
nościowych na wsi szczecińskiej, dosie- 
dlenia ludności wiejskiej drogą stoso
wania specjalnych ,ulg i zachęt. Kon
cepcja ta przewidywała koncentrację 
nakładów najpierw na terenie pow. 
Choszczno, następnie Łobez, Pyrzyce, 
wreszcie posuwając się w kierunku za
chodnim alternatywa ta zakładała stop
niowe przenoszenie punktu ciężkości na 
powiaty Stargard, Nowogard i Myśli
bórz.

Druga alternatywa wychodziła z ana
lizy stanu zagospodarowania powiatu 
Chojna i terenów nadgranicznych, na

CZYTELNIKÓW

Indywidualna gospodarka rolna
poza zasięgiem 

gromadzkiego planu gospodarczego
Wytnij wzdłuż linii

6. Czy chętnie czytasz w naszym 
piśmie materiały, poświęcone 
następującym kwestiom:

(właściwą odpowiedź na kaide pytanie 
prosimy zaznaczyć krzyżykiem (x) w 

odpowiedniej kratce)

raczej tak raczej nie ' trudno mi 
powiedzieć

1. Teoretyczne zagadnienia ekonomii 
politycznej

2. Planowanie i zarządzanie gospodarką 
narodową

3. Rozwój gospodarczy, bieżąca sytuacja 
Gospodarcza

4. Postęp techniczny i organizacyjny

5. Przedsiębiorstwo

f>. Zatrudnienie i płace

7. Zagadnienia socjologiczne

8. Budownictwo i inwestycje

9 Finanse, banki, kontrola

io Przemysł

! Transport i łączność

14 Rejony gospodarcze, samorząd tery

u. Spożycie, usługi, obrót towarowy

i* Handel zagraniczny, międzynarodowa 
współpraca gospodarcza

---------- 1----------- 
i

Sprawy ekonomistów

Jeżeli w rolnictwie uspołecznio
nym, zwłaszcza w PGR, planowa
nie w zasadzie zbliża się do stanu, 
jaki już istnieje w przemyśle, to w 
gospodarce indywidualnej sytuacja 
jest wręcz odwrotna i zaryzykuję 
twierdzenie, że plan gospodarczy na 
obecnym etapie nie wpływa w naj
mniejszym stopniu na kształtowa
nie się profilu produkcyjnego i za
sobności gospodarstw drobnotowa- 
rowych.

Rozpatrując sprawę formalnie 
wydawałoby się, że wszystko jest w 
porządku. Od 1961 roku są opraco
wywane gromadzkie plany gospo
darcze. Niewątpliwie wprowadzenie 
planowania gromadzkiego spowodo
wało to, że prezydia rad i rady gro
madzkie zostały zmuszone do zazna
jamiania się ze stanem gospodar
czym swego terenu. Jest to niewąt
pliwy sukces organizacyjny ale — 
co dalej? Przecież ani prezydium ani 
rada gromadzka jako taka produko
wać nie mogą. Produkuje rolnik z 
tym jednak, że założenia gromadz
kiego planu gospodarczego do rol
nika nie docierają.

Kilkakrotnie w rozmowie z pra
cownikami prezydium GRN zapy
tywałem kto i kiedy korzysta z pla
nów gromadzkich pieczołowicie 
przechowywanych w szafach? Od
powiedź prawie zawsze jednozna
czna: nikt się nie interesuje. Wyją
tek, gdy powiat dopomina się o 
sprawozdanie z wykonania planu 
za półrocze względnie za rok. Wów
czas przepisuje się cyfry planu gos
podarczego dostosowując wykona
nie do rodzaju sprawozdania. Nie 
słyszałem, aby zaszedł wypadek 
sprawdzenia gdzieś we wsi rozmia
ru osiągnięć gospodarki chłopskiej. 
Wszystko załatwia się kameralnie i

do powiatu idą liczby 1... tylko licz
by, na dodatek najczęściej wzięte z 
fantazji.

Owszem — z urzędu i z nakazu 
w okresie opracowywania planu 
gospodarczego są ustalane zadania 
dla wsi. Ale te zadania są odczyty
wane na zebraniach wiejskich o 
wątpliwej frekwencji i chyba nikt 
nie dokazałby takiej sztuki, aby po 
wyjeżdzie delegata GRN powtórzyć 
i zapamiętać co wieś zobowiązała 
się zrobić. Już nie wspominam o 
tym, że o gospodarstwach poszcze
gólnych rolników mowy nigdzie i 
nigdy nie było. Wniosek z tego mo
że być jeden: gromadzki plan gospo
darczy jest potrzebny, będzie re- 
alnj’ i da efekty gospodarcze o ile 
każdy rolnik będzie prowadził gos
podarstwo zgodnie z założeniami te-
eo planu.

Jak, moim zdaniem, 
rozwiązać zagadnienie,

należałoby 
o którym

mowa? Wprowadzenie planowania 
do gospodarstwa indywidualnego 
jest zadaniem nowym, bardzo trud
nym i dlatego należałoby zacząć od 
eksperymentu, który proponował
bym zrealizować następująco:

1. Wybrać we wsi około 30 gos
podarstw, których właściciele są 
członkami kółek rolniczych i skło
nić ję do gospodarowania wg wy
tycznych planu gromadzkiego.

2. Dla opracowywania planów, in
struowania, kontrolowania realiza
cji w gospodarstwach eksperymen
talnych winien być zatrudniony 
agronom mieszkający we wsi (a nie 
jeden na całą gromadę).

3. W planie każdego gospodarst
wa nie należy przewidywać jakichś 
specjalnych dodatkowych środków 
materialnych dla gospodarstw. Ka
żdy winien gospodarować tym, czym

dysponuje z uwzględnieniem oczy
wiście wykorzystania dodatkowych 
środków, o ile zajdą możliwości do
starczania takowych rolnictwu (na
wozy sztuczne, materiały budowla
ne, środki chemiczne itd.).

4. Eksperyment przewiduje sięna 
okres trzyletni z tym, że w każdym 
roku przeprowadza się bilansowa
nie wyników.

5. Gospodarstwa eksperymentują
ce, które uzyskają 20 proc, nadwyż
ki w produkcji zbóż, okopowych 1 
hodowli będą zwolnione w 50 proc, 
z obowiązkowych dostaw, z tym, że 
w wypadku dalszego podnoszenia 
wydajności' gospodarstw obowiąz
kowe dostawy będą dalej zmniej
szane w odpowiednim stosunku.

6. Fundusz Rozwoju Rolnictwa 
powinien być jeszbze utrzymany. 
Wobec tego jednak, że naliczony do
tychczas FRR jest wykorzystywany 
w 20—30 proc, będzie uzasadnio
ne naliczanie na FRR w 50 proc, 
dotychczasowego wymiaru.

Jedyny koszt eksperymentu to o- 
placenie agronoma dla obsłągi gos
podarstw objętych eksperymentem. 
Koszt (około 24 000 zł rocznie) nie 
wysoki i jak w każdym wypadku 
eksperymentowania nie da się go 
uniknąć. Agronom musi mieszkać 
we wsi i służyć wsi i to jednej gdyż 
dotychczasowa praktyka z agrono
mami gromadzkimi (kilka wsi, kil
kaset gospodarstw) dała to, że agro
nom jest, ale korzyści z jego pra
cy nie ma. To są fakty niepodwa
żalne chociażby dlatego, że nikt nie 
potrafi doradzać jak gospodarować 
jednocześnie kilkuset gospodar
stwom:

Nawet prowizoryczne obliczenia 
wykazują, że wprowadzenie plano
wania w gospodarstwach indywi
dualnych może spowodować zwięk
szenie produkcji towarowej gos
podarstw chłopskich. Tak jak w 
przemyśle premie dopingują załogi 
sprawa będzie wyglądała w gospo
darce rolnej. Ulgi w dostawach obo
wiązkowych na pewno będą stano
wić atrakcyjny bodziec, tam gdzie 
eksperyment zostanie zainicjowany. 
Oczywiście mój punkt widzenia ma 
na pewno i mankamenty, ale o in- 
nvch konkretnych propozycjach nie 
słyszałem poza czysto teoretyczny
mi rozważaniami. A dziś trzeba 
działać i to szybko gdyż tego wy
maga nasza gospodarka narodowa.

ADAM KRAUZE

CZY ZŁY STAN .FINANSOWY 
DOSTAWCY MOŻE UZASAPNIAC 

OBNIŻENIE ODSZKODOWANIA 
ZA NIEWYKONANIE DOSTAWY

Przedsiębiorstwo Handlu A wy
stąpiło na drogę postępowania arbi
trażowego przeciwko Spółdzielni 
Pracy X, domagając się zasądzenia 
odszkodowania umownego z powo
du niewykonania przez nią w II 
kwartale 1961 r. dostawy zamówio
nych artykułów futrzarskich (kożu
chów i kamizelek), co pociągnęło 
za sobą odstąpienie przez Przed
siębiorstwo Handlu od zawartej u- 
mowy z winy Spółdzielni.

Główną Komisja Arbitrażowa 
rozpoznając sprawę w drugiej in
stancji, zasądziła na rzecz Przed
siębiorstwa Handlu z powyższego 
tytułu 72 240 zł.

Od orzeczenia GKA, o ile zasą
dziło ono odszkodowanie wyższe od 
7 224 zł, wniósł rewizję, n a d- 
z wy c z a j n ą Centralny Związek 
Spółdzielczości Pracy, który, zarzu
cił GKA naruszenie prawa przez 
nieobniżenie odszkodowania 
umownego do” wskazanej wysokości 
(7 224 zł.).

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie 
(w trybie rewizyjnym), orzeczeniem 
z dnia 24 sierpnia 1963 r. nr 
BO-3432/63 rewizję nadzwyczajną 
CZSP oddaliła. Udzielając na
stępującego wyjaśnienia:

Ani zły stan finansowy 
jednostki zobowiązanej do zapłaty 
odszkodowania umownego ani z a- 
grożenie równowagi budże
towej tej jednostki ń i e stano- 
w i ą wystarczającej podstawy do 
obniżenia przez komisję arbi
trażową wysokości tego odszkodo
wania, należnego na podstawie § 91 
ust. 1 pkt. 1 lit. a) Ogólnych wa
runków dostaw w obrocie krajo
wym (Monitor Polski z 1963 r. Nr 
34, poz. 172 i Nr 73, poz. 343) ’).

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) Wbrew stanowisku zajętemu 
w rewizji nadzwyczajnej zły stan 
finansowy pozwanej Spółdzielni o- 
raz zagrożenie jej równowagi bu
dżetowej, do których to okolicznoś
ci sprowadzają się zarzuty rewizji, 
nie mogą stanowić wystarczają
cych podstaw do zmiarkowania od
szkodowania umownego należnego 
powodowi na zasadzie § 91 ust. 1 
pkt. 1 lit. a) ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym (Moni
tor Polski z 1959 r. nr 37,' poz. 167, 
zm. Monitor Polski z 1961 r. nr 84, 
poz. 350) *). Zgodnie bowiem z wy
tycznymi uchwały nr 2/58 kolegium 
arbitrażu Głównej Komisji Arbitra
żowej z dnia 17 kwietnia 1958 r. w 
sprawie odpowiedzialności dłużnika 
obrotu uspołecznionego za niewy- 

- konanie lub nienależyte wykona-?, 
nie zobowiązania („Przegląd Usta-, 
wodawstwa Gospodarczego” z 1958 
r„ nr 6) korzystanie przez komisje 
arbitrażowe z uprawnienia w za
kresie obniżania (miarkowania) wy
sokości odszkodowań (kar) umow
nych, przewidzianych w przepisach 
regulujących obrót gospodarczy, 
może nastąpić jedynie w wyjątko
wych przypadkach, jeżeli zapłata 
pełnych kar obliczonych wedle o- 
bowiązujących stawek mogłaby w 
konkretnym przypadku naruszyć w 
istotny sposób rozrachunek gospo
darczy przez to, że w porównaniu z 
faktyczną szkodą zapewniałaby jed
nej ze stron dodatkowe, rażąco 
nadmierne korzyści, a dla drugiej 
strony pociągnęłaby dotkliwe stra
ty, nieproporcjonalne do jej zawi
nienia.

Jak wynika więc z powyższych 
wytycznych, miarkowanie kary u- 
zaleźnione jest od istnienia wyjąt
kowych okoliczności, które wpłynę
ły na niewykonanie zobowiązania 
umownego oraz istotnego narusze
nia rachunku gospodarczego, miarą 
którego jest ocena proporcjonalnoś
ci skutków, jakie wynikłyby dla o- 
bydwóch stron z faktu zastosowa
nia kar w pełnej wysokości, do 
stopnia zawinienia strony, która 
nie wykonała świadczenia umow
nego oraz faktycznie wywołanej
tym dla drugiej strony szkody.

Złożony przez strony w toku 
stępowania materia! dowodowy 
daje podstaw do uznania,

po- 
nie 
że

7. Które z kwestii, wymienionych 
w poprzednim, pytaniu, porusza
ne są w naszym piśmie najlepiej 
i najgorzej?

Dedykujemy Coopeximowi
Wiele mówi się o potrzebie 

zwiększenia produkcji eksporto
wej, dużo miejsca poświęcono 
temu problemowi na II Plenum 
KC PZPR. W praktyce jednak pro
dukcja na eksport przypomina czę
sto bieg z przeszkodami. Oto parę 
faktów z jednej tylko spółdzielni
chemiczno-spożywczej Kielcach

z lepszego kartonu mieszczącego 24 
słoiki wynosi 46 zł, a ze zwykłego 
kartonu — 20 zł. Jeżeli do tego do
damy, że przeciętny koszt słoika 
kompotu wynosi około 20 zł, plano
wany zysk spółdzielni — 5 proc., a 
ceny eksportowych wyrobów są je
dnakowe bez względu na kraj prze-

(właściwą odpowiedź na każde pytanie 
prosimy zaznaczyć krzyżykiem (x) w 

odpowiedniej kratce)
S Czy uważasz, że należy utrzy

mać w naszym piśmie następu
jące stałe rubryki informacyjne:

tak
nie | trudno mi 

powiedzieć

1. „Aktualności”
i „Ze świata nauki 1 techniki"

3. „Kartki z przeszłości”

4. „Orzecznictwo"

ł. „Nowe przepisy 1 zarządzenia”

¢. „Kronika morska”
„Prasa o problemach gospodarczych” 

s. „Kronika przedsiębiorstw”

s. „W ubiegłym tygodniu”

iii. „Książki nadesłane”

u. „Ze świata”
12. „Z działalności PTE”

1

m. in. produkującej na eksport róż
ne przetwory owocowe. Blady strach 
pada na zarząd spółdzielni, gdy przy
jeżdża inspektor klasyfikujący pro
dukcję eksportową. Idą w ruch 
wszystkie środki — od przymilnych 
uśmiechów do dobrej kawy. Wszyst
ko po to, aby p. inspektor broń Bo
że nie zakwalifikował przetworów 
do najwyższej klasy, a łaskawie oce
nił je jako drugi gatunek. Bzdura, 
głupi żart? Nie — po prostu rozsąd
na, kupiecka kalkulacja. Otóż' wyro
by najwyższej jakości przeznaczane 
są na eksport drogą morską do USA 
i Kanady i należy je opakować w 
kartony z drogiej, impregnowanej 
tektury, inne wyroby eksportowane 
drogą lądową starczy opakować w 
zwykłą tekturę. Cena jednego pudła

znaczenia to gdy klasyfikator
większość produkcji przeznaczy na
eksport za morze, zysk 
diabli biorą! I stąd te 
p. inspektora...

Czy należy zwiększać

spółdzielni 
prośby do

produkcję
eksportową? Tak! Ale czy można? 
Nie! Oto dwa przykłady: w prze
twórstwie owocowym sezon trwa 
3—4 miesiące. Potem przetwory wę
drują do magazynów, oczekując po
lecenia wysyłki. Sęk w tym, że ma
gazyn jest zbyt mały, a jego wiel
kość limituje w dużym stopniu roz
miary produkcji. Gdyby za 650 tys. 
zł zbudować jeszcze jeden magazyn, 
to o-taką samą sumę można byłoby 
zwiększyć produkcję eksportową. 
Spółdzielnia ma pieniądze, ale nie 
może doprosić się o limit inwesty
cyjny. Przykład następny: zagrani-

ca żąda przede wszystkim pastery
zowanych moszczy. Od kilku lat 
spółdzielnia prosi o zakupienie pa
steryzatora w NRD. Sprawa wyglą
da w kratkę — władze nadrzędne 
bądź od razu skreślają go z planu 
importu, bądź innym razem za
twierdzają. by potem skreślić. Koszt 
tego nieskomplikowanego _ urządze
nia 140 tys. zł, a wartość roczna 
dodatkowej produkcji — 2,5 min zł. 
Czy potrzebny komentarz?

Sam Allach nie wie czy produk-, 
cja na eksport jest opłacalna. Spół
dzielnia jeszcze nie ma cen na to
wary wyeksportowane w 1963 r., np. 
na kompoty. Niektóre pulpy wysła
ne za granicę w br. są fakturowane 
po cenach zeszłorocznych. Prezes 
spółdzielni drapie się w głowę i nie 
wie, czy spółdzielnia zarobi na pro
dukcji eksportowej, czy nie wyjdzie 
na niej jak Zabłocki na mydle... 
Przy tymczasowych, zaliczkowych 
cenach wszystko jest możliwe.

W wojsku tor przeszkód jest jak 
najbardziej na miejscu, po co prze
nosić go do produkcji eksportowej?

MIECZYSŁAW EDELBAUM

stwierdzając w zaskarżonym rewi
zją orzeczeniu brak istnienia w 
niniejszej sprawie przesłanek do 
zmiarkowania odszkodowania u- 
mownego, GKA oparła się na błęd
nej ocenie materiału dowodowego.

W sprawie między stronami cho
dzi o dostawę artykułów futrzar
skich (kożuchów i kamizelek), któ
rej niewykonanie pozwana Spół
dzielnia uzasadnia bliżej nieudoku
mentowanymi trudnościami w zao
patrzeniu jej w potrzebne surowce 
(skóry baranie). Ani charakter 
transakcji, ani wysuwane przez po
zwaną Spółdzielnię trudności zao
patrzeniowe nie uzasadniają zaję
cia stanowiska, że w sprawie ni
niejszej zaistniał wyjątkowy przy
padek, o jakim mowa w powoła
nych wytycznych uchwały nr 2/58 
kolegium arbitrażu.

Pozwana Spółdzielnia przy tym 
nie udowodniła, aby poczyniła ja
kiekolwiek starania w kierunku u- 
zyskania surowca lub doprowadze-* 
nia do zmiany zawartej z powodem 
umowy, ograniczając się jedynie — 
jak to trafnie stwierdziła GKA — 
do propozycji uzupełnienia umowv 
niedopuszczalną klauzulą zwalnia
jącą ją od odpowiedzialności za 
niewykonanie dostawy w razie nie-

DOKONCZENIE NA STR. 6
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otrzymania surowca. Pozwana Spół
dzielnia nie wykazała tym'samym, 
aby zachodziły jakiekolwiek oko
liczności łagodzące jej winę w nie
wykonaniu dostaw.

Jak wynika nadto z akt sprawy, 
pozwana Spółdzielnia nie przedsta
wiła nawet żadnych dokumentów 
potwierdzających podniesiony przez 
nią zarzut co do jej stanu finan
sowego i zagrożenia równowagi fi- 
nansęwej w przypadku zasądzenia 
pełnej kary. Dostawa dotyczyła ar
tykułów futrzarskich przeznaczo
nych na rynek, wartość natomiast 
niewykonanego zamówienia wyno
siła 840 000 zł. GKA miała zatem 
nie tylko podstawę do uznania, że 
w sprawie nie zachodzą wyjątkowe 
okoliczności, ale również ido przy
jęcia stanowiska, że zasadzenie od 
Spółdzielni odszkodowania w wy
sokości 72 240 zł nie powoduje ani 
zbyt wielkiej straty dla niej w sto
sunku do jej zawinienia, ani nie 
przysparza zbyt wielkiej korzyści 
stronie powodowej w stosunku do 
faktycznie powstałej szkody, a w 
konsekwencji tego do stwierdzenia 
braku istotnego naruszenia , rozra
chunku gospodarczego. (...)

W tych warunkach zespół rewi
zyjny nie dopatrzył się istotnego 
naruszenia prawa w zaskarżonym 
orzeczeniu przez to, iż GKA nie 
skorzystała z uprawnienia w za
kresie zmiarkowania należnego po
wodowi odszkodowania umownego, 
a w związku z tym rewizję nad
zwyczajną, jako nieuzasadnioną, 
oddaliła. (...)”

n R 91. 1. Jeżeli w umowie nie usta
lono odszkodowania umownego w Innej 
wysokości:

1) dostawca obowiązany jest zapłacić 
odbiorcy odszkodowanie w wysokości: 
a) 10 proc, wartości w przypadkach, 

gdy odbiorca odstąpił od umowy z 
wjny dostawcy, jednak nie mniej 
niż 1000 zł,

(...)
/Xnalogicznle, w myśl U »1 ust. 1 pkt 

2 lii. a) „odbiorca obowiązany Jest za
płacić dostawcy odszkodowanie w wy
sokości:

a) 10 proc, wartości przedmiotu do- 
stawv w razie odstąpienia od umo
wy przez dostawcę z winy odbior-

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ZASADY WYKONYWANIA 
PLANU INWESTYCYJNEGO

Dnia !• stycznia 1905 r. weszło w 
życie zarządzenie Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów i Ministra Finansów z 
dnia 19 sierpnia 1964 r. w sprawie 
wykonywania planu inwestycyjne
go (Monitor Polski z 1964 r. Nr 63, 
poz. 293).

W myśl tego zarządzenia, wpro
wadzenie do planu inwestycyjnego 
poślizgu rzeczowego z roku ubie
głego oraz inne zmiany określone 
w uchwale o narodowym planie go
spodarczym (NPG) na dany rok po
winny być dokonane najpóź
niej w terminie do dnia 28 lu
tego roku planowanego.

Po wprowadzeniu powyższych 
zmian, zadania i wskaźniki zawar
te w planie mają charakter obo
wiązujący przez cały okres re
alizacji planu rocznego.

Poza tym zarządzenie ustala za
sady postępowania, jeżeli w drugiej 
połowie roku w toku realizacji pla
nu powstaną możliwości zwiększe
nia wykonania zakresu nakładów i 
robót budowlano-montażowych W 
poszczególnych zadaniach inwesty
cyjnych.

Wreszcie zarządzenie określa: 
tryb, w jakim może nastąpić zwię
kszenie lub zmniejszenie w ciągu 
roku ogólnych rozmiarów nakładów 
inwestycyjnych oraz robót budo
wlano-montażowych, sposób w jaki 
powinny być opracowane wnioski 
inwestorów o rozszerzenie roczne
go zakresu nakładów i robót (do
staw) oraz o przydzielenie na ten 
cel dodatkowych środków finanso
wych, tryb postępowania w razie 
niemożności wykonania nakładów i 
robót w zakresie przewidzianym w 
planie i inne.

Zarządzenie nakłada również na 
resorty i prezydia wojewódzkich 
rad narodowych obowiązki spra- 
wozdawczo-analityczne oraz obo
wiązek dokonywania zmian formal
nych itp.

ZBYT WYROBÓW PRZEMYSŁU 
TERENOWEGO W 1965 R.

Zarządzenie Przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów z dnia 8 grudnia, 1964 r. 
w sprawie zbytu wyrobów przemy
słu terenowego w 1965 r. (Monitor 
Polski Nr 88, poz. 419) stanowi, że 
państwowe przedsiębiorstwa prze
mysłu terenowego i spółdzielnie 
pracy zrzeszone w wojewódzkich 
związkach spółdzielni pracy obo
wiązane są wytwarzane przez 
siebie w ramach planu artykuły 
wymienione w załączniku do za
rządzenia oferować do zakupu jed
nostkom wymienionym w tym wy
kazie lub przez nie wskazanym. 
Chodzi tu przede wszystkim o ar
tykuły rozdzielane w 1964 r. oraz 
kilkanaście innych artykułów, wy
raźnie w załączniku wymienionych.

Ponadto zarządzenie ustala tryb 
nostępowania z artykułami wytwo
rzonymi ponad plah roczny o- 
raz tryb postępowania w razie nie- 
przyjęcia oferty przez właściwą 
jednostkę.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

\ r 2 — 17.I.1BU5 r.

S
KUP mleka obniża się, a 
łudzi nam przybywa. W ro
ku 1961 skup był jeszcze 
normalny, ale od tego cza
su zaczął się obniżać tak, 
że w 1963 r. był już o 7,2 

proc, niższy niż w roku 1961. Ma
my zatem do czynienia z zasto
jem, a nawet z załamywaniem się 
skupu. Pociąga tp za sobą nieko
rzystne zjawiska natury gospodar
czej i społecznej. Mamy bowiem 
nie tylko Zcoraz mniej mleka na 
wyżywienie ludności, a zwłaszcza 
dzieci, ale nadto obniża się eksport 
przetworów mlecznych za granicę i 
kurczy się baza surowcowa dla 
przemysłu przetwórczego.

Wiadomo, że spółdzielczość mle
czarska w Polsce skupuje tylko 
około 30 proc, produkcji globalnej 
mleka, gdy tymczasem w Danii 
skupuje ona 95 proc., w Holandii 
— 90 proc., a'w NRF — 80 proc. 
Jakież są przyczyny tego stanu rze
czy? T. Cywiński (ŻG nr 43/1964) 
widzi bezpośrednią przyczjanę w 
zbyt malej ilości śmietanczarni 
(liczba ich stanowi jedynie 14,1 proc, 
wszystkich punktów skupu mle
ka). Tezę swą wywodzi z przykła
du województwa warszawskiego, 

gdzie ilość śmietanczarni wynosi 
20,4 proc, ogólnej liczby punktów 
odbioru mleka, i gdzie do punktów 
skupu dostarcza mleko 34,7 proc, 
gospodarstw indywidualnych, czy- 
ii o 1/3 więcej, niż w skali pań
stwowej. Dalsze przyczyny upatru
je on w ekstensywnym charakte
rze mleczarstwa, a więc w nie
dostatecznym zasobie pasz, zwła
szcza produkowanych we własnym 
gospodarstwie, w niskiej obsadzie 
krów na 100 ha użytków rolnych, 
w niskiej mleczności naszych krów, 
nieracjonalnym żywieniu, w złym 
stanie dróg itp. Słusznie. Oprócz 
tego są jeszcze inne trudności: 
zbyt duże spożycie mleka na wsi 
i zbyt intensywne karmienie mle
kiem pełnym młodego inwentarza.

Obsadia krów jest zbyt mała nie 
tylko na 100 ha użytków rolnych, 
ale również w poszczególnych go
spodarstwach indywidualnych. Na 
podstawie ankiety: „Jak gospoda
rujemy mlekiem?’’, przeprowadzo
nej przez Centralny Związek Spół
dzielni Mleczarskich, w której 
wzięło udział prawie cztery ty
siące rolników, stwierdzono, że 

mleko odstawiają do mleczarni je
dynie fi, którzy dysponują dzien
nie więcej niż 20 litrami. Jednak 
ok. 73 proc, rolników w kraju nie 
rozporządza nadwyżką mleka, albo 
ilości te są tak małe, źe szkoda 
mówić o dostawach towarowych. 
Trzeba więc wszystko zrobić, by 
jiodnieść mleczność krów.

Trzeba dążyć także do 
ula spożycia mleka przez 

obnlże- 
ludność 
własnewiejską. Wieś zużywa na 

potrzeby (wyżywienie) 44,3 proc.
globalnej produkcji mleka. Dzieje 
się to' z tej przyczyny, że jest ono 
zawsze pod ręką. Na wsi trudno 
jest kupić wędliny, na co chłopi 
narzekają. Wędliny mogłyby być 
poważnym substytutem, gdyby 
sklepy były w nią zaopatrzone. 
Nadto dostawcy powinni otrzymy
wać masło z mleczarni, jak to ma 
miejsce w innych krajach, ,<np. w 
Austrii. Wieś nie musi wice spoży
wać mleka jak to ma miejsce 
dzisiaj..

Trzeba również obniżyć zużycie 
mleka pełnego przez inwentarz. Zda
niem znawców jest to w dużym sto
pniu możliwe. Jak się oblicza (na 
podstawie ankiety, w której wzięli 
udział rolnicy z 30 tys. gospodarstw), 
na wyżywienie cieląt przeznacza się 
rocznie 1013 min litrów, na trzodę 
chlewną — 1094 min, a dla innych 
zwierząt domowych 207 min li- 

przecież cielętamleka.trów 
można 
ilością 
je się

karmić o wiele mniejszą 
mleka pełnego, jeżeli doda- 
„Bowitanu” i innych pre- 

parafów zastępczych. Jeśli chodzi 
o trzodę chlewna, to jak twierdzi 
Schnitzlein (Der Żuchter nr 4'1962), 
nawet w przypadku padnięcia ło

Wrocławska Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych

Wrocław, ul. Grabiszyńska 281

oferuje do sprzedaży

przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

następujące materiały:

♦ gałąź 055 — łożyska, różne typy;
♦ „ 06 — elektrotechnika (osprzęt, aparatura)
♦ „ 083 — narzędzia, narzynki

rozwiertaki, wiertła, frezy, sprawdziany, płytki 
spiekane i inne narzędzia;

♦ „ 022 — tarcze ścierne (różne).

PONADTO:
♦ sprzęgła elektromagnetyczne typu VAB I Helda (z importu);
♦ silniki elektryczne do tokarek o nietypowym napięciu;
♦ stale walcowane — narzędziowe, stale stopowe grube oraz 

pręty kute '(po uprzednim uzyskaniu zgody „Centrostalu” 
w Katowicach);

♦ wałki i tuleje z metali kolorowych o różnych wymiarach 
(brąz, aluminium i cynk). Po uzyskaniu zgody Zjednoczenia 
Przemysłu Wyrobów Odlewniczych w Rądomiu, uL Naruto
wicza 13.

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIAŁÓW ZNAJDUJĄ 
SIĘ DO WGLĄDU W DZIALE ZAOPATRZENIA, 

TELEFON 650-41-5,
KR-1-0
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SKUP MLEKA

chy, całkiem możliwe Jest odcho
wanie silnego potomstwa przez za
stosowanie sztucznego pokarmu. Tu 
także naszym zdaniem powinno sto
sować się częściowo preparaty za
stępcze.

Chociaż mleczność naszych krów 
jest stosunkowo niska (przecię
tnie ok. 2 070 1) i chociaż tnamy 
szczupłą ■ baeę paszową, jednakże 
przy racjonalniejszym żywieniu 
moglibyśmy wyprodukować znacz
nie więcej mleka. Zbyt dużo mar
nuje się paszy właśnie przy ży
wieniu krów mlecznych, gdyż brak 
jest dostatecznej ilości białka. Jak 
obliczają fachowcy, wzrost mlecz
ności dzięki racjonalnemu żywie
niu mógłby wynieść od 20 do 
30 proc. Ponieważ jednak żywimy 
nieracjonalnie, żywimy drogo. Koszt 
wyprodukowania 1 kg mleka jest 
w Polsce o połowę wyższy niż w 
krajach północnej i zachodniej Eu
ropy. Aby temu zaradzić, należy 
zwiększyć Ilość punktów porad» 
nictwa żywieniowego, których jest 
obecnie 1622 (mają one tylko 130 
doradców z wyższym wykształce
niem). Niech uczą dostawców, jak 
racjonalnie, taniej i efektywniej 
produkować mleko.

Niektórzy uważają, że ze zbytem 
mielca konkuruje produkcja buka
tów. Ponieważ w tej dziedzinie 
bodźce ekonomiczne są korzystniej
sze, chłopi wolą zużywać mleko 
na produkcję mięsa wolowego, niż 
odstawiać je do mleczarni. Pogląd 
ten, choć w wielu wypadkach może 
być odbiciem realnej rzeczywisto
ści, nie wydaje się słuszny. Świad
czy o tym chociażby przykład pow. 
gostyńskiego, gdzie dostawa mleka 
do mleczarń wynosi 40 proc., a mi
mo to chłopi hodują cielęta, do
prowadzają je do wysokiej wagi 
i sprzedają państwu. A więc moż
na połączyć produkcję mleka z pro
dukcją bukatów.

Według Karczewskiego (ŻG nr 
2/1962) przyrost wartości żywca jest 
7-krotnie wyższy od przyrostu 
wartości mleka. Widzimy zatem, 
że z mlekiem konkuruje również 
trzoda chlewna. Stąd konieczność 
odpowiedniego ustawienia bodźców, 
aby było i mleka i mięsa pod do
statkiem.

Jedną iz ważnych przyczyn 
zmniejszania sie skupu mleka jest 
naszym zdaniem ' zwiększanie się 
ilości chłopów-robotników. Jeśli 
nawet trzymają oni krówkę, to ca
łe mleko idzie na spożycie domo
we, albo dla produkcji bukata, któ
rego hodowla wymaga o w:e!e 
mniej pracy (w gospodarstwach 
chłopo-robotników nie ma jej w nad

miarze). Czym wyższy jest odsetek 
chlopo-rohotników w ogólnej ilości 
ludności na wsi, zwłaszcza ludno
ści rolniczej, tym trudniej o mleko 
towarowe. (Wskazuje na to arty
kuł Czyża — Nowe Rolnictwo nr 
24'1963).

W ogóle wzrost stopy życiowej 
ludności wiejskiej powoduje więk
sze spożycie mleka niż przed woj
ną. kiedy to mleko już to w po
staci nieprzerobionej, już to w 
postaci masła, szło na rynek ko- 

zdrowia dzieci. Przed wojną 
w średniackim' gospodar- 
brakowało czasem chleba. 
piszący znalazł się przed 
w Wesołej (powiat brzo-

sztem 
nawet 
stwie 
Kiedy 
wojną

ł
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JAN SONDEL

zowski) dowiedział się, że komisja 
poborowa stwierdziła, iż tamtejsza 
młodzież nie nadaje się do służby 
wojskowej, bo jest niedożywiona. 
Chłopi bowiem odstawiali prawie 
całe mleko do mleczami i źlć ży
wili dzieci. Dziś stosunki te wy
glądają nieporównanie lepiej. Ale 
wzrost spożycia mleka musi' się od
bijać ujemnie na jego skupie.

Trzeba więc, jak już zaznaczo
no, wyhodować krowy o więk
szej mleczności i podnieść mlecz
ność przez racjonalniejsze żywienie. 
Mleczność naszych krów wzrosła w 
stosunki! do czasów przedwojen
nych o około 1000 kg na krowę, 
ale to jeszcze mało. Jeśli w Da
nii przeciętna mleczność wyno?i 
4000 kg. to i my musimy osiągnąć 
przynajmniej mleczność 3000 kg, 
co jest zamierzeniem nowej pię
ciolatki. Trzeba wyzyskać wszelkie 
produkcyjne rezerwy paszowe dla 
zwiększenia produkcji białka i pa
szy w ogóle, albowiem „krowa py
skiem się doi”, jak mówią chłopi.

*

Podniesienie produkcji mleka 
drogą lepszego żywienia i zabiegów 
hodowlanych daje wyższy efekt niż 
dostawienie nowych krów w obo
rze. Według Karczewskiego na każ
de 100 litrów mleka uzyskanych w 
drodize zwiększenia ilości krów, 

musimy zużyć 118 jednostek owsia
nych oraz 9,9 kg białka, a drogę 

jedy-podniesienia mleczności
nie 45 jednostek owsianych i 5,5 
kg białka.

Ujemnie na produkcji mleka od
bija się jałowienie krów. Trzeba 
je koniecznie zahamować. Wynosi 
ono około 20 proc, i przysparza 
gospodarce krajowej poważnych 
strat Służba weterynaryjna wal
czy skutecznie z chorobami krów, 
a więc i z niepłodnością, ale na 
tym odcinku należałoby zintensy
fikować tę pracę.

Dla produkcji mleka duże zna
czenie ma systematyczne i regular
ne żywienie. Wieś nasza pod tyro 
względem grzeszy. Np. w okresie 
zbioru buraków cukrowych żywi
się krowy w nadmiarze liśćmi tej

Rada Gospodarki

Materiałowej

Program pracy
na 1965

się 
Go- 
Ko-W OSTATNICH dniach odbyło 

plenarne posiedzenie Rady 
spodarki Materiałowej przy 
misji Planowania RM, powołanej 

w listopadzie uh. roku. Omówiono na 
nim przebieg realizacji Zarządzenia 
Prezesa RM w sprawie usprawnienia 
organizacji obrotu artykułami zaopa
trzenia materiałowo-technicznego oraz 
ustalono plan pracy Rady na rok bie
żący.

Wstępna ocena realizacji wspomnia
nego zarządzenia wykazała, że więk
szość resortów gospodarczych z pew
nym opóźnieniem, tym niemniej przy
stąpiła już do systematycznej analizy 
organizacji obrotu pozostającymi w ich 
gestii artykułami zaopatrzeniowymi. 
Prace te jednak nie zawsze obejmują 
całokształt zagadnień. W związku z tym 
Rada zleciła ich przyśpieszenie i bar
dziej ścisłe powiązanie z aktualnymi 
zmianami modelu zarządzania, rekon
strukcją branż i gałęzi oraz z dzia
łalnością' zmierzającą do poprawy ja
kości materiałów i wyrobów.

Sekcja prac naukowo-badawczych i 
szkolenie Rady ma włączyć się do prac 
nad rozszerzeniem programów naucza
nia w wyższych uczelniach i średnich 
szkołach ekonomicznych o tematykę z 
zakresu obrotu i gospodarki materia
łowej. Ma ona również podjąć popu
laryzację problematyki obrotu artyku
łami zaopatrzeniowymi wśród pracow
ników odpowiednich katedr wyższych 
uczelni. ,

IV planie pracy Rady na 1985 rok zo
stały uwzględnione problemy o istot
nym znaczeniu dla prawidłowej gospo
darki materiałowej. Na specjalną uwa
gę zasługują zwłaszcza następujące za
gadnienia:

— ocena realizacji uchwal TV Zjazdu 
PZPR w zakresie obrotu i gospodarki 
materiałami,

— analiza stanu i metod zaopatrzenia 
produkcji eksportowej,

— analiza zapasów i celowości obec
nych metod upłynniania zapasów zbęd
nych i nadmiernych oraz

— analiza gospodarki magazynowej w 
aparacie obrotu niektórych branż.

Rada zamierza w 1985 roku zapewnić 
większy udział sieci detalicznej w za
opatrzeniu przemysłu, rzecz jasna, bez 
uszczerbku dla zaopatrzenia rynku oraz 
wybrać i zalecić do stosowania typowe 
konstrukcje tanich magazynów z prefa
brykatów. Idzie tu nie tvlko o rozwią
zanie problemu zwiększenia powierzch
ni magazynowej, ale i o lepsze wyko
rzystanie urządzeń oraz zwiększenie 
stopnia mechanizacji prac magazyno
wych.

Rada przyjęła Jako zasadniczą podsta
wę swego działania — w ramach usta
lonego planu — oparcie o szeroką 
współpracę z przedsiębiorstwami, Jed
nostkami obrotu, zjednoczeniami i wv- 
dzialaml przemysłu- rad narodowych. 
Wykorzystywanie ich doświadczeń na
stąpi w drodze bezpośredniej współ
pracy oraz przy ścisłym współdziałaniu 
ze związkami zawodowymi, które od 
dłuższego czasu prowadzą społeczną 
kontrolę gospodarki materiałowej.

(b)

rośliny tak, że u zwierząt stwier
dza się często zaburzenia w funk
cjonowaniu przewodu pokarmowe
go, a na wiosnę krow.a dostaje pa- 
rzonkę, a więc słomę i nieco skra
janych buraków pastewnych. Dla
tego powinno się mieć do dyspo
zycji kiszonkę, właśnie na te okre
sy ciężkie, by nie pozwolić krowie 
głodować, bo to odbija się ujem
nie na jej zdolności produkcyjnej. 
Poza tym pasza treściwa povrinna 
być’ do dyspozycji producenta w 
GS, aby można ją nabyć w razie 
potrzeby. Niestety tak nie jest

Ponieważ brak nam dostatecz- 
nej ilości pasz, a zwłaszcza biał
ka, powinniśmy się starać o po
szerzenie bazy paszowej. Powinno 
się więcej uprawiać pszenicy ko
sztem żyta czy owsa, aby mieć 
więcej otrąb do dyspozycji oraz 
uprawiać więcej rzepaku, by wię
cej produkować nie tylko oleju, ale 
i makuchów rzepakowych. Jak ob
licza Hrycyk rocznie na krowę 
przypada u nas 117 kg otrąb i 
makuchów. Jest to o «dele za ma
ło, by podnieść mleczność krów 
i wyzyslcać ich moc produkcyjną. 
Według Konopińskiego makuchy 
mogą stanowić d© 30 proc, dawki 
paszy ■treściwej. Pod rzepakiem 

i rzepikiem znajduje się u nas 
tylko 1,1—1.8 proc, powierzchni 
zasiewów. Mamy tu więc poważ
ną rezerwę produkcyjną do wy
zyskania. Rzepak daje z powierz
chni 800-900 kg oleju, a nadto 

. niemniej białka, niż rośliny pa
stewne sipne specjalnie w tym 
celu. Można poza tym znacznie 
podnieść plon tej rośliny. (Doświad
czenia przeprowadzone w zakła
dach Instytutu Zootechnicznego 
wykazały, że zasianie 10 proc, 
areału ziemi ornej rzepakiem i 
zwiększenie w związku z tym na
wożenia, pozwoliło na przestrzeni 
5 lat podnieść średnio plon 4 zbóż 
prawie o 10 q z ha. czyli, że zwyż
ka wyniosłaby 5 razy więcej niż 
zakłada plan).

Ponadto powinniśmy sprowadzać 
pasze treściwe z zagranicy nie 
tylko w okresie klęsk w rolnict
wie, ale stale. Tak postępują inne

Wytnij wzdłui linii

9. Czy, Twoim zdaniem, artykuły 
„Życia Gospodarczego” są na o- 
gół pisane w sposób przystępny?

10 Czy chclalbyś wymienić najbar
dziej wartościowe, Twoim zda
niem, publikacje zamieszczone 
w naszym piśmie w ostatnich 
kilku miesiącach? '

11. Jak oceniasz formę graficzną 
(druk, tytuły, układ pisma, zdję
cia fotograficzne)? Czy chcialbyś 
zaproponować jakieś zmiany?

12. Co Jeszcze chclalbyś nam powie
dzieć? Co Innego chciałbyś uzu
pełnić lub zmienić w naszym 
piśmie?

13. Jakim jesteś czytelnikiem (odpo
wiedzi właściwe wpisać lub 
podkreślić)

»1 W jaki sposób nabywasz MZycls Gr>. 
»podarcie"» 
t. kupuję w kiosku
Z. prenumeruję Indywidualnie
I. korzystam a „Życia Gospodarcze- 

to", prenumerowanego praea zakład 
pracy

ł. korzystam ■ „2ycia Gospodarcze
go” w inny (jaki») sposób . ... t

b) Jak często czytasz nasze pismo»
1. każdy lub prawie kałdy numer
2. przeciętnie ras w miesiącu
S. rzadziej

e) Od Jak dawna esytase „Zyele Gospodarcze”»
od........... la* 

kraje (np. Dania, Holandia). W 
tych krajach nikomu na myśl nie 
przyjdzie — zauważa Hrycyk — aby 
uzależniać import pasz treściwych 
od klęsk żywiołowych. Wysoko- 
białkowe pasze treściwe mogą spo
wodować bardzo poważne zwięk
szenie produkcji mleka i mięsa, 
dlatego mylny jest pogląd, że im
portowane pasze są dróg e.

■"Objęcie w skali 'krajowej upra
wą rzepaku 10 proc, powierzchni 
użytków ornych, przy utrzymaniu 
średnich plonów — 16.3 q ba osią
gniętych w rokii 1961, rozwiązałoby 
— według Hrycyka — w sposób 
radykalny problem wysokobiałko- 
wyćh pasz dila przeżuwaczy, po
dobnie jak i problem' tłus~czu ro
ślinnego. Zasiewając bowiem 1532.5 
tys. ha rzepakiem uzyskalibyśmy 
ogółem 2 498,1 tys. ton ziarna rze
paku. Ponieważ dotychczasowa 
produkcja krajowa wynosi 170,8 
tys. ton, można by osiągnąć do
datkowo 2 327,3 tys. ton ziarna, 
które łącznie — przy 50 proc wy
dajności — dostarczyłyby 1 24!) tys. 
ton makuchu rzepakowego o za
wartości 374,7 tys. ton związków 
azotowych. Pozwoliłoby to na 
7-krotne powiększenie dawki przy
padającej na 1 krowę, a mirmo- 
wicie 208 kg na 1 sztukę. Podwo
jenie ilości otrąb pszennych pod
niosłoby zużycie otrąb z 93 kg na 
186 kg. W sumie byłoby 394 kg 
paszy o wysokiej zawartości biał
ka. Dzięki czemu mleczność kro
wy mogłaby wzróść o około 1 000 
kg rocznie. Oczywiście zamierzeń 
tych nie można osiągnąć od razu. 
Trzeba jednak widzieć te możliwo
ści i stopniowo, lecz systematycznie 
je realizować.

Dalszy środek wzrostu produkcji 
mleka — to podniesienie jej opła
calności. Według obl!czeń Kiela- 
nowskiego przy produkcji mleka 
przez krowę 1—2 tys. kg, potrze
ba na wytworzenie 1 kg mleka 1.28 
jednostki karmowej, a przy pro
dukcji 7—8 tys. tylko 0.8 jednostki 
karmowej. W pierwszym wypad
ku potrzeba 114 g białka, a w 
drugim jedynie 81 g. Czym wyższa 
więc będzie mleczność krów, tym 
wyższa będzie opłacalność produk
cji mleka. Nie zdejmuje to jed
nak z porządku dziennego troski 
© właściwą rentowność produkcji, 
o utrzymanie właściwej relacji cen 
mleka i cen konkurujących z nim 
wytworów.

Kończąc omawianie przyczyn za
łamywania się skupu mleka i 

środków zaradczych, pragniemy je
szcze raz podkreślić, że podniesie
nie hodowli bydła, osiągnięcie 
większej liczby' mlecznych krów, 
należy uznać za podstawowy wa
runek również na odcinku podnie
sienia skupu mleka. Trzeba wice 
mobilizować wszystkie siły w tym 
kierunku. Jest to praca obliczona 
na dłuższy okres czasu, ale jest 
to trud konieczny.

d) »1« osób esyta tazwyczaj kupione 
pracz Ciebie „TG"?
1. tylko Ja sam
2. więcej osób (ile?) . ...........

e) Od esego saczynass czytanie „ZG"?

1. od kiórej strony •••••••.
2. od jakich działów, rubryk «...

f) Czy czytasz całe pismo, czy tylko nie
które dział}’?
I. w sasadzle całe pismo
2. tylko niektóre działy (które?) • * .

ft) Czy mass trudności w nabywaniu

..ta"? . ........................... - . . .

b) Czy czytasz Inne pisma tpnlprino^i 
spodarere i ekonomiczne poza „ZG"? 
1. czytam tytko
2. czytam równiej inne pisma (podać 

Jakie)

14. Kim Jesteś?
(odpowiedzi właściwe podkrcM? 
lub wpisać)

a) Nazwisko lub pseudonim . , , . ,

b) p’łeit..............................
mężczyzna 
kobieta

e) Wieki
ponliej 2« lat
24—34 lat
3S—49 lat
50—59 lat
*• I więcej

dl Wykształcenie!
niepełne podstawowe 
podstawowe
średnie niepełne
średnie (jaka specjalność).................

wytsze (jaka specjalność).................

e) Grupa społeczno-zawodowai
robotnik
pracownik umysłowy (podać zan'' 
stanowisko)
Inna (Jaka»)

f) Mlejsee zamieszkania!
miasto powyżej loo tvs mieszkań..'- 
miasto od 20 do 100 tys. mfeszkańc.'„ 
miasto poniżej 20 tjs. mieszkańców 
osiedle
wieś

g) Mlejsee pracyt
do jakiej gałęzi gospodarki Mrlcd.: 
ny zalrudnieoia) należy Twój raki...
Pracy . , ......................

Hu w przybliżeniu pracowników ta 

trudnią Twój zakład pracy? . . . .

stwo) , . . . , ,

W Czy jesteś członkiem PTE . . . . . 
I) Czy zaprenumerowałet już „ZG” aa 

rok IMS 1 na jaki okres? . , , , , ,



Orędzie a handlowa ic światu

NRD

Jak donosi „Neues DeuUchland", pań- 
stwowy plan skupu rolnego Wę wszyst
kich wą^nych artykułach został prze
kroczony. jest to Już drugi rok »• rzę
du, w którym skup i kontraktacja prze
kroczyła zaplanowane wielkości.

Plan skupu w 1964 roku wykonano na
stępująco:

nydlo rzeźne, ląćznle 
wieprzowina 
Wołowina
Mlek,» 
.lala 
Drób 
zboże

nn,s prosi, 
115,5 „ 
102,0 „
101,2 „ 
115,0 „ 
»3,9 „ 
100,7 „

skup buraków cukrowych 1 roślin 
oleistych wykonano w ton proeetnaoh, 
a ziemniaków W 100,8 proo.

podstawą wzrostu okupu stal się po- 
mtśiny rozwój hodowli. Spis rolny do
konany w czerwcu 1964 r. wykazał na- 
stępujący stan pogłowia zwierząt:

Bydło 4,8 min szt.

w tym: krowy 2,1 „ „
trzoda chlewna 8,4 „ „
owco 2,0 „ „
kury 26,5 „ „

Hodowcy dostarczyli do Skupu pań
stwowego W 1964 roku o 12 proc. Wię
cej bydła rzeźnego, o 3,3 proc, więcej 
mleka I o 19.7 proc, więcej jaj nil w 

roku. Jednocześnie zwiększył się 
procent pokrycia konsumpcyjnych po- 
trz.eb ludności przez rolnictwo NHD,

(d)

CZECHOS OWACJA
W noworo.nym przemówieniu prezy

dent Antoni > >votny podał, że zadania 
jedenastu mie.^cy ub. r. (do końca li
stopada), przemysł czechosłowacki wy
kona! w 101,7 proc. W stosunku do od
powiedniego okresu 1963 r. daje to przy
rost produkcji o 3,9 proc. Szczególnie 
dobrze pracowało hutnictwo i kopalnic
two rud, które po raz pierwszy od 9 lat 
zrealizowało z nadwyżką wszystkie 
wskaźniki planu państwowego, przekra
czając zadnnla produkcji ogólnej i eks
portowej oraz obniżając koszty wytwa
rzania.

Produkcja przemysłu chemicznego, w 
porównaniu z 1963 rokiem wzrosła o 7,5 
proc. Również przemysł maszynowy i 
budowlany zrealizowały swe roczne za
dania produkcyjne z nadwyżką.

Jak stwierdził prezydent A. Novotny, 
w 1964 roku nastąpiła realna poprawa 
w zaopatrzeniu rynku. Zniknęły kolejki 
w sklepach mięsnych, nie ma trudności 
z dostawami masła, owoców 1 innych 
artykitlów spożywczych.

W rolnictwie trzeci rok z rzędu nie 
osiągnięto wzrostu produkcji roślinnej, 
zbiory ziemniaków osiągnęły jednak 
rozmiar nie notowany od 10 łat. Po
myślnie rozwija się hodowla zwierzę- 
rn. Plan produkcji w tej dziedzinie 

oraz skup zostaną przekroczone. Całe 
rolnictwo czechosłowackie nie wyko
nało w 1964 roku swych zadań.

(d)

RUMUNIA
Na sesji Wielkiego Zgromadzenia Na

rodowego Rumuńskiej Republiki Ludo
wej premier I. G. Maurer wygłosił ex- 
p<»e, w którym omówił wyniki reali
zacji zadań 1964 roku i plan gospodar
czy na 1965 rok.

Premier podkreślił, że rozwój produk
cji przemysłowej odbywał się nadal har
monijnie, plan zaś 1964 roku zostanie 
wykonany z nadwyżką około 2 procent. 
IV stosunku do 1963 ' roku produkcja 
przemysłowa wzrosła w 1964 r. około 
14 procent. Produkcja energii elektrycz
ne | w 1964 r. Jest o 21 proc, większa 
niż w 1963 roku, produkcja przemysłu 
chemicznego o 23 proc., hutnictwa o 18 
proc. Również i w 1965 roku przewiduje 
sio znaczny przyrost produkcji w tych 
dziedzinach.

Premier Maurer zaznaczył, że w bie
żącym roku zwróci sie znaczną uwagę 
na rozwój produkcji dla potrzeb kon
sumpcji ludności, jak i na jakość pro
dukcji. Nakłady inwestycyjne wzrosną 
o H proc, i wyniosą 42 mld lei.

IV rolnictwie — jak stwierdził premier 
Maurer - plony są wyższe niż w 1963 
roku i zapewniają zaspokojenie potrzeb 
ludności, potrzeb surowcowych przemy- 
shi i wywiązywanie się Rumunii z do- 
sia.w eksportowych. (d)

®
 ZJEDNOCZONE ZAKŁADY

„ARCHIMEDES!1
Wrocław, ul. Robotnicza 72 

oferują do sprzedaży 

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
następujące materiały:

♦ taśmy oporowe na wysokie temperatury gołe Kantal D,1OX1> 
kg 47 oraz 5X1, kg — 26;

♦ drut oporowy chromonikelina Ni 60 Cr — 15 0 2,8, kg — 60;
♦ wyłączniki paketowe w obudowie żeliwnej 3X25A 380 V. 

szt 90;
♦ tygle żaroodporne PET 50/60, szt 2;
♦ przewód spawalniczy 05 120 mm 2 mb — 200;
♦ kosze z siatką PEC 105 kpL — 10;
♦ śruby 8X75 PN/M — 82109 kg — 1750;
♦ śruby 20X60 PN/M — 82109 kg — 200.

ZAMÓWIENIA REALIZOWANE BĘDĄ W KOLEJNOŚCI
ZGŁOSZEŃ.

INFORMACJI UDZIELA DZIAŁ ZAOPATRZENIA PRZED
SIĘBIORSTWA, TEL, 90-44,

KD-3-0

K
westia stosunków go
spodarczych ze Wschodem, 
podobnie zresztą jak inne 
zagadnienia międzynarodo
we, została poruszona w 
ostatnim orędziu prezy

denta Johnsona „O stanie państwa” 
w sposób mglisty i ogólnikowy, lecz 
mimo to wzbudziła żywe echa za
równo w samych USA, jak i za 
granicą. Johnson powiedział na ten 
temat dosłownie dwa krótkie zda- 
nlą stwierdzając, że „rząd w po
rozumieniu z przywódcami związ
ków zawodowych i byznesu rozpa
truje drogi zwiększenia pokojowej' 
wyfhlany handlowej z krajami' 
wschodnioeuropejskimi i ZSRR, W 
sprawie tej przedstawi odpowied
nie wnioski Kongresowi”.

Nie poruszyłoby to zapewne w 
tak silnym stopniu międzynarodo
wej opinii publicznej, gdyby nie 
zostało poprzedzone pozytywnymi 
oświadczeniami, wskazującymi na 
możliwość i konieczność „pokojo
wego zrozumienia wzajemnego” i 
dalszych „porozumień pokojowych" 
ze Związkiem Radzieckim oraz za- 
oroszeniem przywódców radziec
kich do złożenia wizyty w Stanach 
Zjednoczonych.

Pomijając wspomnianą już mgli- 
stpść i ogólnikowość niektórych 
sformułowań, jak również to, że 
orędzie prezydenta nie było wolne 
od pewnych akcentów sprzecznych 
z przeważającym w nim pojednaw
czym tonem, jak np. zapowiedź 
kontynuowania wyścigu zbrojeń, 
czy interwencji w Wietnamie Po
łudniowym, należy stwierdzić, iż 
wnosi ono szereg momentów po
zwalających żywić nadzieję na dal
sze odprężenie w stosunkach 
Wschód-Zachód. Powinno to rzuto
wać także na stosunki gospodar
cze między USA a krajami socjali
stycznymi.

NOWA ATMOSFERA?

Słowa Johnsona dotyczące han
dlu ze Wschodem padly z trybuny 
Kongresu na starannie przygotowy
wany od dłuższego czasu grunt po
lityczny. Wydaje się, że atmosfera 
w większości amerykańskich środo
wisk gospodarczych sprzyja wzmo
żeniu wymiany handlowej z kraja
mi socjalistycznymi, chociaż w 
Kongresie dochodzi wciąż jeszcze 
do głosu wpływowa opozycja, 
utrudniająca podejmowanie od
powiednich akcji legislacyjnych w 
tej dziedzinie.

Na uwagę zasługuje zwłaszcza 
postawa nowego ministra handlu, 
Connora, który nie tai przekona
nia, że przedsiębiorcy amerykań
scy powinni mieć możność dostar
czania krajom socjalistycznym bez 
żadnych ograniczeń wszelkich to
warów. jakie kraje tę mogą naby
wać od innvch zachodnich dostaw
ców. Podobne stanowisko, podyk
towane względami konkurencyjny
mi, zajmował zresztą pod koniec 
pełnienia swych obowiązków były 
minister Hodges. Na początku ubie
głego miesiąca oświadczył on. że 
Stany Zjednoczone „straciły milio
ny dolarów” unikając rozwoju wy
miany towarowej ze Związkiem 
Radzieckim i dały się na tym polu 
wyprzedzić konkurentom zachod
nioeuropejskim i japońskim. Hod
ges zapowiedział już wtedy, iż 
władzę amerykańskie wyjdą na 
przeciw inicjatywom kierownictwa 
partyjnego i rządowego ZSRR. wyT 
rażającego gotowość do podjęcia

rzeczywistość
JAN SIERZPUTOWSKl

konkretnych kroków w celu oży
wienia kontaktów gospodarczych z 

' USA.
Poglądy osób odpowiedzialnych 

za politykę handlową USA odzwier
ciedlają w dużym stopniu nastroje 
panujące wśród byznesu. Koła ban
kierskie i przemysłowo-handlowe 
coraz usilniej domagają się znie
sienia istniejących na razie restryk
cji 1 stworzenia warunków, które 
pozwoliłyby towarom amerykań
skim docierać na rynki krajów so
cjalistycznych przynajmniej na ta- 
kięh samych zasadach, jak towa
rom brytyjskim, francuskim, wło- 

' skim, japońskim,
Na łamach pism amerykańskich 

pojawiają się coraz liczniejsze ar
tykuły i komentarze na ten temat. 
Przed kilku miesiącami prasa za
chodnia obszernie informowała 
m. in. o wypowiedzi prezesa po
tężnego Chase Manhattan Bank, 
Dawida Rockefellera, który prze
mawiając w KiubieCommonwplIthu 
w San Francisco oświadczył, iż 
„wiele względów skłania do... za
stanowienia się nad możliwościami 
zwiększenia handlu z blokiem ra
dzieckim". Zaznaczył on jednak, że 
wiażą się z tym „skomplikowane 
problemy ekonomiczne, polityczne 
i psychologiczne”.

Delegaci USA aktywnie uczestni
czyli w spotkaniu czołowych przed
stawicieli kół gosnodarczych naj

bardziej uprzemysłowionych państw 
Zachodu, zorganizowanym pod ko
niec września ub. r. w Rzymie przez 
włoską grupę Europejskiego komi
tetu do Spraw Postępu Ekonomicz
nego i Społecznego.

Szczególnie doniosłym wydarze
niem, odbijającym z jednej strony 
nastroje i dążenia sfer gospodar
czych USA, z drugiej zaś intencje 
władz partyjnych i państwowych 
ZSRR, było niedawne radziecko- 
amerykańskie sympozjum w' Mo
skwie, poświęcone analizie wzajem
nych stosunków handlowych i 
otwierających się w tej dziedzinie 
perspektyw. Uczestniczyło w nim 
kilkudziesięciu amerykańskich ban
kierów i przemysłowców — człon
ków towarzystwa „Business Inter
national”, do którego należy 120 
wielkich firm amerykańskich, bry
tyjskich, francuskich i włoskich. 
M. in. w obradach wspomnianego 
sympozjum wzięli udział reprezen
tanci. Bank of America, Chrysler 
Corporation, General Motors Com
pany, General Electric Company, 
Córa Products Company, Ford Mo
tor Company, General Food Com
pany, Hooker Chemicals Corp, In- 
tprnational Machinery Corp., Inter
national Minerał and Chemical 
Corp., Kaiser Aluminium and Che
mical Corp., Occidental Petroleum 
Corp., North American Aviatinn. 
Mobil Oil Company. Merck and 
Company Inc. i Chase Manhattan 
Bank. Delegaci firm i banków ame
rykańskich przeprowadzili serie 
poufnych rozmów z przedstawicie
lami ministerstwa handlu zagra

w świata nauki i Iniiniki
Konserwy w laminatach

W Stanach Zjednoczonych produ
kuje się obecnie koncentraty pomi
dorowe, kompoty, sosy do mięs oraz 
konserwy iż opakowaniu z folii la
minowanej. W czasie 26-miesięcznego 
przechowywania konserw w tego ty
pu opakowaniach stwierdzono, ie po
siadają one lepszy kolor i smak, niż 
konserwy pakowane w tradycyjne 
puszki. (Przegląd Techniczny nr 
50,64).

Sztuczne uszy
Wybitny łódzki chirurg z AM — 

prof. Janusa Dardach opracował re
welacyjną metodę „dorabiania" uszu 
z... części plastykowych. Do tej po
ry w przypadku mikrocji — tak bo
wiem fachowo nazywa się brak mał
żowiny usznej — stosowano natural
ną chrząstkę, Jł której formowano 
„rusztowanie" przyszłej małżowiny. 
Prof. Dardach zastosował jako pier
wszy w świacie w tym celu mate
riały syntetyczne: dzianinę poliestro
wą j rurki z przędzy polipropylowej. 
Elementy te wykonane zostały w 
centralnym Laboratorium Przemj- 
slu Dziewiarskiego. Jest to więc Jesz
cze jedna (obok np. sztucznych żył, 
tętnic, przełyków) część zamienna 
człowieka — powstała w tym ośrod
ku w wyniku ścisłej współpracy le
karza i inżyniera.

Prof. Bardach obok odtwarzania 
brakujących małżowin — „dorabia" 
także zewnętrzne przewody słucho
we. W łódzkiej klinice poddano le
czeniu operacyjnemu w ciągu ostat
nich 8 lat 73 pacjentów z Jednostron
ną i 7 z obustronną mikrocją. Na
tomiast nowy oryginalny sposób od
twarzania małżowiny usznej z zasto
sowaniem plastykowego „rusztowa
nia" — prof. Dardach stosował oo- 
tychczas w 31 przypadkach na prze
strzeni 2,5 lat.

Aluminium w architekturze 
i w budownictwie

W ciągu ostatnich 10 lat alumi
nium stało się na Zachodzie jednym 
z najważniejszych, nowoczesnych ma
teriałów budowlanych. W nowych 
budowlach rzadko kiedy spotyka . się 
takie rozwiązania, w których nie sto- 
sowano by wyrobów aluminiowych w 
tej czy innej postaci: elementy ścian 
osłonowych (kurtynowych), płyty '.ło
żone, ramy okienne i drzwiowe, ua- 
lustrady, elementy dekoracyjne, 
wszelkie okucia, elementy zdobnicze, 
elementy akustyczne, podwieszane 
sufity i wiele innych. Wprowadza 
się normalizację jakości materiału 
i typizację wielu wyrobów. 

nicznego ZSRR i central ekspórto- 
Wo-importówych oraz spotkali się 
z przewodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR, Kosyginem, przewodniczą
cym Rady Najwyższej ZSRR, Miko- 
janem ł ministrem spraw zagra
nicznych, Gromyką.

WYMOWA LICZB

Co innego jednak intencje, choć
by .były podyktowane najbardziej 
rozsądnymi przesłankami, a có in
nego rzeczywistość. Liczne;, ograni
czenia o, charakterze ustawowym, 
których znaczna część datuje się 
jeszcze z okresu zlmnowojennego, 
spowodowały, że obroty handlowe 
między USA a krajami socjali
stycznymi osiągają na razie wię
cej niż skromne rozmiary.

Według prowizorycznych obliczeń, 
amerykański eksport do ZSRR i 
europejskich krajów demokracji lu
dowej wyniósł w 1964 roku 355 
min dolarów (w tym 120 min do
larów za dostarczoną ZSRR psze
nicę), podczas gdy analogiczny 
eksport wszystkich państw kapita
listycznych osiągnął wartość około 
10 mld dolarów. Udział USA sta
nowi więc w tym przypadku za
ledwie 3,5 proc.

Ostatni okres zaznaczył się po
ważnym wzrostem radzieckiego Im
portu maszyn i urządzeń z krajów 
kapitalistycznych. Źródła zachod- 
nioniemieckie ocehiają wartość tej 
kategorii przywozu radzieckiego w 
roku ubiegłym na około 2,5 mld 
dolarów, lecz z sumy tej na USA 
przypada tylko 2,5 proc.

Opublikowany przed paru mie
siącami raport amerykańskiego De
partamentu Handlu stwierdza, iż 
eksport z USA do ZSRR i innych 
europejskich krajów socjalistycz
nych zmniejszył się w drugim 
kwartale ub. r. o jedną trzecią w 
porównaniu z pierwszym kwarta
łem i wyniósł zaledwie 106,7 min 
dolarów. Zrozumiałe jest, że fakt 
ten musiał zaniepokoić przedsię
biorców amerykańskich, obserwują
cych z drugiej strony coraz śmiel
sze zabiegi swych konkurentów o 
zwiększenie dostaw na rynki socja
listyczne, uwieńczane widocznymi 
sukcesami.

Amerykański wywóz do ZSRR i 
krajów demokracji ludowej obej
mował dotychczas przede wszyst- 
skim zboża i artykuły konsumpcyj
ne. Stanom Zjednoczonym niewąt
pliwie zależy na wzmożeniu tego 
rodzaju dostaw, choćby ze wzglę
du 'na niepewne perspektywy eks
portu agrarnego do EWG. Jednakże 
ostatnio, pod wpływem sukcesów 
innych zachodnich konkurentów, 
byznes USA coraz bardziej intere
suje się możliwościami zbytu w 
krajach socjalistycznych maszyn, 
kompletnych obiektów przemysło
wych (zwłaszcza fabryk chemicz
nych), narzędzi precyzyjnych, apa
ratury pomiarowej itp., jak rów
nież przekazywaniem na zasadach 
komercyjnych informacji technicz
nych w tych dziedzinach. Przykła

Aluminium bowiem wykazuje sze
reg cennych właściwości: stosunko
wo bardzo znaczną wytrzymałość 
przy niskim Ciężarze właściwym, 
atrakcyjny wygląd, odporność na 
korozję atmosferyczną i in. Odpor
ność na korozję zyskuje aluminium 
dzięki wytwarzaniu się na jego po
wierzchni warstwy tlenków glinu, 
które stanowią stosunkowo grubą, 
twardą powlokę ochronną. Wytwo
rzona warstwa jest mikroporowata 
i w razie potrzeby dobrze chłonie, 
np. farby, którymi czasem pokrywa 
się elementy ze względów dekora
cyjnych. W ten sposób można otrzy
mać różne efekty dostosowane do 
charakteru elementu czy budowli.

Dzięki naturalnej ochronnej war
stwie tlenków wyroby aluminiowe są 
odporne zarówno na działanie wia
tru, jak i deszczu. Szkodliwe są jed
nak zanieczyszczenia, zwłaszcza za
nieczyszczenia przemysłowe, które w 
zetknięciu z deszczem tworzą kwa
sy, mogące nadwerężyć powlokę wy
robów aluminiowych. Bardzo skute
cznym środkiem ochronnym przeciw
ko temu niebezpieczeństwu jest my
cie i spłukiwanie powierzchni, któ
re w okolicach przemysłowych po
winno być przeprowadzane dwu do 
trzech razy w roku. (Przegląd Tech
niczny nr 50,64).

Tworzywa zamiast gleby

We Francji opatentowano nowy 
sposób hodowli roślin (drzew, krze
wów, upraw chałowych i in.), któ
ry nntwano «.plastoyonika". Sposób 
ten polega na tym, że glebę zastę
puje się zwilżanym sztucznym two
rzywom piankowym, zawierającym 
odpowiednie nawozy, związki chemi
czne zawierające deficytowe pier
wiastki, Jak również środki chwasto
bójcze. grzybobójcze i inne. Stosu
jąc ten sposób, można wykorzystać 
pod uprawę rozmaite nieużytki rol
ne (jałowe grunty), skutecznie zwal
czać erozję, zalesiać wydmy, upra
wiać hodowlę wczesnych odmian wa
rzyw itd.

Technika stosowania polega tu na 
wypełnianiu istniejącego w gruncie 
zagłębienia płytą piankowego two
rzywa sztucznego. Tworzywo pianko
we, pokryte z wierzchu warstwą 
gruntu, zatrzymuje wodę deszczową 
(lub sztuczne nawodnienie), nie do
puszczając do jej odparowania, co 
umożliwia rozwój zasadzonych roślin. 
Jako Jeden z przykładów pomyślne
go zastosowania plastoponiki można 
przytoczyć fakt posadzenia 6 tys. 
drzew i krzewów na'jednym z tere
nów Arabii Saudyjskiej. (Przegląd 
Techniczny nr 50,64). 

dem może tu być niedawno podpi
sana umowa amerykańsko-rumuń- 
ska, czy też sprzedaż dokumentacji 
dla fabryki włókien sztucżnyćh w 
NRD (ta ostatnia transakcja wywo-; 
łała zresztą gwałtowną reakcję ze 
strony Bonn). Z danych Departa
mentu Handlu. USA wynika, że w 
roku 1964- firmy amerykańskie udo
stępniły krajom socjalistycznym 
trzy razy więcej Informacji tech
nicznych, niż w roku poprzednim. 
Nie są to jednak osiągnięcia, które 
mogłyby zadowolić przedsiębior
ców USA i stanowić decydujący 
krok naprzód w kierunku wykorzy
stania istniejących w tej dziedzi
nie szans.

USTAWOWE BARIERY

Wydaje się także, że w świetle 
orędzia prezydenta Johnsona 1 In
nych wypowiedzi amerykańskich 
polityków oraz przedstawicieli ży
cia gospodarczego na rzecz rozsze
rzenia kontaktów ekonomicznych 
ze Wschodem muszą razić istnie
jące bariery handlowe, u podstaw i 
których . tkwią niejednokrotnie 
przestarzałe akty ustawodawcze, 
nie mające nic wspólnego z dzi
siejszą sytuacją polityczną czy eko
nomiczną. Szczególnie chodzi tu o 
tzw. Battle’s Act zakazujący handlu 
z krajami „wrogimi" oraz Ustawa 
o Kontroli Eksportu, ograniczająca 
wachlarz towarów, które mogą być 
sprzedawane zagranicznym odbior
com.

Trudno tu nie zwrócić również 
uwagi na dyskryminacyjną decyzję 
Kongresu USA, podjęta w roku 
ubiegłym, a pozbawiającą Polskę i 
Jugosławię możności zakupu nad? 
wyżek amerykańskich produktów 
rolnych za własne walpty, jak 'to 
przewiduje tytuł I ustawy 480.,

Trudno pogodzić to dyskrymina
cyjne pociągnięcie wobec Polski i 
Jugosławii z oświadczeniem na te
mat handlu z krajami socjalistycz
nymi,- zawartym w orędziu prezy
denta Johnsona i z nastrojami, 
które zaczynają przeważać w ame
rykańskich środowiskach politycz
nych i gospodarczych. W tych oko
licznościach bardzo istotne znacze
nie ma przypuszczenie dziennika 
„New York Times", że administra
cja Johnsona w najbliższej przy
szłości podejmie próbę uchylenia 
wspomnianej decyzji Kongresu.

I wreszcie ostatnia sprawa ma? 
jąca dla przyszłego rozwoju han
dlu USA zę Wschodem ważne zna
czenie, a mianowicie tzw,. embargo 
kredytowe, uniemożliwiające fir
mom amerykańskim udzielania 
krajom socjalistycznym kredytów 
na terminy przekraczające 5 lat i 
ewentualne gwarantowanie ich 
przez Export-Import Bank.

Trudno się dziwić krajom socja
listycznym, jeśli mając do wyboru 
obwarowane tylu restrykcjami 
oferty amerykańskie i oferty z in
nych krajów Zachodu, kierujących 
się bardziej liberalnymi zasadami, 
wybierają właśnie te drugie.

Uran z wody morskiej

Na wszechświatowej konferencji 
atomowej, która niedawno odbyła się 
w Genewie, podano do wiadomości, 
•że uczonym brytyjskim udało się 
bardzo prosto otrzymać uran z wo
dy morskiej. Szacunkowo na kuli 
ziemskiej znajduje się w morzach 
około 4 mld ton uranu rozłożonego 
mniej więcej równomiernie.

Wyniki orientacyjnych badań wstęp
nych były tak obiecujące, że zdecy
dowano się na badania w większej 
skali prowadzone w porcie Portland 
(Anglia). Stosowano nieorganiczne 
środki absorpcyjne, które „wysysały" 
uran z wody morskiej. Z powodze
niem stosowano wodorotlenek tyta
nu, którym pokrywano maty, np. 
z wełny szklanej, umieszczone pod 
dnen: statku zakotwiczonego w por
cie. Po odpowiednim czasie wydo
bywano substancję zaabsorbowaną, 
suszono ją, a uran bez trudności od
dzielano. z jednego takiego zestawu 
mat otrzymywano dziennie 60—xlOJ 
grama uranu.

Opracowuje się szczegóły nowej 
metody, a wśród nich wykorzysta
nie przypływów, podczas których 
morze „samo” będzie dostarczało 
materiału do produkcji cennego pier
wiastka. (Przegląd Techniczny nr 
50,64).

Wiercenia kierunkowe 
w ROW

Rybnicki Okręg Węglowy oraz za- 
clu,„nia część Górnośląskiego Zagłę
bia Przemysłowego w rejonie gliwic
kim należą do najbardziej skompli
kowanych pod względem budowy 
geologicznej. Dotychczasowo badania 
geologiczne dotyczące zalegających 
w tych rejonach złóż cennego węgla 
koksującego napotykają na szereg 
trudności wskutek bardzo nierówno
miernego zalegania pokładów, pofał
dowań, uskoków itp.

Geologowie z Zabrzańskiego Zjed
noczenia Przemysłu Węglowego opra
cowali nową, interesującą metodę 
poszukiwań górniczych. Metoda po
lega na wierceniu otworów poszu
kiwawczych, ustawionych pod pew
nym kątem do pionu oraz na wier
ceniu tzw. otworów kierunkowych, 
umożliwiających przejście z wierce
nia pionowego do prawie poziomego.

Wiercenia przeprowadzone według 
nowej polskiej metody przyczynią się 
do potanienia kosztów robót geolo
gicznych i wiertniczych o ok. 4 razy 
w stosunku do prac prowadzonych 
według metod poprzednich Oraz do 
skrócenia czasu zarówno montażu 
urządzeń, Jak i trwania samych wier
ceń. (Przegląd Techniczny nr 50/64).

FRANK ATAKUJE DOLARA
W 1953 toku, w’ chwili przejmowaniu 

władzy prze® generała dc Gaulle’» 
francuskie rezerwy monetarne znajdy- 

• wały się prawie na wyczerpaniu.
Obecnie ,po upływie 8 lat wynoszą 011« 
jedną trzecią rezerw ameryknńeklch., 

, które azacowane są na około 15 mlii 
dolarów. Ocenia się, że w ciągu 1964 
roku Francja powiększyła swe rezer
wy złota 1 dewiz o około BOB min do
larów, i że wynoszą one 9.1 mld do
larów.-

Jeżeli do rezerw francuskich doliczy
my rezerwy Niemieckiej Republiki Fe
deralnej, które ocenia się na ponad 
7 mld dolarów oraz rezerwy Szwajcarii, 
Szwecji I Innych państw kontynental
nej Europy, to można bez obawy 
stwierdzić, że w Jej bankach jest wię
cej złota i dolarów niż w USA.

- Francuskie ministerstwo finansów w 
swych zapasach stara się utrzymać trzy 
czwarte w zlocie a jedną czwartą w 
innych „twardych" walutach, m. in. w. 
dolarach. W związku z tym co miesiąc 
skarb francuski wymienia na złoto
częić swych zapasów walutowych
(ekwiwalent około 30 ton złota).

Obecnie rząd francuski postanowił 
wymienić dodatkowo pewną nadwyż
kę swych rezerw dolarowych na złoto 
w ciągu bieżącego miesiąca. Doniesie
nia agencji są. sprzeczne, jedne wymie
niają sumę 150 min dolarów, inne 3<io 
min, a niektóre przypuszczają, że kwo
ta konwersyjna osiągnie nawet 1 mld 
dolarów. Bardziej obiektywni znawcy 
uważają, że konwersja (wymiana dola
rów na złoto) wyniesie około 250 do 
300 min dolarów. Jeżeli ona nawet nie 
przekroczy tej sumy to i tak będzie 
to potężne uderzenie wymierzone prze
ciwko dolarotvi.

Jak pamiętamy, na konferencji Mię
dzynarodowego Funduszu Walutowego 
w Tokio, we wrześniu ub. roku, Fran
cja na próżno usiłowała doprowadzić do 
rozpatrzenia problemu ustanowienia ja
ko środków lokowania rezerw mone
tarnych poszczególnych krajów, innych 
walut poza dolarami i funtami szter- 
lingami.

Na pewno nie bez wpływu na decyzję 
rządu francuskiego była amerykańska 
ofensywa kapitałowa na Europę 1 wy
kupienie kontrolnych pakietów akcji 
w kilku towarzystwach francuskich 
(Machines Bulle, Simca itd.). Nie
wątpliwie konwersja 300 min dola
rów musi spowodować odpływ ame
rykańskich rezerw złota, co jest inter
pretowane w międzynarodowych kolach, 
finansowych jako próba zmuszenia Wa
szyngtonu przez Francję do drastycz
nego ograniczenia amerykańskiego eks
portu kapitałów.

Pewne oświetlenie przyczyn decyzji 
rządu francuskiego daje czołowy organ 
kół francuskiego przemysłu „L’Echo", 

- który pisze, że Paryż rozpoczął swego 
rodzaju ofensywą przeciw „kolonializ
mowi walutowemu” wyrażającemu się w 
absolutnym panowaniu dolara na za
chodnim rynku walutowym. W prasie 
francuskiej pojawiały się również, już 
w czasie konferencji w. Tokio glosy, że 
uprawnienia USA w międzynarodowych 
instytucjach finansowych są niepro
porcjonalnie duże w stosunku do wiel
kości posiadanych rezerw.

Charakterystyczna jest reakcja angiel
skich dzienników, które dowodzą, że 
francuska konwersja może się ujemnie 
odbić na działaniu międzynarodowego 
systemu pieniężnego, że może ona 
zmusić USA do dalszego okrojenia pry
watnych pożyczek dla zagranicy, co 
na pewno pogłębi ogólny brak środków 
płatniczych w skali międzynarodowej 
i wzmoże spekulację. Anglicy uważają, 
le dolar i funt szterling płyną na tej 
samej łodzi.

W związku z decyzją rządu francu
skiego, na rynkach złota w całym świę
cie kapitalistycznym notuje się ożywio
ną działalność. Ceny sztab złota osiągają 
najwyższy poziom od października 1962 
roku. Notuje się tei silny popyt na 
złote monety. Nasilają się operacje typu 
spekulacyjnego.

Niedawno prasa międzynarodowej 
finansjery piała z zachwytu nad po
mocą zorganizowaną d'a ratowania po
zycji funta szterlinga. Fakt, że po tej 
pomocy nastąpiła francuska decyzja 
o konwersji, tworząca potencjalny 
nacisk na dolara stanowi jeszcze jeden 
przykład rozbieżności i sprzeczności 
Zachodu w dziedzinie międzynarodowej 
polityki pieniężnej.

51. D.

W EWG WYPRODUKOWANO 
82 MLN TON STALI

Po dwu latach stagnacji w produkcji 
stali rok 1964 przyniósł znaczny jej 
wzrost w krajach Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej. Pierwsze szacunki 
wykazują, że wyprodukowano 82,7 min 
ton stali surowej czyli 13 proc, więcej 
niż w 1963 roku. Wielkość ta nie uleg
nie większej zmianie, gdyż za podstawę 
szacunku wzięto dokładne dane pro
dukcji 11 miesięcy 1 przewidywane wy
konanie produkcji w miesiącu grudniu 
ub. r. Rozwój produkcji w poszczegól
nych krajach przedstawia się następu
jąco (w min t):

(d)

1963 r. 1964 r Wzrost lub 
spadek w X

NRF 31*59 37.40 4-18,1
Francja 17.55 19*80 4-12.8
Włochy 10.15 9.60 —5,5
Holandia 2,34 2,70 + 13.3
Belgia 7.52 8.70 4-15,6
Luksemburg 4,03 4,50 4-11,6

EWG
(łącznie) 73,20 82,70 + 13,0
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KALENDARZ 
WARSZAWSKI

1943
17 stycznia wojska radzieckie 1 pol

skie wyzwoliły Warszawę. O godz. 
lu nad ruinami Dworca Głównego 
zalopolal biało-czerwony sztandar. 
Miasto było prawie zupełnie wylud
nione.

W lutym dekretem KRN powołano 
Biuro Odbudowy Stolicy; Uniwersy
tet Warszawski wznowił działalność; 
saperzy radzieccy ukończyli most 
wysokowodny;' uruchomiono radio
stację warszawską?

W marcu ludność miasta liczy już 
241 tysięcy; do 10 marca saperzy 
oczyścili z gruzu 45 km jezdni; 
ZSRR ofiarował Warszawie 50 trolej
busów 1 500 domków fińskich; otwo
rzył podwoje odremontowany Hotol 
„Polonia".

Kwiecień zaznaczył się uruchomie
niem' elektrowni 1 otwarciem kina 
„Polonia" przy ul. Marszałkowskiej. 
Biuro Odbudowy Stolicy ogłosiło 
konkurs: „Jak zużytkować gruz dla 
odbudowy stolicy?".

W ostatnim miesiącu wojny, w 
maju, Warszawa Uczy 368 tys. miesz
kańców. Przeprowadzony spis wy
kazał. że zamieszkałych jest 165,9 
tys. izb. Niepotrzebne już na fron
cie czołgi ściągają rozbite wozy 
tramwajowe z ulic stolicy do punk
tów remontowych.

Czerwiec — ruszył pierwszy tram
waj na Pradze.

W llpcu oddano do użytku nowy 
Dworzec Główny przy ul. Towaro
wej z jednym peronom 1 dwoma to
rami; uruchomiono filtry 1 .gazow
nię.

Sierpień — otwarcie radiostacji 
Warszawa I (Raszyn).

We wrześniu — pierwszy tramwaj 
(„7") na trasie Plac Starynkiewlcza 
— Okęcie; czynne są 4 kina, wy
chodzi pięć dzienników.

Z początkiem roku akademickiego, 
w październiku, wznowiła wykłady 
Politechnika Warszawska; z huty 
„Pokój" przybył ostatni luk mostu 
Poniatowskiego.

W listopadzie ludność Stolicy wzra- 
etn do 451 tysięcy.

Grudzień — na budowie mostu 
Poniatowskiego runęło do Wisły sie
dem łuków trzeciego przęsła; czyn
nych Jest fl wyższych uczelni, do 
których uczęszcza ok. 5 tys. studen
tów.

. 1948 \
1 stycznia warszawa liczy 474 tys. 
mieszkańców. Ogłoszono, że na od
budowę Warszawy wydano 67,5 proc, 
całkowitej sumy przeznaczanej przez 
skarb państwa na ououaowę kraju 
w 1945 r.;

19 marca zakończono prace przy 
odbudowie mostu kolejowego pod 
Cytadelą, a 22 lipca mostu Ponia
towskiego; na falach eteru odezwała 
się Warszawa II.

19«
Na początku roku liczba ludności 

wynosi 530 tysięcy osób, zamiesz
kałych w 241,2 tys. Izbach; w czasie 
wiosennej powodzi kra zniosła most 
wysokowodny oraz prowizoryczny 
most koio Cytadeli.

1948
Ludność w styczniu wzrasta do 570 

tysięcy; zatwierdzono projekt trasy 
W—Z; WSM założyła kamień węgiel
ny pod budowę osiedli na Woli i na 
Kole; przy trasie W—Z oddano pier
wszy zbudowany dom mieszkalny.

1919
Rok uruchomienia kolejowego mo

stu Średnicowego, otwarcia trasy 
W—Z i mostu Śląsko-Dąbrowskiego, 
oddania do użytku osiedla Marien
sztat.

1950
Rozpoczęto budowę MDM — pier

wszego fragmentu nowego śród
mieścia.

1951
Ludność miasta liczy 815 tys. mie

szkańców; w budowle znajdują się 
nowe osiedla i dzielnice; Muranów, 
Mirów, Młynów, Koło, Mokotow, 
Grochów 1 MDM; w maju Rada Mi
nistrów zmieniła granice Warszawy, 
włączając do miasta okolice pod
miejskie. Obszar miasta zwiększył 
się ze 141 km kw. do 448 km kw.

1932
865 tys. mieszkańców; 22 lipca 

ukończono zabudowę Placu Konsty
tucji.

1953 
913 tys. mieszkańców; zakończono 

odbudowę Rynku Starego Miasta.

1954
959 tys. mieszkańców; ruszyły elek

trociepłownie na Powiślu i Żera
niu; oddano do użytku Stadion 
Dziesięciolecia.

1955
981 tys. mieszkańców, oddano do 

użytku Pałac Kultury i Nauki.
1956
Warszawa — miastem miliona 

mieszkańców; ukończono odbudowę 
Nowego Miasta.

1957
1 1130 tys. mieszkańców: w ciągu 

roku oduano do użytku 26,5 tys. 
izb; w kwietniu w Hucie „Warsza- 
wa” dokonano pierwszego spustu 
stali; przyłączenie do Warszawy 
Rembertowa.

1958
1 077 tys. mieszkańców; rozpoczęto 

budowę nowych osiedli na Biela
nach; pierwsze budynki z prefabry
katów na osiedlu Kasprzaka i na 
Wierzbnie,

1959
1 006 tys. mieszkańców: oddanie do 

użytku trasy N—S, mostu Gdań
skiego, Trasy Mostowej oraz bulwa
ru Szczecińskiego; rozstrzygnięcie 
konkursu na zabudowę „Wschodniej 
Ściany”.

19GB
Piętnaście lat odbudowy: stolica 

liczy I 136 tys. mieszkańców, 697 tys. 
izb mieszkalnych, 17,5 min m sześć, 
kubatury przemysłowej, 305 szkól 
wszystkich typów? 18 teatrów, 9 693 
łóżek szpitalnych, 5 mostów, 30 400 
lamp ulicznych; v

1951
Warszawa Uczy 1151 tys. mieszkań

ców; w ciągu roku zbudowano 36,2 
tys. Izb mieszkalnych; przebudowano 
Aleje Jerozolimskie; rozpoczęto 
prace przy budowie „Wschodniej 
Ściany",

1962
Zabudowa śródmieścia weszła w 

końcowe stadium (buduje się osie
dla Emilia. Złota, Miedziana, Srebr
na); przebudowano Al. Świerczew
skiego, Szosę Krakowską,

1963
W końcu roku Warszawa Uczy 

1 212 tys. mieszkańców; oddano do 
użytku dworzec śródmieście oraz 
przystanki Ochota i Powiśle.

Dwudziesty • rok po Wyzwoleniu. 
Warszawa Uczy 1222 tys. mieszkań
ców; ulicę Kasprzaka połączono z 
ul. Świętokrzyską; na Wschodniej 
Ścianie przekazano użytkownikom 
pierwsze obiekty; już 70 proc, war
szawiaków korzysta z Izb zbudowa
nych po wojnie.

PRODUKCJA NIEKTÓRYCH WYROBOW PRZEMYSŁOWYCH 
w warszawie w Procentach produkcji krajowej

STAL SUROWA 
309,4 tys. ton.

SAMOCHODY OSOBOWE 
17,4 tys. sztuk

TELEWIZORY 
193,0 tys, sztuk

RADIOODBIORNIKI 
204,2 .tys, sztuk

APARATY 
FOTOGRAFICZNE 

75,9 tys. sztuk

PRZEMYSŁ

Przed wojną, udział przemysłu war
szawskiego w produkcji całego kra-. 
Ju wynosił'' 13 proc. Dziś udział, ten 
wynosi około 6 proc., jednakże glo
balna wartość rocznej (1983 r.) pro
dukcji przemysłu stolicy jest sied
miokrotnie wyższa niż w 1938 r., 
a w przeliczeniu na głowę miesz
kańca — 8-krotnle wyższa.

Wartość produkcji warszawskiego 
przemysłu wynosi ok. 40 mid zł rocz- 
nie.

Około 80 proc, zatrudnionych -w 
warszawskich fabrykacli pracuje w 
zakładach zbudowanych po wojnie. 
Przemysł stolicy w 1983 r. zatrudniał 
ponad 206 tys. osób.

UDZIAŁ WARSZAWY W PRODUKCJI NIEKTÓRYCH GAŁĘZI 
PRtrRiKVHF.IT W POŁSCEW 1963 ROKU W PROCENTACH

ELEKTRONICZNY 
I TELETECHNICZNY

METALOWY 
MASZYNOWY 

I KONSTRUKCJI 
METALOWYCI*

CHEMICZNY 
ŁĄCZNIE 

Z FARMACEUTYCZNYM

POLIGRAFICZNY

KS1ĘGOZBIÓR 
BIBLIOTEKI PUBLICZNEJ 

W TYS. TOMOW
503

«5^3

^iH^,
KULTURA, NAUKA; 

OŚWIATA

MIEJSCA 
W TEATRACH 600 0

12WO
WIDZOWIE

W TEATRACH 
I SŁUCHACZE 1978

..........

NA KONCERTACH 
(W TYS.) 2800

WIDZOWIE 
W KINACH 12999

(W TYS.)
45500

radioodbiorniki 
(W TYS.)

10¼
-366

w Warszawie znajduje się 22% 
wszystkich miejsc teatralnych kra
ju. Teatry 1 Instytucje muzyczne da- 
łj- w 1963 r. ponad 64 tys. przedsta
wień i koncertów. W ciągu 20 lat 
uruchomiono 71 kin.

Biblioteka Publiczna ma 126 filii 
terenowych. Istnieje 136 bibliotek 
naukowych. Ogółem warszawskie bi
blioteki mają 10.8 min tomów.

Warszawa jest siedzibą PAN i licz
nych placówek naukowych. Łącznie 
w stolicy pracuje 135 Instytutów 
na uko wo-badawczych.

W roku szkolnym 1963/64 w 230 
szkołach podstawowych pobierały 
naukę 168 tys, uczniów, w szkołach 
średnich — 70,5 tys. W wyższych 
uczelniach Warszawy w 1962 r. stu
diowało 34,8 tys. osób.

44800

7
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KOSZTY ODBUDOWY

Trudno Jest ściśle określić, ile ko
sztowało podniesienie Warszawy z 
ruin. Szacunkowo przyjmuje ' się, że 
całość nakładów na odbudowę, bu
dowę I rozbudowę miasta w latach 
1945—1963 wyniosła ok. 100—110 mi
liardów złotych (w cenach 1963 r.).

Podstawową część nakładów inwe
stycyjnych na odbudowę Warszawy 
ponosiło 1 ponosi państwo. Budowa 
wszystkich zakładów przemysłu klu
czowego, budowa węzła kolejowego 
i sieci głównych arterii komunika
cyjnych, budowa wyższych uczelni, 
budynków administracyjnych, mu
zeów, teatrów itp. była przez cały 
czas ądbudowy finansowana wyłącz
nie ze środków państwowych.

W latach 1949—1955 około 95 proc, 
nakładów na budownictwo mieszka
niowe znajdowało swe pokrycie bez
pośrednio z budżetu państwa, od 
1955 r. stopniowo coraz większą częś
cią środków dysponuje miasto, uj
mując je w swoim budżecie. W ca
łości nakładów na budownictwo mie
szkaniowe środki ludności wyniosły 
ok 15 proc, (uwzględniając wkłady
członków 
wycli).

spółdzielni mieszkanio-

Warszawa wiele zawdzięcza Spo
łecznemu Funduszowi Odbudowy
Stolicy. Dobrowolne składki zapro
ponowali w 1945 r. robotnicy Ślą
ska.

Ze środków tych zbudowano m. in. 
mosty Poniatowskiego 1 Śląsko-Dą
browski, Trasę W-Z. osiedle na Ma
riensztacie, plac Konstytucji, Trasę 
Ń-S. Stare 1 Nowe Miasto, wiele ko
ściołów, zabytkowych pałaców itd. 
Ogółem ze środków SFOS na odbu
dowę Warszawy wydatkowano do
tychczas 1,3 mid zł.

KOMUNIKACJA
W wyniku odbudowy i rozbudowy 

długość stołecznych ulic osiągnęła 
ponad 1 060 km, a ich powierzchnia 
przekracza 8 min m. kw. Pomimo to 
Jest jeszcze w Warszalvle ok. 800 km 
ulic bez nawierzchni utwardzonej.

W 1962 r. długość tras tramwajo
wych wynosiła 126 km (z czego po
nad 70 proc, na całkowicie nowych
szlakach
nych), trolejbusowych

nowych trasach, ulicz-

autobusowych — ok. 50C km.
19 km i

Tabor komunikacji miejskiej

wozy tramwajowe 
trolejbusy 
autobusy

Jakkolwiek

1938
719

108

1953
• 845

124
860

tabor poważnie się
zwiększył, to warunki komunikacyj
ne w stolicy są wciąż bardzo do
kuczliwe. Wynika to ze znacznego 
rozprzestrzenienia miasta 1 wzrostu 
zatrudnienia. W 1930 r. środki ko
munikacji miejskiej przewiozły 267 
min pasażerów, w 1963 r. — 1 385 min.

ESM963

JAK MIESZKAJĄ 
WARSZAWIACY

W pierwszych latach po wyzwole
niu główny nacisk skierowano na 
odbudowę Izb. Do 1949 r. uzyskano 
z remontów ok. 200 tys. izb. Do
końca 1983 zbudowano ponad
520,5 tys. izb, w związku z czym 
zasoby mieszkaniowe stolicy wzrosły
do ok. 809 tys. 
tys. Izb).

Na podstawie 
prowadzonej w

izb (w 1939 r. — 595

inwentaryzacji prze- 
1959 r. uzyskano na-

stępujące dane o wyposażeniu war
szawskich mieszkań:

elektryczność
wodociąg

gaz 
łazienka 
centralne

1 zlew

W końcu

o^rzewanie

- 99?ó 
— 801% 
— 69% 
— 59,6%
— 56,0% 
— 57,0%

1969 r. struktura mie-
szkań w Warszawie układała się na
stępująco:

1-lzbowe — 25,5% (w 1939 r. 42,7%).
2-izbowe — 36,6% ■
3-izbowe — 26,7%
4-izbowe — 8,7%
5 1 więcej izb — 2.5%.

Cechą charakterystyczną zmiany 
sytuacji mieszkaniowej w stosunku 
do okresu przedwojennego Jest 
znacznie bardziej równomierne roz-
mieszczenie ludności mieszka-
niach. średnie zagęszczenie na Izbę 
wynosi obecnie 1,5 osoby.

Pomimo dużych wysiłków gospo
darzy miasta sytuacja mieszkaniowa 
wielu mieszkańców Jest wciąż bar
dzo trudna. W 1961 r. do Rady Na
rodowej wpłynęło 60 tys. wniosków 
o przydział mieszkania.

FTCXEA

W SZPITALA CD

MIESZKAŃCÓW

WCZKA 
ŁOZliK

E31963

MIĘDZY WOJNAMI zaludnienie w Warszawie od polo-
wy 19 wieku" Prace Instytutu

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1
W 1939 roku tylko 317 tys. osób 

posiadało stałe zatrudnienie i żyło 
z własnej pracy.

Warszawa — jak na ówczesne cza
sy — była wielkim ośrodkiem prze
mysłowym. Wystarczy powiedzieć, 
że wartość produkcji warszawskiego 
przemysłu stanowiła 13 proc, war
tości produkcji przemysłowej całego 
kraju. Ten wysoki udział przemysłu 
warszawskiego w i ogólnokrajowej 
produkcji świadczyli nie tylko o du
żej koncentracji potencjału w War
szawie, ale również o słabym stop
niu uprzemysłowienia kraju.

W. 1937 roku było w Warszawie 
2 676 przedsiębiorstw przemysłowych. 
W przedsiębiorstwach wielkich i 
średnich zatrudniano około 33 proc, 
ogółu robotników, natomiast 60 proc, 
robotników pracowało w zakładach 
typu rzemieślniczego. Ponad 80 proc, 
zarejestrowanych zakładów przemy, 
słowych nie zatrudniało sil najem
nych.

Fabryki t fabryczki warszawskie 
rozplanowane były chaotycznie, bez 
przemyślanej koncepcji urbanistycz
nej. Z reguły mieściły Się4w cia
snych podwórkach stwarzając bar-

dzo trudne warunki zarńwno dla ro
botników, jak i dla mieszkańców 
sąsiednich domów. Nawet w więk
szych zakładach przemysłowych 
urządzenia wewnątrzfabryczne i 
przyfabryczne urągały podstawowym 
wymaganiom bezpieczeństwa i higie
ny pracy.

W 1937 roku w Warszawie zareje
strowanych było ok. 39 tys. war
sztatów rzemieślniczych zatrudnia
jących blisko 70 tys. pracowników.

W 1938 roku Warszawa liczyła 725 
wielkich handlowych spółek akcyj
nych i 305 spółek z ograniczoną od
powiedzialnością. Stanowiło to 25 
proc, i 31 proc, ogólnej liczby przed
siębiorstw handlowych o tej for
mie prawnej w całej Polsce. W tym 
samym roku w Warszawie było 
31 727 punktów sprzedaży detalicznej.

Budownictwa Mieszkaniowego nr 28 
z 1960 r.l.

Jak katastrofalna była sytuacja 
mieszkaniowa w Warszawie świadczą 
następujące dane: w 1928 roku w 
samej Warszawie było ponad 10 tys. 
bezdomnych zarejestrowanych. „Glos 
Miast" nr 2 z 1937 roku w artykule 
„Schroniska dla bezdomnych w War
szawie" donosił, że mieszka tam 
17 716 ludzi. Dane te pochodziły z 
rejestracji. Ogromne jednak rzesze 
bezdomnych nie były zarejestrowa
ne. „Przegląd Budowlany" nr 12 z 
1937 roku podawał, że w Warszawie 
na początku 1929 roku było co naj
mniej 60 tys. bezdomnych.

Wszystko to sprzyjało rozwojowi 
chorób społecznych. Najgroźniejszą 
a nich w Warszawie międzywojennej 
byłą gruźlica. IV latach 1929—1930 
umierało w stolicy na gruźlicę' na 
10 000 mieszkańców 19,9. podczas gdy 
np. dla Poznania wskaźnik ten wy

*
nosił 15,3, dla Krakowa 18,9.

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W WARSZAWIE

1918—1939 
137 tys. izb 
1945—1963 
521 tys. izb

1963

1

g

1939

U®

Zastój w życiu gospodarczym kra
ju, a od 1926 roku faszyzacja życia 
politycznego, szczególnie ostro wy
stąpiły w Warszawie. Na skutek 
tego stolica przez cały okres mię
dzywojenny była głównym ośrod
kiem walk proletariackich przeciw
ko uciskowi burżuazyjnych rządów. 
Świadczyć o tym może fakt, że w 
jednym tylko 1937 roku zanotowa
no 181 strajków obejmujących 3 538 
warszawskich zakładów przemysło
wych, powodując stratę 472 tys. 
dniówek roboczych.

Przez cały okres dwudziestolecia 
międzywojennego utrzymywało się 
w Warszawie bezrobocie. W 1931 r. 
bezrobotni razem z rodzinami stano
wili 13,3 proc, ogółu ludności stolicy.

Bezrobotni najczęściej żyli w po
twornych warunkach mieszkanio
wych; ’/« mieszkań było ciemnych, 
wilgotnych, zimnych, pełnych ro
bactwa. W Warszawie w 1932 roku 
kilkanaście osób popełniało dziennie 
samobójstwo z powodu właśnie bez
robocia i głodu (M. Balsingerowa 
„Społeczne skutki bezrobocia wśród 
pracowników fizycznych ni. st. War
szawy w świetle ankiety” 1931,32).

Niestety, 
miejskich 
wzrastały 
zwłaszcza 
szała się.

W tych

*

Budownictwo mieszkaniowe, szcze
gólnie w Warszawie miało charakter 
spekulacyjny. Prezydent St. Starzyń
ski tak scharakteryzował problem 
ówczesnej Warszawy:

„Ludność Warszawy jest naihar- 
dziej pod względem mieszkaniowym 
upośledzona. Statystyka wykazuje, 
że w Warszawie aż 36,9 proc. lud
ności mieszka w jednoizbowych lo
kalach, a 24,5 proc, w dwuizbowych, 
czyli razem 61,4 proc, zamieszkuje 
jedno i dwuizbowe mieszkania. 
W grupie jednoizbowych mieszkań 
w Warszawie przypada 4 mieszkań
ców na Izbę i w dziesięcioleciu 
1921—1931 liczba ta wzrosła z 3.7 
na 4. Jeżeli odrzucimy prawdziwie 
kawalerskie . pokoje, a weźmiemy 
pod uwagę jednoizbowe mieszkania 
zamieszkałe przez rodziny, to liczba 
osób na izbę okaże się jeszcze 
większa niż 4”.

Równocześnie zmalało zagęszczenie 
dużych i średnich mieszkań.

Dysproporcje warunków mieszka
niowych przedwojennej Warszawv 
potęgowały się jeszcze bardziej na 
skutek różnic w stopniu wyposaże
nia mieszkań. Zaledwie 33 proc, 
z nich miało urządzenia sanitarne 
i tylko 36 proc, podłączonych bvło 
do sieci gazowej.

Głównym inwestorem był kanitnł 
prywatny zainteresowany w maksy
malnym podnoszeniu czynszów. Nie
mal całkowity brak taniego budow
nictwa mieszkaniowego powodował, 
że zróżnicowanie warunków miesz
kaniowych ludności poszczególnych 

ludności automatycznie się po-. 
Klęhialo, Jedynym pozytywnym zja
wiskiem w tym okresie było bu
downictwo Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej, która pierwsza wpro
wadziła postępowe projekty urbani
styczne wznoszonych osiedli (J. Ce
gielski „Ludność, mieszkania i ich

*

działalność socjalna władz
Warszawy 
wydatki

miarę jak 
inne cele.

na spłatę długów, zmniej-

warunkacb z pomocy le-
karskiej w placówkach Ubezpieczal- 
ni Społecznej korzystało zaledwie 43 
proc, mieszkańców stolicy.

Jeżeli idzie o szpitalnictwo, to 
wiele z warszawskich miejskich szpi-
tali było przestarzałych, 
snych. a co zatem idzie

zbyt cia-

townych do prowadzenia (A.
nik „Ochrona zdrowia'

kosz- 
Wier-

„Obywa-
teł Warszawy” nr 4 z 1956 r.L

Dyrektor ówczesny szpitali miej
skich dr K. Orzechowski stwierdził 
na lamach „Robotnika” z 7.X11. 

1932 roku, że „...wytworzyła się sy
tuacja wprost paradoksalna, albo
wiem cierpiących na choroby spo
łeczne jest coraz więcej, a jednak 
łóżka w szpitalach i sanatoriach 
stoją wolne, gdyż za chorych nie 
ma kto płacić".

*

W 1938 roku — 3 400 dzieci w War
szawie wieku Szkolnym pozosta-
wało poza szkolą. Naturalnie na te
renach podstolecznych należących 
dziś do Warszawy procent ten bvł 
daleko wyższy. Na ogólną liczbę 
1 415 Izb lekcyjnych zajmowanych 
przez szkol»' publiczne, trlko 941 
stanowiły własność miasta. ' średnie 
obciążenie na jedną izbę lekcyjną 
wynosiło 84 uczniów. Równocześnie 
przedwojenne średnie szkolnictwo 
miało raczej charakter ekskluzywny.

W 1938 roku było w Warszawie 
czynnych 13 wyższych uczelni, w 
których studiowało 21 tvs. studen
tów.

*

J. Strzelecki w „Finansowej go
spodarce m. st. Warszawy w okre
sie 1927—1936” szacował, żć 66,2 proc, 
podatków obciążało płatników nieza
leżnie od posiadanego przez nlrli 
określonego dochodu czy niniątkii. 

,a zatem płaconych —. jak określi! 
autor — przez „szarego człowieka". 
W rzeczywistości około 63 proc, do
chodów zwyczajnych budżetu war
szawy wpływało z obciążenia ludno
ści pracującej. Natomiast udział 
nurżuazjl w ponoszeniu kosztów n- 
trzymania budżetu stolicy wvno.il 
zaledwie 27 proc. (a. wiernik „Fi-
nanse m. okresie
kryzysu ekonomicznego .......... ......
1929—1934'' Finanse nr 1 z 1958 r.l.

Równolegle ze wzrostem budżetu 
miejskiego zwiększało się zadłużenie 
Warszawy.* Nic dziwnego, bowiem 
gospodarka samorządu warszawskie
go w okresie międzywojennym ob
fitowała. w rażące przykłady 'marno
trawstwa i nadużyć. Stosunki z ka
pitalistycznymi przedsiębiorstwami 
stwarzały duże możliwości nadużyĄ, 
zwłaszcza w zakresie cen płaconych 
za dostawy czy usługi.
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